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Podstawowe problemy rozbrojenia i odprężenia

Światowa Rada Pokoju
rozpoczęła obrady w Berlinie
Pismo Edwarda Gierka

BERLIN (PAP). W piątek o godz. 10 rano rozpoczęło się 
w Berlinie posiedzenie Światowej Rady Pokoju. Przedmiotem 
przewidzianych na cztery dni obrad są podstawowe problemy 
rozbrojenia i odprężenia, a także walki z produkcją śmiercio­
nośnych broni nuklearnych, w tym — bomby neutronowej.

Leonid Breżniew 
„Nowe ziemie*

Dziś publikujemy dalsze 
fragmenty wspomnień 

Leonida Breżniewa 
zamieszczonych 
w miesięczniku 
„Nowyj Mir" 

str. 5

• w Ustały śnieżyce i zadymki
Topniejący śnieg — groźny dla piwnic i magazynów 
Poprawa w komunikacji ♦ 10 tysięcy kilometrów dróg

uwolnionych od metrowych zasp

Posiedzenie zgromadziło de­
legacje organizacji członkow­
skich z 83 krajbw świata, jak 
również licznych przedstawi­
cieli ruchów pokojowych, na­
rodowowyzwoleńczych, związ­
ków zawodowych, organizacji 
kobiecych i młodzieżowych 
oraz zrzeszeń religijnych.

Obecność na berlińskiej sesji 
tak szerokiej reprezentacji świa­
towych sił społecznych — jak 
stwierdził w inauguracyjnym 
przemówieniu sekretarz ŚRP 
Romesh Chandra — świadczy o

Depesza 
Edwarda Gierka 
do Ben Dżeddid Szadliego

(P) I sekretarz Komitetu 
Centralnego PZPR Edward 
Gierek w związku z wyborem 
Ben Dżeddid Szadli na stano­
wisko sekretarza generalnego 
Frontu Wyzwolenia Narodowe­
go Algierii skierował do niego 
depeszę gratulacyjną, w której 
czytamy:

„W imieniu Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. wszystkich 
członków naszej partii oraz o- 
sobiście przesyłam wam serde­
czne gratulacje i gorące po­
zdrowienia z okazji wyboru na 
stanowisko sekretarza general­
nego Frontu Wyzwolenia Na­
rodowego Algierii.

Jestem przekonany. 
jacielskie stosunki i 
ca miedzy naszymi

znaczeniu problemów, przed ja­
kimi stoją działacze ruchu po­
koju bez względu na różnice ich 
stanowisk politycznych i świato­
poglądów. Poważny wkład kra­
jów socjalistycznych, w tym 
również NRD, w dzieło utrwa­
lenia zasad pokojowego współ­
istnienia podkreślił w powital­
nym przemówieniu sekretarz 
generalny KC SED, przewodni­
czący Rady Państwa Erich Ho­
necker.

W trakcie przedpołudniowych 
obrad zostały odczytane 
pozdrowienia od szefów 
i rządów wielu krajów, 
od Leonida Breżniewa.
Pismo
Edwarda Gierka

Odczytano pismo I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka, wy­
stosowane w imieniu narodu

listy i 
partii 

m. in.

polskiego i naczelnych władz 
PRL do uczestników sesji z 
serdecznymi pozdrowieniami i 
życzeniami pomyślnych obrad.

Polski przywódca, nawiązując 
do 30-letniej działalności Świa­
towej Rady Pokoju, podkreślił 
w swym liście znaczenie zespo­
lenia opinii publicznej na rzecz 
wstrzymania wyścigu zbrojeń i 
doprowadzenia do powszechne­
go, całkowitego rozbrojenia, na 
rzecz umocnienia zasad pokojo­
wego współistnienia i współpra­
cy międzynarodowej.

Edward Gierek stwierdził, iż 
Fciska wspólnie z innymi kra­
jami socjalistycznymi nie szczę­
dzi wysiłków dla realizacji tych 
szczytnych celów, wysuwając 
pokojowe inicjatywy na forum 
międzynarodowym w wielo­
stronnych rokowaniach i nego­
cjacjach oraz na sesjach Zgro­
madzenia Ogólnego NZ. Przy­
kładem tego może być zgłoszo­
ny przez Polskę na XXXIII 
Sesji Zgromadzenia Ogólnego 
projekt deklaracji o wychowa­
niu społeczeństw w duchu po­
koju. (?)

Henryk Jabłoński przyjął 
delegację Instytutu Geografii 
i Przestrzennego 
Zagospodarowania PAN

a

(P) 2 bm. przewodniczący Ra­
dy Państwa przyjął w Belwe­
derze delegacje Instytutu Geo­
grafii i Przestrzennego Zago­
spodarowania Polskie: Akademii 
Nauk. Prof. Stanisław Lesz­
czy cki, prof. Jerzy Kostrowicki, 
dr Michał Najgrakowski oraz 
dyrektor Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich Eugeniusz 
Adamczak, wręczyli Henrykowi 
Jabłońskiemu ostatnio wydany 
Narodowy Atlas Polski. Jest to 
pierwsze tego typu opracowa­
nie w dziejach polskiej geo­
grafii i kartografii. Przewod­
niczący Rady Państwa podkre­
ślając wartość i praktyczne zna­
czenie wydawnictwa prosił o 
przekazanie wyrazów uznania 
i podziękowań wszystkim jego 
współtwórcom. (PAP)

(P) Skrzyżowanie Wisłostrady i Trasy Łazienkowskiej w okolicach „Torwaru
Fot. Zbigniew Furman

Zapasy uratowały „EIpo” * „Wedel” nie osłodzi 
liczą na marzec

Życie” u dostawców na rynek

Informacji własna
(P) Niemal w całym kraju panowała w piątek odwilż. W po­

łudnie termometry wskazywały: od minus 1 st. na północnym 
zachodzie kraju, m. in. w Suwałkach i Białymstoku, do plus 
3 st. na południowym zachodzie, m. in. w Zielonej Górze

1 Wrocławiu. W centrum, m. in. w Warszawie notowano plus
2 st.

że przy- 
współpra- 
oartiami. 

pomiędzy narodami polskim 4- 
algierskim oraz ludźmi pracy 
naszych krajów, będą się u- 
macniać i pogłębiać.

Przyjmijcie szanowne towa­
rzyszu Ben Dżeddid Szadli, mo­
je najlepsze życzenia sukcesów 
w waszej działalności na rzecz 
żywotnych interesów mas pra­
cujących waszego kraju, w imię 
wspólnych ideałów postępu, po­
koju i wolności narodów”. (PAP)

Gratulacje z Polski
dla premiera Peru

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wystosował 
depeszę gratulacyjną do gen. 
Pedro Richtera Prądy w zwią­
zku z objęciem przez niego sta­
nowiska premiera Republiki 
Peru. (PAP)

99
(P) Styczniowe przestoje w zakładach przemysłowych, spo- 

w idowały zmniejszenie dostaw na rynek różnego rodzaju ar­
tykułów. W jakim stopniu odczujemy skutki tych perturbacji? 
Co czynią producenci, aby jak 
Oto kolejni rozmówcy w naszej 
__Zakłady Przemysłu Odzie- 

"fowego „ELPO” w Legnicy 
pauzowały na początku roku 
4 dni, ale bardzo szybko uwi­
nęły się z odrabianiem stra­
conego czasu i już w zasadzie 
nikt tam nie pamięta, że by­
ły zaległości.

Dyr. Ryszard Olender infor­
muje nas, że plan styczniowy 
wykonali z nadwyżką, która w 
złotówkach wyraża się kwotą 
pół miliona, a w spodniach — 
bo to jest specjalność „ELPO” — 
ponad 10

— Nie 
sposobem 
wyniki?

— Czas

najszybciej odrobić zaległości? 
rynkowej sondzie.

— Co roku szykujecie jakiś 
szlagier rynkowy — co nim bę­
dzie w tym sezonie?-

— Spodnie z żaglowego płót­
na w pięciu kolorach — to bę­
dzie nasza wyłączność.

*
Znacznie gorzej zniósł stycz­

nie w.trudności . .warszawski 
„WEDEL”., Normalny tok pro­
dukcji został zaatakowany z 

. czterech . stron,., jeśli tak--można
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Na północnym wschodzie 
wystąpiły opady śniegu, na 
Wybrzeżu deszczu ze śnie­
giem, a w centrum i na po­
łudniowym zachodzie padał 
deszcz i mżawTka. Wiatr two­
rzący przez ostatnie trzy dni 
zamiecie i zadymki — ucichł.

Poprawa warunków atmosfe­
rycznych, a także ofiarny wy­
siłek tysięcy drogowców i kole­
jarzy. którzy p:zez całą noc z 
czwartku na ■ piątek pracowali 
przy odśnieżaniu szlaków ko­
munikacyjnych przyniosły efek-' 
ty. Nastąpiła dość wyraźna po­
prawa w komunikacji kolejo-

wej. Pociągi ekspresowe, które 
jeszcze w czwartek przybywa­
ły z 10-godzinnym opóźnieniem, 
w piątek przyjeżdżały do stacji 
docelowych bądź punktualnie, 
bądź z opóźnieniami nie prze­
kraczającymi kilkudziesięciu 
minut.

Pokrywa śnieżna w czwar­
tek, godz. 34:

Łódź 78 cm, Kętrzyn 72 
cm, Białystok G6 cm. War­
szawa 65 cm, Olsztyn 55 cm, 
Gdańsk 51 cm, Kozienice 50 
cm, Mława 45 cm, Zakopane 
13 cm.

Pokrywa śnieżna Jest bar­
dzo zróżnicowana i na otwar­
tych przestrzeniach nadal 
wynosi od 50 do 200 cm.

Wraca do normy ruch pocią­
gów towarowych. Nadal jed­
nak na terenie centralnej dy­
rekcji kolejowej pierwszeństwo 
mają pociągi dowożące paliwo 
do elektrowni i elektrociepłow­
ni, m. in. na Siekierki i Żerań. 
Sprawniej przebiega załadunek
1 wyładunek wagonów towaro­
wych. Na terenie warszawskiej 
dyrekcji PKP w dobrym tem­
pie pracują stacje rozrządowe. 
Rozpoczął się wyładunek to­
warów również dla drobnych 
odbiorców.

Systematycznie poprawia się 
sytuacja na drogach. W ciągu 
minionej doby ekipy drogow­
ców zdołały przywrócić ruch na 
szosach o łącznej długości bli­
sko 10 tys. kilometrów. Według 
informacji Centralnego Zarządu 
Dróg Publicznych, w piątek 
ruch zamknięty był jeszcze na
2 364 odcinkach dróg o łącz­
nej długości ponad 17 tys. ki­
lometrów. Najwięcej zamknię­
tych dróg jest jeszcze w woj. 
łomżyńskim, ostrołęckim, 
chanowskim. suwalskim.
Ieckim i białostockim. Na tere­
nie tych województw nadal 
występują nowrżne zakłócenia 
w komunikacji autobusowej 
PKS. Co najmniei 50 proc, kur­
sów autobusowych na terenie 
tvch województw j«9t zawiesm- 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Mister Warszawy”
po raz 

dwudziesty pierwszy
(P) Powiększa się lista 

propozycji naszych Czytel­
ników. Na nasz dwudziesty 
pierwszy konkurs na Naj­
lepszy Obiekt Roku — „Mi­
ster Warszawy 1978” wpły­
nęły dotychczas następują­
ce zgłoszenia:

O budynek biura radcy 
d/s ekonomicznych i biura 
radcy handlowego ambasa­
dy ZSRR przy ul. Belweder- 
skiej,

O osiedle Służew nad Do­
linką,

© 
nie,

supermarket w Wolomi-

osiedle Górczewska. 
budynek mieszkalny nr 
w osiedlu Przy Trasie,18 

przy ul. Ostrobramskiej 78.
© przychodnia rejonowa 

w osiedlu Bródno, przy ul. 
Kondratowicza 8.

Przypominamy, że zgłosze­
nia przyjmujemy do 28 lu­
tego br. Podobnie jak w la­
tach ubiegłych, tak i w tym 
roku obowiązuje zasada, że 
obiekty proponowane przez 
naszych Czytelników’ muszą 
być nie tylko wybudowane 
w 1978 roku, ale już użytko­
wane (ponieważ jury za­
sięga opinii mieszkańców i 
użytkowników. zgłaszanych 
do konkursu obiektów). Tak­
że i teren wokół tych bu­
dynków czy osiedli musi 
być uporządkowany.

Zgłoszenia prosimy kiero­
wać do redakcji „Życia 
Warszawy”, ul. Marszalkow- 
ska 3,5, 00-621 Warszawa,
z dopiskiem „Mister War­
szawy".

Czekamy na dalsze pro­
pozycje, na powiększenie 
liczby kandydatów preten­
dujących do miana Najlep­
szego Obiektu Roku — „Mi­
ster Warszawy 1978”. (rys)

tysiącami par. 
do Wiary — 

osiągnęliście
jakim 
takie

przez 
przez

nadrobiliśmy 
dwie wolne soboty oraz . 
maksymalną wydajność na jaką 
nas było stać. Ale w zasadzie 
cała tajemnica polega na tym, 
że mieliśmy w styczniu dobrze 
zaopatrzone magazyny. Zapasy 
o właściwej strukturze materia­
łów. To było najważniejsze W’ 
tym okresie, bo przecież o do­
stawach nie można było ma­
rzyć. Tak się też szczęśliwie 
złożyło, że akurat wtedy, gdy 
zeszliśmy z zapasami do zera — 
zaczęły nadchodzić transporty z 
surowcami.

— Z wysyłka towarów w 
świat także nie mieliście kło­
potów?

— Jak do tej pory, odpukać, 
nie. Nasze samochody, jak do­
tąd, rozwoziły towar i wraca­
ły bez przygód. Jedynie utknę­
ła nam w pociągu partia eks­
portowa. ale myślę, że jeszcze 
dzień, dwa — i sytuacja na 
kolei też się rozładuje.

Depesza 
Piotra Jaroszewicza
do Willy Stopka

(P) W związku z wypadkiem 
kolejowym koło Łowicza pre­
zes Rady Ministrów Piotr Ja­
roszewicz wystosował depeszę z 
wyrazami żalu i współczucia 
na ręce przewodniczącego Ra­
dy Ministrów Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej 'Willi 
Stopha. (PAP)

Opóźnienia pociągów daleko­
bieżnych sięgały w piątek 2 
godzin. Systematycznie popra­
wia się też ruch pociągów lo­
kalnych.

Informacja własna

(P) Pracownicy Rejonu Dróg Publicznych w Pucku odśnieżają drogę Wejherowo — Słupsk. 
Fot. Zdzisław Kwilecki

XXX lat RWPG

Wspólne megawaty
z m9r- ’nZt Romanem Łuczki8wiczem 
dyrektorem Departamentu Współpracydyrektorem Departamentu Współpracy 
z Zagranicą Ministerstwa Energetyki

(P) — We współpracy krajów 
RWPG coraz większa rolę od­
grywa wzajemna pomoc w roz­
woju gospodarki paliwowo-

Napięta sytuacja w Iranie
Chomeini prowadzi rozmowy w Teheranie
Bachtiar: armia pozostaje w służbie rządu

cie- 
sied-

W sobotę i niedzielę 
oczyszczamy stolicę ze śniegu

PARYŻ, TEHERAN, WA­
SZYNGTON (PAP). W dwóch 
wywiadach radiowych dla roz­
głośni „France Inter” i Radio 
Monte Carlo premier Iranu Sza- 
pur Bachtiar stwierdził. że 
„drzwi pozostają nadal otwar­
te” dla ewentualnego dialogu z 
Chomeinim. Bachtiar stwierdził 
jednak, że jeśli Chomeini zrea­
lizuje zapowiedź ogłoszenia re­
publiki islamskiej to rząd Ira­
nu zignoruje to oświadczenie.

Bachtiar twierdzi, że „opowia­
da się za demokracją i narodem, 
ale nie za tłumem”. Jego zda-

niem przewrót wojskowy w Ira­
nie nie wchodzi obecnie w grę. 
W wypowiedzi Bachtiara znala­
zły się jednakże wyraźne ele­
menty pogróżek: „jeśli tłum 
dopuści się aktów szaleństwa, 
jak np. zaatakowanie siedziby 
dowództwa, czy banków, to od­
powiedzią będą kule... Armia 
pozostaje w służbie rządu”. Pre­
mier wypowiedział się również 
krytycznie o apelach Chomei- 
niego w sprawie kontynuowa­
nia strajków.
(DOKOŃCZENI! NA STR. •

i Energii Atomowej 
energetycznej a także przezwy­
ciężaniu trudności energetycz­
nych. Znalazło to swój wyraz 
w przyjętym w czerwcu ubie­
głego roku wieloletnim kierun­
kowym programie współpracy w 
dziedzinie energii, paliw i su­
rowców a również w postano­
wieniach ostatniej, jubileuszo­
wej sesji RWPG. Są to zamie­
rzenia na najbliższe lata. 
Współpraca systemów energe­
tycznych trwa już wiele lat, 
może scharakteryzuje Pan do­
tychczasowy jej dorobek, jak 
ona dotychczas przebiegała?

— Współpraca systemów •- 
nergetycznych krajów RWPt- 
poczatkowo w mniejszym za­
kresie trwa już od 1953 r. kie­
dy to pomiędzy Czechosłowacją 
a Węgrami uruchomiono pierw­
szą linię przesyłową o napięciu 
110 kilowatów. Na szerszą ska­
lę rozpoczęła się w początkach 
lat sześćdziesiątych. Utworzono 
wówczas w Pradze Centralny 
Zarząd Dyspozycji Mocy połą­
czonych systemów energetycz­
nych CSRS, LRB, NRD. PRL, 
WflL i lwowskiego systemu o- 
awgetycsnego ZSRR.

W momencie powstania CZL..? 
koordynował pracę równoległą 
systemów energetycznych, któ­
rych łączna moc w tym czasie 
wynosiła ponad 18 typ. 
podczas gdy obecnie moc 
wzrosła do prawie 85 MW. W 
1963 __ .. ’ ‘
trycznei pomiędzy krajami na­
leżącymi do systemu wyniosła 
3.4 tys. GWh. co stanowiło 2,3 
proc, ogólnej produkcji, w 1 
r„ wymieniono już ponad 21,6 
tys. GWh (5.4 proc, globalnej 
produkcji). Tak więc wielkość 
wymiany w ciągu 15 lat wzro­
sła ponad sześciokrotnie.

Liczby te świadczą o tym, że 
współpraca i wymiana energii 
(B) dokończenie na str, 1

MV,, 
ta

r. wymiana energii elek-

(P) Sobota i niedziela, to dwa 
dni czynu społecznego pracow­
ników zakładów i mieszkańców 
Warszawy oraz stołecznego wo­
jewództwa. Damy raz jeszcze 
wyraz swej obywatelskiej po­
stawie. w odpowiedzi na apel 
Stołecznej Rady Narodowej, u- 
czestniczac w powszechnej ak­
cji odśnieżania dróg, osiedli, 
parkingów itp. Przez wiele już 
dni ■warszawiacy pracują, po­
magając służbom miejskim w 
usuwaniu skutków śnieżycy. Ale 
wiele jest jeszcze do zrobienia.

Czyn społeczny organizują or­
ganizacje partyjne i rady za­
kładowe przedsiębiorstw i in­
stytucji oraz administracje i 
samorządy w miejscach zamie­
szkania. P-zygotowana została 
odpowiednia ilość łopat i szufli: 
przedsiębiorstwa budowlane i 
inne skierują swój ciężki sprzęt 
i samochody ciężarowe do wy­
wożenia śniegu. Musimy go
sunąć z ulic i chodników, by 
poprawić przejezdność tras, 
rowisk. ułatwić poruszanie 
po mieście. Oczyścić dojścia i 
dojazdy do szpitali i przychodni 
zdrowia, szkól, magazynów 1 
sklepów, parkingi, aby ustawić 
tam wozy, które teraz ‘ często 
tarasują przejazd, utrudniając 
funkcjonowanie komunikacji i 
zaopatrzenie. Musimy usunąć 
śnieg z ulic ale także i z da­
chów. bo odwilż grozi zalaniem 
mieszkań, piwnic itp.

Pracować będziemy, przez oba 
dni, grupami, w godz. od 8 do 
16. Z tym. że każdy z nas po­
święcić powinien na to od 3 do

4 godz.. w sobotę lub w nie­
dzielę. Nasz wysiłek na pewno 
przyniesie pożądane efekty: dla 
miasta, dla nas wszystkich.

Warszawiacy wielokrotnie już 
brali udział w pracach społecz­
nych — tych organizowanych 1 
spontanicznych. I tym razem 

. nie powinno zabraknąć nikogo. 
Potrzebna jest pomoc każdego, 
przyda się każda para rak. Czy­
nem odpowiadamy na wezwa­
nie naszej rady narodowej, 
wspólnym wysiłkiem oczyścimy 
stolice ze śniegu, (an)

u-

to- 
się

Tropem Botticellego
Informacja własna

(P) We. wczorajszym nume­
rze „Życia” informowaliśmy o 
zidentyfikowaniu w Muzeum 
Narodowym w Warszawie obra­
zu Sandra Botticellego — jed­
nego z najwybitniejszych twór­
ców włoskiego renesansu. 
Odwiedziliśmy Muzeum Narodo­
we. Jak powiedział nam kurator 
Galerii Malarstwa Obcego tej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3J

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie duże z możliwością więk­
szych przejaśnień. Okresami o- 
pady śniegu. Temp. maks, oko­
ło plus 1 sL Wiatry słabe i u- 
miarkowane z kierunków za­
chodnich. (PAP)

KALENDARIUM
* Sobota jest 34 dniem 1979 

r. Do końca roku — 331 dni, w 
tym 277 dni roboczych.

© Słońce wschodzi o godz. 
7.14, a zachodzi o godz 16.26. 
Sobota będzie dłuższa od naj­
krótszego dnia w roku o 1 go­
dzinę i 29 minut.
• Imieniny obchodzą Błażej 
Hipolit.i

★
• Niedziela jest 35 dniem 1979 

r. Do końca roku — 330 dni, w 
tym 277 dni roboczych.

* Słońce wschodzi o godz. 
7.13, a zachodzi o godz. 16.28. 
Niedziela będzie dłuższa od naj­
krótszego dnia w roku o godzi­
nę i 32 minuty.

© Imieniny obchodzą Andrzej 
i Józef.

★
Poniedziałek jest 36 dniem 
r. Do końca roku — 329 
w tym 276 dni roboczych. 
Słońce wschodzi o godz.
a zachodzi o godz. 16.30.

1979 
dni,
•

7.11,
Poniedziałek będzie dłuższy od 
najkrótszego dnia w roku o 1 
godz. i 36 min.
• Imieniny obchodzą Agata 

i Adelajda. (J. 1.)
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W SKRÓCIEPAP DONOSITransport w zaspach
(P) Kolejny atak śniegu za­

sypał transport. Tym razem w 
całym niemal kraju zwalczać 
trzeba zaspy na drogach i to­
rach kolejowych. Sytuacja naj­
bardziej dramatyczna powstała 
na zelektryfikowanych węzłach 
komunikacyjnych. Trakcja elek­
tryczna okazała się szczególnie 
podatna na atak żywiołu.

W węźle warszawskim docho­
dziło w ciągu jednej doby do 
9 wykolejeń jednostek elek­
trycznych. Liczba różnego ro­
dzaju uszkodzeń jednostek 
elektrycznych, zwłaszcza prze­
bić silników, dochodziła do 70. 
Sytuacje pogarsza brak pod­
stawowych elementów do wy­
miany. gdyż przemysł nie za­
pewnił rezerw tych podzespo­
łów, które ulegają najczęściej 
uszkodzeniom. Wiele wykolejo­
nych jednostek zatarasowało 
szlaki kolejowe. Śniegu było 
tyle, że grzęzły w nim nie tyl­
ko podwozia, ale nawet pudla 
wagonów.

Do wielu pociągów, które 
utknęły, utrudniony był dojazd. 
Bez oczyszczenia torów nade­
słane lokomotywy nie mogły 
wyciągnąć zestawów wagono­
wych. Wysiłek samych tylko 
służb transportowych okazał się 
niewystarczający. Błąd też ko­
nieczna była pomoc społeczeń­
stwa przy odśnieżaniu pociągów 
i przede wszystkim rozjazdów 
na stacjach. W niektórych re­
gionach kraju władze terenowe 
taka pomoc zorganizowały. Mu­
si to być jednak w przypadku 
tak wielkiego ataku żywiołu 
praktyka powszechna.

W tej chwili najbardziej u- 
porczywe zmagania koncentrują 
się wokół zapewnienia ciągłości 
przewozów węgla. Ten najbar­
dziej masowy ładunek w Polsce 
zyskał sobie priorytet w trans­
porcie. Pamiętać jednak trzeba 
o tym, te odbywa się to kosz­
tem innych, także pilnych, po­
trzeb przewozowych.

Obecnie wobec tak gwałtow­
nego ataku żywiołu również 
sprawą zasadniczą staje się 
przywrócenie komunikacji pa­
sażerskiej wokół wielkich aglo­
meracji, aby umożliwić ludziom 
dojazdy do pracy 1 szkół. Wobee 
nadzwyczajnej sytuacji podej­
muje się nadzwyczajne środki. 
Tabor z odwołanych pociągów 
dalekobieżnych kieruje się na 
trasy podmiejskie, aby w ten 
sposób zastąpić jednostki elek­
tryczne. które wypadły z ru­
chu i wobee braku niezbędnych 
materiałów nie mogą być szyb­
ko wyremontowane.

Sytuacja zimowa s ealą Jas­
krawością odsłoniła słabości sy­
stemu transportowego. Nasza 
gosnodarka różni się od wielu 
krajów w Europie tym, te •-

Odwilż też jest groźna
Informacja własna

pomaga zgarnianie plu- 
i łopatami, bo po chwili 
wszystko spływa 
nie można przejść

1 po 
suchą

gór

(P) Skończy! się mróz, mamy 
odwilż i kolejne, tym razem 
właśnie z nią związane kłopo­
ty. Olbrzymie pryzmy śniegu, 
zalegające niemal wszystkie 
ulice, zaczęły topnieć i teraz 
większość jezdni oraz chodni­
ków pokrywa błotnista mazia, 
rozpryskiwana przez samocho­
dy i powodująca, że przezna­
czamy nawet najszczelniejsze 
buty.

Nie 
gaml 
znów 
ulicy 
nogą.

Większość śniegowych 
zniknie po sobotnio-niedziel­
nym powszechnym czynie 
mieszkańców Warszawy i sto­
łecznego województwa. Wywie­
ziemy śnieg z najważniejszych 
miejsc, zapobiegając w ten spo­
sób groźbie powodzi na na­
szych ulicach i zalaniu piwnic.

Woda — to obecnie wcale nie 
mniejsze niebezpieczeństwo niż 
śnieg, który przed kilkoma 
dniami zasypał miasto. Nie 
można więc zapominać o tak 
ważnym działaniu profilaktycz­
nym, jak odsłanianie studzie­
nek ściekowych, przez które 
topniejąca woda mogłaby spły­
nąć do przewodów kanalizacyj­
nych.

Ich wloty znajdują się na 
obrzeżach jezdni i większość z 
nich jest teraz zatkana, przy­
słonięta śniegiem, zgarnianym 
przed kilkoma dniami. Oczy­
szczanie i to stałe, wielokrotne, 
bo ftudzienki wciąż się prze­
cież zapychają, powinno być 
teraz jednym z podstawowych 
i rygorystycznie egzekwowa­
nych obowiązków dozorców do­
mów, którzy uporali się już 
najczęściej z odkopaniem chod­
ników koło domów i dojść do 
śmietników.

Drugą sprawą, o której pl- 
szemy codziennie, jest odśnie­
żanie dachów. Im cieplej jest 
na dworze, tym więcej dachów 
przecieka i lista zalanych 
mieszkań staje się coraz dłuż­
sza. Podajemy więc kolejne 
adresy lokali, zgłoszone w so­
botę przez mieszkańców nie 
mogących się doprosić o zrzu­
cenie śniegu z dachów i od­
mrożenie zatkanych rynien: ul. 
Nowowiejska 1/3 m. 7, Chełm­
ska 48 m. 23, Belgijska 2a, al. 
Wyzwolenia 6, Dzielna 12 m. 
46, Stalingradzka 18 m. 48, szko­
ła nr 234, ul. Esperanto 5, No­
wy Świat 34, Spasowskiego 2a 
m. 8, Szklanych Domów 3a m. 
38, Opoczyńska 2 m. 11, Ra­
domska 18 m. 25. Grójecka 70 
m. 61, Targowa 15, Al. Niepod­
ległości 46'50 bloki E i F, 
Wspólna 67 m. 15, Narbutta 45 
ni. 19. Nowolipki 14 m. 106, 
Franciszkańska 6 m. 8, Żerom­
skiego 64 m. 30, Dąbrowskiego 
75a m. 42. Puławska 158 m. 33, 
Jaracza 10. Dwernickiego 27 m. 
69, Al. Niepodległości 130 m. 22, 
Teresy 2, Dolna 14/18, Wa­
szyngtona 45/51.

Już ta lista jest ehyba naj­
lepszym świadectwem, jak 

dział ładunków masowych jest 
znacznie większy, przy czym są 
one przewożone głównie przez 
transport lądowy. Skoro zaś 
transport odgrywa tak podsta*  
wową rolę powstaje pytanie 
czy stać nas na ryzyko nie­
dostatecznego rozwoju tej dzie­
dziny, a zwłaszcza braku re­
zerw potencjału przewozowego.

•) „tycią Wąrąąawy" a da. 
23.1.78

Atak zimy paraliżuje także 
transport wielu krajów, gdzie 
kolej jest lepiej wyposażona. 
Tam również ruch zamiera do­
póki nie powstają możliwości 
oczyszczenia szlaków. Jednakże 
gospodarka utrzymuje swój 
rytm, gdyż zazwyczaj wcześniej 
udaje się zgromadzić potrzebne 
rezerwy surowców, materiałów 
I gotowych wyrobów. Udaje się 
to dzięki rezerwom potencjału 
przewozowego, który zresztą po­
zwala na nadrobienie zaległości, 
gdy tyliko sa ku temu warunki.

U nas trwa wciąż pościg po­
tencjału przewozowego za po­
trzebami gospodarki. Praca 
przewozowa naszego kolejnictwa 
podwoiła się od roku 19&0. Mi­
mo dokonywanych inwestycji 
transport kolejowy nie może 
zaspokoić wszystkich potrzeb 
przewozowych co jest powodem 
stosowania priorytetu. Pierw­
szeństwo dla najbardziej pil­
nych ładunków powoduje Jed­
nak wiele ujemnych skutków 
m. in. obniżających zdolność 
przewozową.

Tak więc realizacja programu 
modernizacji i rozbudowy ko­
lejnictwa uchwalonego przez 
Biuro Polityczne staje się ko­
niecznością. Wiadomo, że pro­
gram ten nie był konsekwent­
nie realizowany, mniejszy jest 
zakres elektryfikacji, budowy 
nowych połączeń, rozbudowy 
węzłów komunikacyjnych. Bra­
kuje szyn, innych materiałów, 
a także części zamiennych.

Wobee tonących w zaspach 
pociągów konieczna jest doraź­
na pomoc społeczeństwa. Wobec 
systematycznych już od dłuż­
szego czasu niedomagań trans­
portu potrzebna jest konsekwen­
cja w realizowaniu programów 
jego rozbudowy i modernizacji. 
Transport warunkuje normalne 
życie w kraju i trzeba przy­
wrócić zgodność między tem­
pem wzrostu produkcji mate­
rialnej, a zdolnością przewozo­
wą.

Trzeba też — o czym tak 
dotkliwie przekonuje lekcja 
zimy — stworzyć niezbędne re­
zerwy 
jących 
pracy 
służyć 
ale w 
wszechstronną pomoc 
dziedzin, które przecież s jego 
usług korzystają. (Ch)

dia pokonania występu- 
okresaml spiętrzeń w 

przewozowej. Transport 
musi sprawnie krajowi, 
tym celu musi liczyć na 

różnych

wielka jest skala problemu 
przeciekających dachów. Jedy­
nym w tej chwili sposobem 
jest ich odśnieżenie. Na wiosnę 
zaś trzeba będzie pomyśleć o 
remontach.

Nie mniej ważną sprawą, o 
czym już też pisaliśmy, jest 
zrzucenie z dachów sopli, tym 
bardziej, że teraz już nie tylko 
grożą one spadnięciem, ale spa­
dają, co może się skończyć nie­
szczęściem. Zagradzanie przejść 
pod „osoplonymi” domami róż­
nymi deskami czy kijami może 
być tylko chwilowym rozwią­
zaniem. Zwłaszcza w sytuacji, 
gdy duża część chodników za­
tarasowanych jest śniegowymi 
górami, (bor)
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Przeciekanie dachów
(P) Tegoroczna mroźna I wy­

jątkowo śnieżna zima sprawia 
mieszkańcom stolicy ogromne 
kłopoty i wydatki.' Wg infor­
macji Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Gospodarki Mieszka­
niowej zacieki na sufitach, bądź 
zalewanie mieszkań górnych 
pięter, dotknęło w Warszawie 
ponad 3500 lokali, nie licząc 
domów anółdzielczych i pry­
watnych. •) To samo dotyczy 
zapewne licznych budynków 
na prowincji.

Zastanówmy się, jakie są 
przyczyny nieszczelności da­
chów.

Jako konstruktor I rzeczo­
znawca budowlany, uważam na 
podstawie 54-letnlego doświad­
czenia, że główną i zasadniczą 
przyczyną takich katastrofal­
nych przecieków są zbyt małe 
pochylenia połaci dachowych. 
Następne przyczyny, jak wa­
dliwe wykonanie pokrycia, 
pęknięcia i uszkodzenia mate­
riałów. przyczyniają się do 
przecieków płaskiego dachu, 
natomiast w dachach stromych 
nie są tak niebezpieczne.

Dawniejsi budowniczowie 
projektowali w Polsce, stosow­
nie do warunków klimatycz­
nych, dachy spadziste, kryte 
słomą, gontami, dachówką, póź­
niej 
łów

W 
ny 
wśród architektów, utrzymują­
ca się do dzisiaj, moda na 
płaskie dachy. Podobno wyso­
kie dachy są brzydkie. Jeżeli 
nawet zgodzić się z tym poglą­
dem, to nie należy zapominać, 
że w przypadku obiektu kilko- 
piętrowego, jego wysoki dach 
jest widoesny w eałej okazało­
ści jedynie na elewacji projek­
tu, natomiast po Jego reali- 
laeji, dach gotowego budynku 
staje się mało widoczny dla 
obserwatora stojącego po dru­
giej stronie ulicy. Zresatą ma­

blachą I nie mieli kłopo- 
ze śniegiem i przeciekami, 
okresie od pierwszej woj- 

światowej zapanowała

rjr • »» MZycie u
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
rzec: ograniczeniami energe­
tycznymi, brakiem surowców i 
kłopotami z dojazdem ludzi do 
pracy.

— Stosunkowo najmniej do­
tknęły nas problemy energe­
tyczne — mówi dyr. ds pro­
dukcji, Władysław Raczyński. — 
Radziliśmy sobie z nimi o tyle 
nieźle, że znaczną część na­
szych wyrobów się chłodzi, 
więc w okresie najbardziej dra­
stycznych ograniczeń w dopły­
wie prądu — wyłączaliśmy 
kompresory i inne urządzenia 
nie służące bezpośrednio pro- 
dukcjL Prawdziwe natomiast 
kłopoty były — i są zresztą 
nadal — z dostawą surowców, 
tym bardziej, że przecież duża 
ich część pochodzi z importu. 
To dodatkowo komplikuje spra­
wę. Oczywiście tam, gdzie to 
możliwe używamy surowców 
krajowych. Odpracowaliśmy 
dwie wolne soboty, ale jeszcze 
nieprędko zdołamy się wy­
grzebać z zaległości.

— No właśnie — kiedy?
— Przeanalizowaliśmy wszy­

stkie możliwości i ustaliliśmy 
harmonogram na całe półrocze, 
a nawet na dłużej. Z analizy 
bowiem naszych warunków wv- 
nika, że uratować nas może je­
dynie skrócenie corocznego 
przestoju zakładów, który zwy-

Mimo trudnych warunków

619 m?n 'itrów nfeka
skupiono w styczniu

(P) W styczniu br. spółdziel­
czość mleczarska skupiła ok. 
619 min litrów mleka, wyko- 
nuja.c — w niezwykle trud­
nych warunkach — miesięczny 
plan operatywny w blisko 93 
proc.

Zarówno na przełomie roku, 
jak też w ostatnich dniach 
stycznia, opady śniegu wręcz 
uniemożliwiały dotarcie zme­
chanizowanymi środkami trans­
portu do wielu gospodarstw i 
punktów skupu.

W tych warunkach podstawo­
wym środkiem lokomocji w 
najbardziej odległych wsiach 
stały się sanie. Dowożono nimi 
mleko nie tylko z gospodarstw 
do punktów skupu, ale też w 
wielu wypadkach ze zlewni do 
zakładów przetwórczych. Dzię­
ki temu np 30 stycznia, mimo 
nawały śnieżnej, udało się ode­
brać od rolników prawie 20 
min litrów mleka. Nie całą je­
go ilość dostarczono wprawdzie 
w tym dniu do zlewni prze­
twórni, ale uczyniono to w na­
stępnych dniach, co pozwoliło 
na dobre wykorzystanie „białe­
go surowca". Obecnie dzienny 
skup przekroczył ponownie 20 
min litrów mleka, czyli że sy­
tuacja normuje się.

Mimo trudności mleczarstwo 
w styczniu realizowało zamó­
wienia handlu. Również w 
ostatnie 3 dni dostawy, z wy­
jątkiem Warszawy, odpowiada­
ły w zasadzie zapotrzebowaniu 
zgłaszanemu przez handel. Z 
początkiem przyszłego tygodnia 
usprawni sie także zaopatrze­
nie stolicy. (PAP)

(C) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
nych. Nadal w głębokich za­
spach śnieżnych znajduje się 
ponad 400 autobusów.

Postępująca od południowego 
zachodu kraju odwilż jest przy­
czyną wielu interwencji woje-

mikroskopijne 
lub pęknięcia 

pokrycia. Woda wy- 
szczeliny zamarzając 
je i działa destruk- 

W reaultacie

że lepiej mieć dom mniej ład­
ny, lecz bez przecieków dachu. 

Jeżeli pokrycie dachu o ma­
łym spadku zostanie jak naj­
staranniej wykonane, zgodnie 
ze wszystkimi fachowymi wy­
maganiami, a warstwa śniegu 
o grubości kilkudziesięciu cen­
tymetrów przeleży na nim 
dłuższy czas w temperaturze 
zmieniającej się od kilku stop­
ni poniżej i powyżej zera, to 
nie ma sposobu, aby sapobiee 
przenikaniu wody z topniejące­
go śniegu 
nieszczelności 
materiału 
pelniająca 
powiększa 
cyjnie na dach.
powstaje zawilgocenie 1 zacieki 
na suficie, a w następstwie 
przecieki.

Obowiązujące przepisy budo­
wlane podają jako minimalne 
dopuszczalne pochylenie dachu 
krytego podwójnie papą 5 «*-,  
a blachą „na rąbek” 17 st.

Takie minimalne spadki da­
chów, stosowane chętnie prses 
architektów, uważam za szkod­
liwe, a przepisy winny być, 
moim sdaniem, zmienione.

Aktualnie, jeśli chodzi o usu­
wanie z dachów nagromadzo­
nego śniegu, należy zwracać 
uwagę nie tylko na bezpie­
czeństwo pracujących przy tym 
ludzi, przywiązując ich linka­
mi do kominów lub konstruk­
cji, ale również, aby nie 
uszkadzać pokrycia dachu — 
śnieg należy usuwać wyłącznie 
drewnianymi narzędziami, na­
tomiast niedopuszczalne jest 
posługiwanie się stalowymi ło­
patami, zeskrobywanie i odrą­
bywanie s dachu skorupy zlo­
dowaciałego śniegu, oraz cho­
dzenie po dachu w podkutych 
butach.

Mgr lnt. KAZIMIERZ 
STEFAN BRANDT

dostawców na rynek
kie ma miejsce w lipcu i 
sierpniu. Przestój ten jest po­
trzebny na remont maszyn i 
urządzeń. No i trzeba go bę­
dzie skrócić.

— Czy w sobotę 3 lutego też 
będziecie pracować?

— Braliśmy to pod uwagę, 
ale ponieważ ostatnio załoga ma 
ogromne trudności z dojazdem 
do pracy, ludzie przyjeżdżają 
na godzinę 10—11, więc posta­
nowiliśmy tę sobotę poświęcić 
na odśnieżanie terenów zakła­
dowych i ulic.

*
Zakłady radiowe „ELTRA” w 

Bydgoszczy zaczęły w tym roku 
normalną pracę dopiero 8 stycz­
nia.

— W poprzednich dniach — 
wyjaśnia dyr. Hieronim Dep- 
czyński — pracowały tylko nie­
które wydziały, tzw. wyjścio­
we: mechaniczne, przetwórcze, 
pomocnicze. Działy montażowe 
były nieczynne głównie z po­
wodu braku energii cieplnej. 
Była tam temperatura 7—8 stop­
ni, a załoga niemal wyłącznie 
kobieca. W tym pierwszym ty­
godniu stycznia straty w nro- 
dukcji wyniosły więc ponad

Kalendarz historyczny

20 lat
(P) Był nok 1939. Trzeciego 

września do wiślanej przystani 
przybił galar. Nocą załadowano 
nań 21 skrzyń i 8 rulonów. Na- 
stęnncgo dnia o świcie galar 
ruszył w dół Wisły. W ten spo­
sób rozpoczęła się dwudziesto­
letnia odyseja wawelskich skar­
bów, wywiezionych z kraju w 
obawie przed hitlerowskimi „no­
sicielami kulitury”.

Przygotowano do podróży 264 
bezcenne obiekty — militaria, 
zabytki piśmiennictwa, obrazy 
i arrasy. Sternikowi. Francisz­
kowi Misiakowi, towarzyszyło 
w drodze (w charakterze fli­
saków) 12 pracowników Muzeum 
Wawelskiego.

Bezcenne skarby dopłynęły 
szczęśliwie do Kazimierza, 
stamtąd — do Zamościa chłop­
skimi furmankami, dopóki przy­
padkowo spotkany płk Kruk- 
Szuster nie zaopatrzył wędru­
jącej ekipy — w samochody. 
25.IX.1939 roku kurierzy do­
tarli z ładunkiem do Buka­
resztu. Skarby trafiły do amba­
sad francuskiej i angielskiej, a 
kurierzy — do wojska. Następ­
nym punktem docelowym dla 
naszych skarbów stal się naj­
pierw Paryż, a gdy i on padł — 
Wyspy Brytyjskie. W lipcu. 1940 
roku, 
nocą 
nock 
woju 
złota 
skich 
ten sposób polskie, skarby tra­
fiły na drugą półkulę.

Na ziemi kanadyjskiej no raz 
pierwszy skarby rozdzielono. 
Insygnia królewskie ■> staro­
druki zawędrowały do podzie­
mi ottawskiego „Bank of Mont­
real". natomiast arrasy trafiły 
do klasztoru w CJuebec. Bezpo- 

statek „Batory” wyszedł 
ze szkockiego portu Gree- 
i przyłączył się do kon- 
z zapasami brytyjskiego 
ewakuowanymi 7. angiel- 
banków do Kanady. W
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wódzkich komend Straży 
żarnych. W ciągu minionej 
cy strażacy zanotowali 
akcje, głównie przy wypompo­
wywaniu wody z zalanych po­
mieszczeń, usuwaniu śniegu z 
dachów, zrywaniu lodowych 
sopli.

W piątek od rana na Odrze 
środkowej w rejonie Brzegu 
Dolnego, rozpoczęła się akcja 
kruszenia lodów, które skuły 
rzekę aż do śluzy w Rędzinie. 
Grubość pokrywy lodowej sięga 
25 cm. Ciężkie pchacze kruszą 
również grubą pokrywę lodo­
wą na Kanale Gliwickim. Na 
dolnej Odrze czołówka lodola- 
maczty dociera już do ujścia 
Warty. 5 lodolamaczy poszerza 
wyżłobienie w grubej pokrywie 
lodowej jaka utworzyła się na 
jeziorze Dąbie. Akcja kruszenia 
lodów prowadzona jest również 
na Warcie. Ruchy rzek obser­
wowane są przez terenowe ko­
mitety przeciwpowodziowe, któ­
re utrzymują stały kontakt z 
ekipami saperów. Fala kulmi­
nacji na Wiśle minęła Już An­
nopol, nie przekraczając stanu 
alarmowego. Kulminacja w 
Warszawie nastąpi w niedzielę 
przy stanie niższym od alarmo­
wego. (lat.)

K’ub przyjaciół CZD 
powstał w Knyszynie

(P) Przedstawiciele miasta I 
gminy Knyszyn poinformowali 
przewodniczącego Społecznego 
Komitetu Budowy Pomnika 
Szpitala Centrum Zdrowia Dziec­
ka min. Jąnusza Wieczorka o 
oddaniu przez miejscowe spo­
łeczeństwo 27 1 krwi dla banku 
krwi CZD oraz przekazaniu 30 
tys. zł na budowę centrum. Zło­
żono też w imieniu mieszkań­
ców miasta 1 gminy Knyszyn 
deklarację corocznego przeka­
zywania na rzecz CZD — po­
cząwszy od 1979 r. — 50 1 krwi, 
30 tys. zł oraz innych darów 
rzeczowych.

Niezależnie od tego mieszkań­
cy Knyszyna postanowili powo­
łać miejsko-gminny Klub Przy­
jaciół CZD, który kierował bę­
dzie wszelkimi poczynaniami 
związanymi ze wspieraniem roz­
woju i funkcjonowania szpitala- 
-potnnika.

Jednocześnie mieszkańcy mia­
sta i gminy Knyszyn wystoso­
wali apel do mieszkańców załóg 
zakładów pracy 1 instytucji 
oraz dzieci 1 młodzieży miast, 
gmin 1 wsi całego kraju o pój­
ście w ich ślady oraz czynnego 
włączenia się do budowy pom- 
nika-sapitala. (PAP) 

40 min zł. Do końca miesiąca 
odrobiliśmy z tego około 40 
procent W sumie, jeśli chodzi 
o plan atyczniowy jesteśmy „do 
tyłu" o 10 procent.

— To nie tak źle, jak na za­
kłady oparte w tak dużym stop­
niu na kooperacji...

— Nam się też wydawało w 
pewnym momencie, że nie 
jest tak źle, że się obro­
nimy stosunkowo łatwo, ale 
ostatnie śnieżyce znowu pogor­
szyły sytuację. Wczoraj utknęły 
nam w drodze samochody wy­
siane po materiały i podzespo­
ły w rejonie Warszawy i Ło­
dzi. Montaż więc znów stoi, w 
sobotę będą pracować także 
tylko wyjściowe wydziały.

— Jakie są wobec tego per­
spektywy wyjścia z impasu?

— Mieliśmy niedawno KSR, 
która podjęła w tej sprawie 
decyzje. Nadrabianie zaległości 
potrwa przez cały obecny kwar­
tał. Luty jest krótki i nie wia­
domo jaką jeszcze przyniesie 
pogodę, więc na wszelki wy­
padek przyjęliśmy koniec mar­
ca jako realny termin odzy­
skania strat.

T. B.

temu...
średnimi opiekunami bezcenne­
go depozytu zostali: profesor 
Świerz-Zalewskl i Inżynier Jó­
zef Polkowski. towarzyszący 
skarbom cd samego Krakowa.

Po zakończeniu wojny rozpo­
częła się wieloletnia batalia o 
sprowadzenie depozytu do kra­
ju. Dopiero w 20 lat od wy­
płynięcia ładunku z Krakowa 
— powrócił do kraju. Jako 
pierwszy powrócił — 3 lutego 
1959 roku — słynny „Szczer­
biec”, a wraz z nim Biblia 
Peplińska, Psałterz Floriański, 
odpisy z kronik Galla i Kadłub­
ka, 20 manuskryptów Chopina 
i modlitewnik królowej Bony. 
Dla uświetnienia ich powrotu 
odbył się w Sali Senatorskiej 
koncert Witolda Malcużyńskie- 
go, a na Wawelu otworzono 
specjalną ekspozycję.

W dwa lata później, po 22- 
letnim „wygnaniu”, powróciła 
także druga część kanadyjskie­
go depozytu. Przyjazd specjal­
nego pociągu wiozącego arrasy 
z Wybrzeża powita! Kraków fa­
brycznymi syrenami i biciem 
dzwonu Zygmunta, (GODi)

Wspólne megawaty
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
elektrycznej między członkami 
systemu „Pokój” rozwijała się 
bardzo dynamicznie. Warunkiem 
tei wymiany była rozbudowa 
międzysystemowych linii prze­
syłowych o coraz większym na­
pięciu. Obecnie międzysyste- 
mowa sieć przesyłowa składa 
się z kilku linii o napięciu 400 
kilowoltów, ponad dziesięciu o 
napięciu 220 kV. W 1978 r. u- 
kouczono budowę linii o napię­
ciu 750 kV z Winnicy na Ukra- 

r.i Węg- inie do ?»lbertirszy 
rzęch.

— Jakie korzyści_ z przyna­
leżności do systemu „Pokój” o- 
siągnęliśmy?

— Niewątpliwie do najważ­
niejszych korzyści zaliczyć trze­
ba możliwość łagodzenia trud­
nych sytuacji energetycznych -w 
naszym systemie. Pamiętać mu- 
simy o tym, że energii nie mo­
żna magazynować. W Polsce 
tylko diwie elektrownie szczy- 
towo-pompowe podejmują in­
terwencyjną pracę w Okresie 
szczytu. System „Pokój” umo­
żliwia znaczne zmniejszenie nie­
zbędnej rezerwy mocy tak u 
nas. jak i w pozostałych kra­
jach. Realizacja tak zwanego 
efektu międzysystemowego wy­
nikającego z przesunięcia szczy­
tów obciążenia, a więc różnicy 
czasu, pozwala zwiększyć rezer­
wę mocy w określonych porach 
dnia od 2 proc, w zimie do 5 
proc, w leci*.  Dzięki wzajemnej 
pomocy możemy także więc 
bardziej racjonalnie prowadzić 
gospodarkę remontową.

Przynależność do wielkiego 
systemu umożliwia także budo­
wanie elektrowni z blokami du­
żej mocy rzędu 360. 500 i wię­
cej MW. Chodzi o to. że tego 
typu bloki powinny pracować 
bardzo równomiernie, gdyż nie 
sa przystosowane do szybkich 
zmian obciążenia.

Jest to więc wielki system 
energetyczny, z którego korzy­
ści czerpią wszyscy partnerzy.

— Jak wyglądała wzajemna 
pomoc w pierwszych dniach te­
go roku, kiedy wsaystkie kraje 
należące do systemu zostały do­
tknięte

— W 
bardzo 
energię 
gdy w 
lalińmy ______ ______ „____
rom. W wielu przypadkach kil 
kugodzinne pożyczki energii e.

ostrym atakiem zimy? 
tych trudnych dniach 

często otrzymywaliśmy 
od sąsiadów, podczas 

innych okresach udzie- 
pomocy naszym partne-

Zmarła
Olga Olgina-Mackhwicz

(P) W Łodzi zmarła prof. 
Olga Olgina-Mackiewicz — 
śpiewaczka, pianistka 1 zasłu­
żony pedagog wychowawca 
wielu wokalistów. Wśród jej 
uczniów znajdują się Teresa 
Żylis-Gara 1 Teresa Wojtaszek*  
-Kubiak.

Działalność artystyczną rozpo­
częła ponad 50 lat temu. Pra­
cowała w Wilnie i Warszawie, 
a od 1945 r. do ostatnich chwil 
życia związana była z Pań­
stwową Wyżezą Szkołą Muzycz­
ną w Łodzi. Za zasługi położo­
ne dla rozwoju kultury pol­
skiej, Olga •
odznaczona 
Sztandaru 
Dwukrotnie 
grodę Ministra Kultury 1 Sztuki.

(PAP) 

Olgina-Maekiewicz 
była orderem 

Pracy I klasy, 
też otrzymała Na­

Q 2 bm. w Katowicach odbyła 
się narada aktywu kierownicze­
go MO oraz jednostek jej pod­
ległych z udziałem członka Biura 
Politycznego KC PZPR, ministra 
spraw wewnętrznych — gen. 
dyw. Stanisława Kowalczyka.

Pozytywnie oceniono wyniki 
pracy funkcjonariuszy MO i SB, 
wskazując na odczuwalną popra­
wę ładu i porządku w woj. ka­
towickim. Efekty te osiągnięte 
zostały dzięki zacieśnieniu więzi 
społeczeństwa z organami porząd­
kowymi, a także stojącej na wy­
sokim poziomie pracy ideowo- 
wychowawczej, prowadzonej przez 
organizacje partyjne w poszcze­
gólnych jednostkach i służbach.

Wskazano na konieczność dal­
szej skutecznej ochrony gospo­
darki narodowej, zapewniania 
warunków spokojnej pracy mie­
szkańców województwa, konsek­
wentnego ograniczania negatyw­
nych zjawisk społecznych: alko­
holizmu, pasożytnictwa społeczne­
go, chuligaństwa i demoralizacji 
nieletnich.

O Trwa rozbudowa i moderni­
zacja Zakładów Celulozowo-Pa­
pierniczych im. J. Marchlewskie­
go we Włocławku — jednej z 
najstarszych i największych fa­
bryk przemysłu papierniczego w 
kraju. Nad perspektywami roz­
wojowymi zakładu dyskutowano 
2 bm. na spotkaniu aktywu par- 
tyjno-administracyjnego fabryki z 
udziałem sekretarza KC PZPR 
Zdzisława Żandarowskiego. Omó­
wiono też tegoroczne zadania i 
aktualne problemy produkcyjne.

Z. Zandarowski spotkał się tak­
że z członkami Rolniczej Spół­
dzielni Produkcyjnej w Plebance, 
specjalizującej się w sadownictwie 
i produkcji warzyw*  gruntowych. 
Wysokou*ydajne  odmiany drzew 
i krzewów' owocowych oraz wa­
rzy wr hodow*ane  są tam w ścisłej 
w*spólpracy  z naukowcami z In­
stytutu Sadownictwa w Skiemie- 
weach.

T.?go dnia Z. Zandarowski wziął 
udział w posiedzeniu sekretariatu 
KW PZPR we Włocławku. Doko­
nano oceny sytuacji społeczno- 
gospodarczej regionu oraz zapoz­
nano się z efektami przedsię­
wzięć podjętych w woj. włocław­
skim w celu odrobienia zaległoś­
ci produkcyjnych, spowodowa­
nych ostrym atakiem zimy w 
pierwszych dniach stycznia br.

KRONIKA ZMIAN KADROWYCH
(P) Prezes Rady Ministrów na 

wniosek ministra nauki, szkol­
nictwa wyższego 1 techniki po­
wołał prof. dr hab. Stanisława 
Czajkę na stanowisko podsekreta­
rza stanu w Ministerstwie Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki.

★

Stanisław Czajka urodził się w 
1938 r. w Ametinie, woj. bialsko­
podlaskie, w rod-tnie robotniczej. 
Studia wyższe ukończył w 1961 r. 
w Szkole Głównej Stuiby Zagra­
nicznej.

Pracą zawodową rozpoczął w 
1960 r. w Komitecie Centralnym

ekono- 
współ-

RWPG 
wspól-

lektrycznej zapobiegały głębo­
kim ograniczeniom odbiorców.

— Cąy zdaniem Pana istnieją­
ce połączenia międiysystemowe 
są wystarczające?

— Przy taik dużych jak obec­
nie systemach krajowych połą­
czenia te sa niewystarczające, 
bowiem przy mocniejszych po­
wiązaniach moglibyśmy nie tyl­
ko zwiększyć pewność pracy 
równoległej systemu, ale rów­
nież zwiększyć wymianę energii 
miedzy systemami. Np. umożli­
wiłoby to w sytuacjach awaryj­
nych korzystanie w większym 
stopniu z pomocy potężnego sy­
stemu energetycznego ZSRR.

Niemniej sprawa rozbudowy 
połączeń międzysystemowych ze 
względu ca olbrzymie koszty in­
westycyjne budowy linii musi 
być odpowiednio rozłożona w 
latach. Pragnę nadmienić, że 
kraje zachodnie po ciężkich do­
świadczeniach energetycznych w 
Nowym Jorku a niedawno tak­
że w Paryżu, coraz większą u- 
wagę przywiązują do mocnych 
Dowiązań międzysystemowycn. 
Wiedza bowiem, jakie konkret­
ne efekty techniczne i 
miczne może przynieść 
praca w tej dziedzinie.

— Ną ostatniej sesji 
określono perspektywy __
prący, na najbliższe lata m, in. 
w dziedzinie energetyki, co 
mógłby Pan powiedzieć na ten 
temat w odniesieniu do współ­
pracy systemów energetycz­
nych?

— Wszystkie europejskie kra­
je RWPG legitymują się bar­
dzo wysokimi wskaźnikami 
przyrostu produkcji przemysło­
wej. Dynamiczny rozwój prze­
mysłu pociągnął za sobą wzrost 
zapotrzebowania na energię e- 
lektryczna a także wzrost pro­
dukcji urządzeń pobierających 
energię. Dlatego też prawie w 
każdym z tych krajów bilans 
mocy i energii elektrycznej jest 
bardzo napięty.

Polska w zasadzie nie prowa­
dzi planowego eksportu i im­
portu energii z krajami należą­
cymi do systemu „Pokój”. Pro­
wadzimy natomaist bardzo po­
żyteczna. wzajemną, operatyw­
na wymianę pewnych ilości e- 
nergii elektrycznej, która w 
określonych krótkich terminach 
wzajemnie

Obecnie 
zgodnienia 
Polski w ___ ___ __ _____
ZSRR Chmielnickiej Elektrowni 
Atomowej. Zapewniamy sobie w

sobie zwracamy, 
dobiegają końca u- 
na temat udziału 

budowie na terenie

W drugą bolesną rocznicę odejścia 
t. ♦ P.

Hipolita Witolda BurdyftskiEh
Szkoły Rzemiosł Arty-długoletniego nauczyciela Zasadniczej 

stycznych
4 lutego 147*  r. o godz. 10 zostanie 

w kościele na Bródnie (murowanym — 
życzliwych Jego pamięci powiadamiają

1 lutego 1979 roku umarł w wieku M lat

tona, dzieci I rodzina

Stanisław CHEĆKO
rolnik z Kobylnik, gminy Skalbmierz, o czym z bólem zawiadamia 

syn s rodziną

• Przewodniczący partii Cełw 
trum Finlandii dr Johannes VI*  
rolainen obchodzi 65 rocznicę u- 
rodzin. w związku z tym prezea 
NK ZSL. Stanisław Gucwa wysto. 
sowa: do Jubilata depeszę gratu­
lacyjną.
• Udokumentowaniem stałego*  

zwłaszcza w ostatnich latach roz­
woju kontaktów i współdziałania 
między dziennikarzami polskimi, 
a etiopskimi jest podpisana 2 bm. 
w Warszawie umowa o współpra­
cy pomiędzy Stowarzyszeniem 
Dziennikarzy Polskich 1 Stowa­
rzyszeniem Dziennikarzy Etiopii 
na lata 1979—1981.

W myśl porozumienia obie or­
ganizacje będą koordynować swe 
poczynania w ramach Międzyna­
rodowej Organizacji Dziennikarzy 
oraz starać się o rozszerzanie za­
kresu Informacji na temat aktual­
nych problemów społecznych, po­
litycznych, gospodarczych 1 kultu­
ralnych obu krajów.

Oba stowarzyszenia wymieniać 
będą informacje na temat kształ­
cenia pracowników prasy, radia i 
telewizji, doświadczenia oraz de­
legacje dziennikarskie. porozu­
mienie przewiduje także udziela­
nie pomocy stałym i specjalnym 
korespondentom w Polsce i w 
Etiopii.

W obecności przewodniczącego 
ZG SDP — Józefa Bareckiego po­
rozumienie 
wodniczący: 
Roszkowski 
lu.

O W ZM

podpisali wiceprze- 
ZG SDP — Janusz 

1 SDE — Tesgay Maj-

t> W ZM im. Nowotki w War­
szawie otwarto 2 bm. ekspozycję 
pn. „30 lat Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej — 30 lat han­
dlu za'railiefnege CSRS” Wysta­
wa. której organizatorem Jest 
Czechosłowacki Ośrodek Kultury 
i Informacji w Warszawie, uka­
zuje wkład Czechosłowacji we 
współpracę naukowo-techniczną 
krajów wspólnoty socjalistycznej, 
prezentuje również rozwój 1 
osiągnięcia czechosłowackiego
handlu zngi anicznego.
• 200 zdjęć 40 reporterów Cen­

tralnej Agencji Fotograficznej o- 
bejrzetf można na wystawie o 
owartej 2 bm. w „Domu Dzien­
nikarza” w Warszawie.

Zaprezentowane zdjęcia to plon 
konkursu zorganizowanego wśród 
fotoreporterów CAF. Zdjęcia wy­
konane w 1978 r. obejmują róż­
norodne dziedziny życia naszego 
kraju.

ZMS, pełniąc kolejno funkcje za­
stępcy kierownika wydziałów mło­
dzieży studenckiej, propagandy, a 
następnie kierownika Centralnego 
Ośrodka Szkoleniowego. Od 1968 
do 1971 r. pracował w Centralnej 
Radzie Związków Zawodowych. 
W 1971 r. przeszedł do pracy w 
Komitecie Centralnym PZPR.

Ostatnio byt zastępca kierownt- 
ka Wydziału Nauki t Ośwłatp. 
Równocześnie od 1M3 r. jest pra­
cownikiem naukowo-dydaktycz­
nym w wyższych uczelniach, w 
1978 r. uzyskał tytuł profesora 
nadzwyczajnego nauk humanisty­
cznych.

Jest członkiem PZPR. (PAP)

ten sposób wieloletnie dostawy 
energii elektrycznej do naszego 
kraju. Pierwsze efekty tej 
współpracy w postaci dostar- 
czzęnej nam. energii przewidy­
wane sa na 1984 r. W budowie 
Chmielnickiej Elektrowni Ato­
mowej udział zgłosiły również 
Czechosłowacja i Węgry.

— W jaki sposób energia ta 
będzie przysyłana do Polski?

— Z budowa Chmielnickiej 
Elektrowni Atomowej związana 
jest ściśle sprawa zapewnienia 
odpowiedniego połączenia dla 
wyprowadzenia mpcy z tei ele­
ktrowni do Polski, Czechosło­
wacji i Węgier. W związku z 
tym kraje te wspólnie z ZSRR 
postanowiły zbudować linię o 
napięciu 759 kV, która dopro­
wadzi energię elektryczną z 
chmielnickiej elektrowni <lo 
Rzeszowa a następnie liniami o 
napięciu 400 kV do systemów 
krajowych Czechosłowacji i Wę­
gier. Będzie to, po linii Winni­
ca — Albertirsza, drugi odcinek 
o napięciu 750 kV, który sku­
tecznie wzmocni połączone sy. 
stemy energetyczne „Pokój”.

Rozmawiał:
JANUSZ A. WIECZOREK

Racjonalizacja i efektywność 
potityki zatrudniła
(P) Omówienie kierunków po­

lityki zatrudnienia oraz zadań 
terenowej służby zatrudnienia w 
1979 r. — to temat narady z 
dyrektorami wydziałów zatrud­
nienia i spraw socjalnych urzę­
dów wojewódzkich, zwołanej r.a 
1 i 2 bm. w Ministerstwie Pra­
cy, Plac i Spraw Socjalnych.

Do najważniejszych zadań u- 
rzędów wojewódzkich należy 
stworzenie warunków pełnego 
zatrudnienia absolwentów szkól 
ponadpodstawowych. W br. Ucz. 
ba tych absolwentów wyniesie 
470 tys. Konieczność ich zatruć, 
nienia będzie uwzględniona w 
przygotowanych przez przedsię­
biorstwa i zatwierdzonych przez 
wojewodów programach przy­
jęć do pracy.

Następna grupa zadań dotyczy 
kompletowania załóg dla nowo 
uruchamianych obiektów. Część 
ich zapotrzebowania na kadry 
pracownicze powinna być po­
krywana droga wykorzystywa­
nia rezerw kadrowych w zakła­
dach istniejących. (PAP)

odprawiona Msza Sw. 
od Wincentego) o czym
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Notatki z Wiejskiej Doroczne nagrody ministra spraw zagranicznych
Kultura i młodzież

(P) Sprawom kultury 1 młodzieży poświęciły 
trzy komisje sejmowe: Kultury 
nia. oraz Prac Ustawodawczych.

Na poselskiej wokandzie zna­
lazły się sprawy kinematografii, 
problem zsynchronizowania za­
dań szkolnictwa zasadniczego i 
średniego z potrzebami gospo­
darki oraz — ochrana zabytków 
1 dóbr kultury narodowej

i Sztuki, Oświaty
swe obrady 

Wychowa-i

Na piania 
i w kinie

Nad problemami rozwoju 
twórczości i produkcji filmowej 
skupiła swoją uwagę Komisja 
Kultury i Sztuki. Posłowie za­
poznali się z obszernym mate­
riałem rzeczowym przygotowa­
nym przez Naczelny Zarząd Ki­
nematografii, wysłuchali też 
wstępnej informacji udzielonej 
przez dyrektora generalnego w 
Ministerstwie Kultury i Sztuki, 
Zbigniewa Sołubę.

Twórczości filmowej w kul­
turze naszego kraju nadała wy­
soką rangę podjęta 5 XII1973 
roku uchwala Biura Polityczne­
go KC PZPR i Prezydium Rzą­
du „w sprawie zwiększenia 
społeczno-kulturalnej roli kine­
matografii polskiej”. Rozwojo­
wi kinematografii poświęcona 
została również Uchwała Rady 
Ministrów z 23 maja 1975 r. Oba 
te dokumenty określają zarów­
no kierunki twórczości filmo­
wej, jak też precyzują działania 
typu organizacyjnego, prowa­
dzące do rozwoju produkcji i 
systemu rozpowszechniania fil­
mów.

W roku ubiegłym wyproduko­
wano 32 filmy kinowe i 130 od­
cinków telewizyjnych. Liczba ta 
stanowi w obecnych warunkach 
produkcyjni ch maksimum moż- 
rwości polskiej kinematografii, 
r.a co zwróć i uwagę prezes Sto­
warzyszenia Filmowców Pol­
skich Andrze’ Wajda. Dalszy 
Uzwój produkcj- filmowej jest

uwarunkowany 
istniejącej bazy 
Przede wszystkim __ ______
r.ością staje się podjęcie budowy 
wytwórni filmowej w Warsza­
wie, za czym wśród wielu 
względów ptzemawiają również 
argumenty gospodarności. Rea­
lizowanie filmów poza Warsza­
wą znacznie podraża bowiem 
koszty produkcji

Z problemem bazy produkcyj­
nej wiąże się wiele innych 
spraw znacznie utrudniających 
realizację filmów, niedostatki 
materiałowe, zwłaszcza zaś sta­
ły brak taśmy. Drugą podsta­
wową sprawą pozostaje zatrwa­
żający ubytek miejsc kinowych. 
W ciągu ostatnich pięciu lat 
liczba kin zmniejszyła się o 400 
placówek • zmniejsza się nadal. 
Owe ubywające sale kinowe, 
często będąc własnością innych 
resortów, likwidowane są z po­
wodu nierentowności lub przez­
naczane na inne cele. Kinema­
tografia nasza znalazła się w sy­
tuacji bardzo trudnej Konieczne 
jest zatem podjęcie działań w 
celu rozwiązania jej podstawo­
wych problemów: umożliwienie 
rozwoju produkcji polskich fil­
mów. (md)

rozbudową 
technicznej, 

zaś koniecz-

Tow. Ochrony Zabytków. Posło­
wie z Komisji Kultury i Sztuki 
przystali na propozycję Kom. 
Prac Ustawodawczych, przy 
której współudziale postanowi­
li przygotować nowy dokument, 
który stanie się przedmiotem 
społecznej konsultacji, (rys)

Poselska 
inicjatywa ustawodawcza

Zgubiony talon 
Jak odebrać czwarty tum

TADEUSZ S. WARSZAWA: 
Jestem subskrybentem cztero­
tomowej encyklopedii — edy­
cja za 1200 zł. Odebrałem już 
trzy tomy; niestety. zgubiłem 
talon na tom czwarty. Poinfor­
mowano mnie, ie w tej sy­
tuacji nie ma możliwości 
brania czwartego tomu, 
rzeczywiście? Przecież 
garnla odnotowuje dane 
które wykupiły talony.

Red.: Kierowniczka księgarni 
im. Żeromskiego wyraziła zdzi­
wienie, że Czytelnikowi udzie­
lono nieścisłej informacji.

W przypadku Zagubienia talo­
nu należy po prostu złożyć w 
księgarni pisemne oświadczenie 
o jego zaginięciu. Po złożeniu 
takiego oświadczenia prenume­
rator otrzyma talon zastęp­
czy. który umożliwi mu ode­
branie czwartego tomu ency­
klopedii bez żadnych dodatko­
wych opłat. <K. G.)

ode-
Czy 

kslę- 
osób.

Powodowani troską o ochronę 
dóbr kultury narodowej posło­
wie z Komisji Kultury i Sztuki 
wystąpili z inicjatywą ustawo­
dawczą. Przygotowali mianowi­
cie projekt ustawy o funduszu 
odnowy zabytków. Dokument 
ten był przedmiotem obrad Ko­
misji Prac Ustawodawczych 
©raz Komisji Kultury i Sztuki.

Posłowie z Komisji Prac 
Ustawodawczych wysoko ocenili 
inicjatywę kolegów z Komisji 
Kultury i Sztuki, i intencję 
przedstawionych propozycji. 
Niech sprawozdawcy wolno bę­
dzie zacytować zdanie posłanki 
Marii Budzanowskiej, która po­
wiedziała po kobiecemu: „Owia­
łabym, ale boję się. Chciałabym, 
aby sprawie zabytków, ich o- 
chronie i odnowie, Sejm nadał 
odpowiednią rangę, niemniej 
niektóre zaproponowane rozwią­
zania mi nie odpowiadają”.

W sumie — posłowie z Ko­
misji Prac Ustawodawczych za­
proponowali, aby kontynuować 
prace nad projektem ustawy o 
funduszu odnowy zabytków. W 
swojej opinii przekazanej Ko­
misji Kultury i Sztuki, Komisja 
Prac Ustawodawczych sugeruje, 
aby przepracowaną, udoskonalo­
ną wersję projektu ustawy 
skonsultować z kilkoma woje­
wódzkimi zespołami poselskimi, 
z kilkoma wojewódzkimi rada­
mi narodowymi (według pro­
jektu ustawy w ich rękach 
znajdować się ma fundusz na 
odnowę zabytków), z architek­
tami, urbanistami, regionalnymi 
towarzystwami społecznymi i z

AM MARGINESIE 
DNIA

-ALE CHYBIŁO
ŁOD2. Próbka pramatpcz- 

na z publikacji „Głosu Ro­
botniczego”; „Jednym z po­
tężniejszych, którzy stawili 
si*  przy Łąkowej był pan 
Stanisław Ch. ze Zgierza, 
były zapalnik „Boruty". To 
właśnie gawędząc z nim coś 
strzeliło mi do głowy...”.

spod Śniegu?
WROCŁAW. „Wieczór Wro­

cławia" stwierdza: „Tematy 
do felietonów leżą podobno 
na ulicy i należy się trochę 
schylić, aby je zebrać”.

TRUDNOPIS
OLSZTYN. Fragment spra­

wozdania „Gazety Olsztyń­
skiej": „...dziękując załodze 
za pełną realizację zadań w 
ubiegłym roku, wskazała na 
konieeznoić podtrzymania 
pełnej mobilizacji. — Chcia- 
łoby się, aby nie mniejszy 
wysiłek towarzyszył wyko­
naniu zadań w bieżącym ro­
ku”.

Tropem Botticellego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
placówki — prof. dr Jan Bia­
łostocki, obraz „Madonna z 
Dzieciątkiem, Sw. Jan i Anioł” 
znajduje się w zbiorach mu­
zeum od kilkudziesięciu lat, 
traktowany przez dłuższy czas 
jako powstały w kręgu uczniów 
Botticellego. Zabiegi konserwa­
torskie odsłoniły obraz w całej 
jego krasie.

Przeprowadzone badania, a 
także porówńanie z inną wer­
sją obrazu (znajdującą się w 
prywatnych zbiorach w Chica­
go) pozwoliły w pełni ocenić 
walory i przypisać dzieło sa­
memu Botticeliemu. Obraz jest 
stale eksponowany we włoskiej 
części Galerii Malarstwa Obce­
go. był ponadto wypożyczony 
na krótko i wystawiony w o- 
środku włoskim przy ul. Fok­
sal z okazji otwarcia tej pla­
cówki w ubiegłym roku.

Idziemy do sali, gdzie znaj­
duje się płótno Botticeilego. 
Towarzyszy nam pracownica- 
muzeum, trzebą bowiem otwo­
rzyć zamknięte drzwi (jak nas 
poinformowano w Dziale Oświa­
towym. ta część ekspozycji 
jest chwilowo nieczynna).

Sam obraz (w owalu) o wy­
miarach 111 na 108 cm, malo­
wany jest na desce technika 
tempery, urzeka pieknem. de­
likatnością kolorów. ' Wobec 
stwierdzenia autentyczności, 
przypisania dzieła Botticeliemu 
dziwi tylko wciąż ten sam, 
dawny podpis umieszczony na 
złoconej, bogato zdobionej ra­
mie — „Pracownia Sandro 
Botticelli 1444—1510”. (e>

Fot. Zbigniew Furman

Uczyć — zgodnie 
z potrzebami gospodarki

Pierwsze w tym roku posie­
dzenie Komisji Oświaty i Wy­
chowania poświęcone było spra­
wom zatrudnienia absolwentów 
szkół zasadniczych i średnich.

Według zebranych w kurato­
riach, wydziałach zatrudnienia i 
zakładach pracy informacji, struk­
tura rozmieszczenia kadr w wielu 
województwach znacznie się po­
prawiła. jednak pewne proble­
my wymagają szybkiego roz­
wiązania. Np. przygotowanie 
absolwentów szkół zawodowych 
nie zawsze jest zgodne z potrze­
bami gospodarki.

Z ośmiu testowanych woje­
wództw, mimo zarządzeń żaune 
nie przeprowadziło rozeznania 
potrzeb kadrowych budownic­
twa. Można więc przypuszczać, 
że takiego sondażu nie przepro­
wadzono i dla innych gałęzi go­
spodarki. Bez znajomości pla­
nów kadrowych gospodarki, rea­
gowanie na potrzeby Szkolnic­
twa, zwłaszcza przygotowujące­
go do zawodu w dłuższych (np. 
technika) cyklach nie jest prze­
cież mogliwe.

Problem zsynchronizowania 
zadań szkolnictwa z potrzebami 
gospodarki jest tym bardziej 
istotny, że liczba absolwentów 
szkół podstawowych systema­
tyczni^ maleje: w roku 1979 bę­
dzie ich o 150 tys. mniej niż w 
1971 r.

Ze zmniejszaniem liczby ab­
solwentów szkół podstawowych 
łączy się problem naboru do 
szkól zawodowych: posłowie 
zgłosili postułat rozszerzenia te­
renu rekrutacji, zwłaszcza do 
szkół odczuwających deficyt. 
Jednak, by można to w pełni 
zrealizować, konieczne jest za­
pewnienie młodzieży miejsc w 
internatach: niestety tylko 25,5 
proc, ogólnej liczby uczniów 
szkół zawodowych może z nich 
korzystać, a w niektórych wo­
jewództwach sytuacja jest gor­
sza niż średnia krajowa. Np. w 
woj. lubelskim jest tylko 12,5 
proc, miejsc w stosunku do po­
trzeb.

Zwrócono także uwagę, że 
wielu absolwentów szkół zawo­
dowych, w tym dużo dziewcząt 
nie podejmuje pracy w swoim 
fachu. By temu zapobiec, a tak­
że ograniczyć kaperownictwo 
prowadzone! przez bogatsze za­
kłady, postulowano wprowadze­
nie, przynajmniej w niektórych 
zawodach, zasady odpracowywa­
nia pewnego czasu po ukończe­
niu szkoły.

Posłowie zwrócili także uwa­
gę na — oględnie mówiąc — nie­
pedagogiczne praktyki stosowa­
no w części zakładów pracy wo­
bec uczniów szkół zawodowych, 
wykorzystywanych do różnego 
rodzaju posług nie mających z 
nauką zawodu nic wspólnego. 
Należałoby również — zdaniem 
komisji — przeprowadzić do­
kładną analizę problemu kształ­
cenia zawodowego dziewcząt.

(H. Z.)

Zwycięstwo 
Z. Czerwieńskiej
(P) W Pamperowie rozpoczęły 

się XX już międzynarodowe za­
wody narciarskie o Puchar Ro­
dopów. W pierwszym dniu od­
były się biegi juniorek na 5 
km oraz juniorów na 10 km. 
Piękny sukces odniosła Polka 
Zofia Czerwieńska, zajmując 
pierwsze miejsce na dyst. 5 km 
w czasie 23:09,0 min. Drugie 
miejsce zajęła Bułgarka Iwan- 
ka Kisowa 23:30,5, a trzecie dru­
ga nasza reprezentantka Helena 
Pawlikowska 23:35,0 min. W czo­
łowej szóstce znalazły się jesz­
cze dwie polskie biegaczki — na 
piątym miejscu Małgorzata Ja­
sica (24:09,6), a na szóstym Wie­
sława Iglińska (24:32,8).

Bieg juniorów na 10 km wy­
grał Bułgar Todor Masow w 
czasie 33:28,0 min.

★
W Watles rozegrano narciar­

ski slalom gigant mężczyzn, za­
liczany do punktacji Pucharu 
Europy. Zwycięzcą został Au­
striak Wolfram Ortner. Oto czo­
łówka:

1. W'. Ortener (Austria) — 
2:26,22

2. H. 
2:26,26

3. T. 
2:27,76

4. F. 
2:29,17

5. M.
6. M. 

2:29,96

Hemmi (Szwajcaria) —

Jacobsson (Szwecja)

Gruber (Austria)

Koller (RFN) — 2:29,77 
Ponzet (Włochy) —

Biegi w Zaborowie 
-11 lutego

(P) Komitet organizacyjny VI 
spartakiady pracowników RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” zawiada­
mia, że biegowe konkurencje 
narciarskie w Zaborowie z 4 lu­
tego zostają przeniesione na 11 
lutego. Godziny odjazdu auto­
karu i rozpoczęcia zawodów — 
bez zmian.

★
Do Notatek z Wiejskiej w 

„2.W.” z 31 Ł.y. u.- 
błąd. Komisja Pracy : 
Socjalnych zajmowała się ostat­
nio problemami zatrudnienia in­
walidów, a nie — jak podaliś­
my — absolwentów. Przepra-
szaaay.

Zakłady „H. Cegielskiego” 
zwiększają eksport

(P) O ponad 32 proc, w po­
równaniu z wynikami ub. roku 
wzrośnie w br. bezpośredni eks­
port z zakładów „Cegielskiego” 
w Poznaniu. Kombinat ten 
sprzeda na rynki kilkunastu 
krajów europejskich i zamor­
skich m. in. 31 silników głów­
nego napędu statków, 
rabiarck i 
wych.

Na liście 
osobowych 
dzie znalazły się po raz pierw­
szy w br. Węgry. Najwięcej z 
450 przeznaczonych na eksport 
obrabiarek zakupiły firmy z 
krajów kapitalistycznych, m. in. 
W. Brytanii, Włoch i USA. Z 
kolei silniki napędu głównego 
— zarówno dla kolosów jak i 
mniejszych jednostek pływają­
cych — trafią z Poznania do 
stoczni m. in. w Bułgarii, Ru­
munii, Szwecji, RFN. (PAP)

450 ob-
160 wagonów osobo-

odbiorców wagonów 
o wysokim standar-

dla żeglarki i alpinistki
(P) W Ministerstwie Spraw Zagranicznych odbyła się 2 lute­

go uroczystość wręczenia dorocznej nagrody ministra spraw za­
granicznych PRL za rok 1978, przyznawanej sportowcom, któ­
rych sukcesy służą wielkiej sprawie rozsławiania polskiego 
sportu i imienia Polski Ludowej

W „P.oku sportu kobiet” na­
grody te otrzymały k.pt. inż. 
Krystyna Chojnowska-Liskie- 
wicz — pierwsza w historii 
światowego żeglarstwa kobie­
ta, która samotnia opłynęła 
kulę ziemską oraz mgr inż. 
Wanda Rutkiewicz — pierw­
sza europejska zdobywczyni

w święcie.

najwyższego szczytu świata — 
Mount Everest.

Wręczając nagrody minister 
spraw zagranicznych Emil 
Wojtaszek powiedział m.in.:

„Wasze sukcesy powinny 
stać się przykładem i wzorem 
do naśladowania dla młodzie­
ży polskiej. Wykazują one,

(P) Minister Emil Wojtaszek wręcza puchar Krystynie Choj­
nowskie j-Liskiewicz. W środku — Wanda Rutkiewicz.

Fot. CAF — Dąbrowski

Biathloniści NRD najlepsi w Ruhpolding

Nasza sztafeta na IX miejscu
(P) W Ruhpolding (RFN) zakończyły się XVIII mistrzostwa 

świata w biathlonie. Ostatnią konkurencją był bieg rozstawny 
seniorów 4x7,5 km, do którego zgłoszono 21 drużyn. Po za­
ciętej walce zloty medal wywalczyli biathloniści NRD, srebrny 
Finowie a brązowy ZSRR. Nasza sztafeta zajęła IX miejsce.

W drużynie polskiej zawiedli 
ci, na których najbardziej liczo­
no, a więc Stanisław Trebunia 
i Andrzej Rapacz. Początek byl 
dobry, bowiem Trebunia na 
pierwszą strzelnicą przybiegł w 
czołowej 5-osobowej grupie. 
Niestety, w wyniku niecelnego 
strzelania w pozycji leżącej 
przebiec musiat dwie rundy kar­
ne i nasz zespół spadł na X 
miejsce.

Najlepsi skłon i'ci 
startują w Niski'h Tatrach’
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWiCZA
Praga. 2 lutego

(P) W niedzielę 4 i w ponie­
działek 5 hm. w miejscowości 
Jasną w Niskich Tatrach od­
będą się kolejne zawody o 
Puchar Świata w slalomie i w 
slalomie gigancie. Jasna to je­
den z najlepiej wyposażonych 
ośrodków sportów zimowych w 
kraju południowych sąsiadów. 
Miała zresztą kandydować do 
organizacji zimowych igrzysk 
olimpijskich w 1974 r.. ale w 
ostatniej chwili jej kandydatu­
ra została wycofana.

Trasy slalomu, na których 
spotka się światowa czołówka 
zostały dobrze przygotowane. 
Każdego roku odbywają się na 
nich międzynarodowe zawody 
o wielka nagrodę Demanoskich 
Jaskiń. Na zawodach o Puchar 
Świata w Jasnej zobaczymy 
zdecydowaną większość aktual­
nie najlepszych slalomistów: 
Stenmarka. Lilschera, Krżiżaja, 
Ortnera, Popangelowa, Siocka, 
braci Mahr a także G. Tonie- 
go, Pierre Grossa. Ch. Neureu- 
tera. Feldingera itp.

Zawody w Jasnej wzbudziły 
duże zainteresowanie wśród 
dziennikarzy, których do tej po­
ry akredytowało się blisko stu. 
Bezpośrednie transmisje tele­
wizyjne z Jasnej oglądać będą 
widzowie Włoch, Austrii, Szwe­
cji, Szwajcarii, ZSRR. Polski, 
Rumunii. Bułgarii i Maroka.

Na trzeciej zmianie do-brze 
biegł Leopold Latawiec. Po pier­
wszym bezbłędnym strzelaniu 
Polska przesunęła się r.a VIII 
miejsce. Podczas drugiego strze­
lania — w pozycji stojącej, La­
tawiec nie opanował nerwów i 
po 8 strzałach musiał przebiec 
.dwie karne rundy po 150 m. 
Później Andrzej Rapacz miał po 
jednej rundzie kary za strze­
lanie w pozycjach leżącej i sto­
jącej.

Bardzo dobrze spisał się na 
ostatniej zmianie Józef Mich- 
niak, który strzelał bezbłędnie. 
Najpierw wyprzedził biegnącego 

i przed nim Francuza, następnie 
• reprezentanta RFN, i gdy na 
; finiszowym kilometrze zaczął 

się zbliżać do Czechosłowaka i 
Austriaka, zaczepił kijkiem o 
płotek, odgradzający trasę. U- 
padł, utracił rytm i wiele se­
kund, co sprawiło, że wyprze­
dził go zawodnik RFN.

Walka fi medale rozstrzygnęła 
się na trzeciej zmianie. Zawod­
nik radziecki Krugłow zestrze­
lił już dwa krążki, gdy na 
strzelnicę przybiegł reprezentant 
NRD Ullrich. W ciągu zaledwie 
15 sekund zestrzelił on 5 strza-

Dobre wyniki 
młodych bojerowców

(P) We Władysławowie zakoń­
czyły się VII bojerowe mi­
strzostwa Polski juniorów (do 
lat 17). Startowało 43 zawodni­
ków z 11 klubów'. Trudne wa­
runki (5 cm śniegu oraz silny 
wiatr) nie przeszkodziły młodym 
zawodnikom wykazać się do­
brym przygotowaniem taktycz­
nym i technicznym. Zdaniem 
obserwatorów, pierwszych czte­
rech zawodników mogłoby z po­
wodzeniem rywalizować z człon­
kami kadry seniorów.

1.
wo)

2. 
8.7;

3.
4. 

19.0.

K.

R.

Jabłoński (Baza Mrągo- 
0 pkt.
Makarewicz (Baza) —

M. 
St.

Krynicki (Baza) — 11,7; 
Mickiewicz (Baza) —

łami 5 krążków, podczas gdy 
reprezentant ZSRR dokonał te­
go samego dopiero 8 strzałami 
w znacznie dłuższym czasie. 
Słabo biegnącego Krugłowa wy­
przedził jeszcze Fin Seppancn.

Wyniki sztafety:

1. NRD — 1:54:48,58
2. Finlandia — 1:56:26,76 (1);
3. ZSRR — l;58:14,60 (3); 4.

Norwegia — 1;58:48,53 (3); 5.
Włochy — 2;01:59,08 (1): 6. Au­
stria — 2:02;12,55 (0); ‘

★

Mistrzostwa w Ruhpolding 
zakończyły się, podobnie jak w 
roku ubiegłym w Hochfilzen, 
sukcesem reprezentantów NRD. 
którzy w 6 konkurencjach zdo­
byli 5 zflotych i 1 srebrny me­
dal. Zawodnicy ZSRR wywal­
czyli 1 medal zloty, 3 srebrne 
i 3 brązowe; Norwegia — I sre­
brny i 1 brązowy, Finlandia — 
1 srebrny, a CSRS i Włochy 
po 1 brązowym medalu.

KRĄ2FNIE UKŁADU
KRAKÓW. „Gazeta Połu­

dniowa" podoje: „W jednym 
ze szpitali w Krakowie do­
szło do żenującego epizodu. 
Kreujący główną rolę w 
„Układzie krążenia” aktor 
Teatru Starego Edward Lu- 
baszenko idzie odwiedzić ko­
goś chorego, bliskiego, a po­
ważny lekarz próbuje go 
sekować. Nie zda je sobie 
sprawy, że kompromituje 
się, wypraszając ze szpitala 
Edwarda Lubaszenkę, który 
przecież na ekranie byl kimś 
innym”.

ZET-ES

IV reporterskim skrócie

wypadku 
ul. GIbalsklego. Cię- 

MPO eofając uderzyła 
Katarzynę Jurczak, 
poniosło śmierć na

DO TKAGIClfNBGO 
doszło na 
żarówka 
U-Mtnią 
Dziecko 
mlejseu.

W OTWOCKU na ni. Kerom- 
sktego pod samochód „Tarpan” 
wpadla S-letnla Agata Wysiada­
ła. Ranną dziewczynkę przewie- 
łlóao do sspltala, (CAD)

Z różnych dziedzin
• Przebywająca w Brazylii 

piłkarska reprezentacja Czecho­
słowacji rozegrała w Mar del 
Plata mecz z drużyną Internatio- 
nai Porto Alegre. Zwyciężyli 
Czechoslowacy 1:0 (0:0), zdoby­
wając bramkę w ostatniej mi­
nucie spotkania ze strzału 
Kroppa.

Zespół CSRS wystąpił w skła­
dzie: Knuska, Barmos, Voka- 
cek, Jurkemik, Uek, Stambaeher, 
Kozak. Gajdusek (Kroppa), Ma­
sny (Bisek), Jarucek, Nehoda.
• W rozegranym w Szczeci­

nie towarzyskim meczu piłkar­
skim Pogoń pokonała pierwszo­
ligową drużynę NRD — Hansę 
Rostock 2:1 (0:0). Bramki dla 
Pogoni zdobyli: Marian Kielec 
(w 75 min.) i Roman Klasa (w 
83 min.), a dla Hansy — Mi- 
chael Mischinger (78 min.).

0 Przebywająca w ZSRR za­
paśnicza reprezentacja w stylu 
wolnym Stanów Zjednoczonych 
stoczyła w miejscowości Frunze 
drugi międzypaństwowy pojedy­
nek z zapaśnikami radzieckimi. 
Pa aw/cięstwia w Tbilisi 1:2,

we Frunze reprezentacja ZSRR 
wygrała 7:3.
• W drugiej rundzie te­

nisowego turnieju w Rich­
mond (St. Virginia) rozsta­
wiony z nr 2 Guillermo Vilas 
przegrał pierwszego seta z Bu­
sterem 
wygrał 
Inne 
rundy:

John 
bert 6:2, 6:1;

Ilie Nastase — Jose Higueras 
6:4, 2:6, 6:2;

Arthur Ashe — Ross Case 7:6, 
8:7, 6:2;

Brian Gottfried 
Gunthard 6:3, 7:5.
• Radziecki arcymistrz Lew 

Poługajewski został zwycięzcą 
41 międzynarodowego turnieju 
szachowego w Wijk Aan Zee 
(Holandia). W ostatniej rundzie 
Poługajewski pokonał arcymist- 
rza Guillermo Garcię (Kuba) i 
łącznie zdobył 7,5 pkt„ nie po­
nosząc w turnieju porażki.

Jedyna kobieta uczestnicząca 
w tym turnieju, była mistrzyni 
świata Nona Gaprindaszwili 
zdobyła 3,5 pkt.

Mottramem 5:7, jednak 
dwa następne 6:3, 6:3. 

ciekawsze -wyniki tej

McEnroe — Deon Joh-

Heinz

jaw wytrwałością 1 konszę*  
wentnym działaniem można 
pokonywać największe trud­
ności i osiągać najwybitniej­
sze cele”.

W. Rutkiewicz już po rat 
drugi otrzymała puchar mini­
stra spraw zagranicznych. W 
1975 r. znalazła się ona wśród 
wyróżnionych tą nagrodą al­
pinistek, które brały udział w 
wyprawie hfe szczyt Karako­
rum w Himalajach.

Kpt. Krystyna Chojnowska- 
-Liskiewicz jest drugą repre­
zentantką żeglarstwa wyróż­
nioną tą nagrodą. W 1969 r. 
nagrodę tę otrzymał Leonid 
Teliga, który na jachcie „Op- 
ty” oplyriął samotnie kulę . 
ziemską.

Juniorzy Urugwaju i Argentyny 
w finałach mistrzostw świata
(P) Znanych jest już 15 ze­

społów, które wystąpią w fina­
łach piłkarskich mistrzostw 
świata juniorów w Japonii. 
Prócz zespołu polskiego, który 
wywalczył awans zajmując 
trzecie miejsce w ubiegłorocz­
nym turnieju UEFA, w turnieju 
grać będą: gospodarz (Japo­
nia) oraz ZSRR, Węgry, Jugo­
sławia, Hiszpania, Portugalia, 
Meksyk, Kanada, KRLD, Korea 
Płd., Algieria, Gwinea, Urugwaj 
i Argentyna.

Ostatnio zapadły rozstrzygnię­
cia w strefie Ameryki Połud­
niowej. Piłkarze Urugwaju po 
zwycięstwie nad Paragwajem w 
Monte wideo 2:1 zdobyli mi­
strzostwo kontynentu. Drugi*  
miejsce zajęła Argentyna, wy­
grywając decydujący mecz z 
Brazylią 1:0. Paragwaj, który w 
mistrzostwach Ameryki Połud­
niowej zajął trzecią lokatę, wal­
czyć będzie w rozgrywkach mię- 
dzystrefowych a Australią 1 
Izraelem o ostatnie już wolne 
miejsce w finałach mistrzostw 
świata.

Turniej finałowy mistrzostw 
świata juniorów w Japonii od­
będzie się w dniach 25 sierpnia 
— 7 września w Osace, Hiroszi­
mie i Kobe.

F.Ryś—Ferens! L.Morav.hc 
do

(P) 31 najlepszych łyżwiarek 
szybkich z 14 państw stanie na 
starcie mistrzostw świata w wie­
loboju, które odbędą się 3 i 4 
lutego na sztucznym torze w 
Hadze. Wśród uczestniczek 
mistrzostw są dwie Polki: Er­
wina Ryś-Ferens i Liliana Mo­
rawiec.

Fachowcy typują na medalist­
ki m. in. obrończynię tytułu — 
Tatianę Awierlnę-Barabasz, 
Amerykankę Beth Heiden, Na­
talię Petrusewą i Walentinę La- 
lenkową (ZSRR), Kanadyjkę 
Sylvię Burkę, Norweżkę Evę 
Jensen oraz Erwinę Ryś-Ferens. 
Zabraknie w Hadze wicemi- 
strzyni świata z Helsinek, Ga­
liny Stlepańskiej. która nie za­
kwalifikowała się do skipy 
ZSRR.

Program mistrzostw przewi­
duje rozegranie wyścigów na 
500 i 1500 m w sobotę, a na 
1000 i 3000 m — w niedzielę.

Pożar na skoczni olimpijskiej
w Lakę Placid

(P) Ogień zniszczył część urzą­
dzeń 90-metrowej skoczni olim­
pijskiej w Lakę Placid. Wy­
buchł zbiornik z gazem 1 uszko­
dzona została instalacja elek­
tryczna w windzie, wwożącej 
zawodników na szczyt skoczni. 
Po 30 minutach ogień ugaszono, 
ale winda została unierucho­
miona.

Zawodnicy amerykańscy odby­
li pierwsze treningi na tym 
obiekcie. Opinie skoczków są 
pozytywne. Skocznia olimpijska 
w Lakę Placid jest pierwszym 
90-metrowym obiektem w USA, 
zatwierdzonym przez FIS. ~ 
kilka dni odbędą się 
przedolimpijskie z 
czołowych skoczków

*

Za 
tu zawody 

udziałem 
świata.

Komitet organizacyjny Ża­
rnowych Igrzvsk Olimpijskich 
w Lakę Placid postanowił po­
ważnie ograniczyć wydatki. Za­
dania tego podjął się nowy ad­
ministrator Peter Spurney. Za­
mierza on zredukować wydatki 
bieżące o jedną trzecią.

Zdając w Lozannie sprawo­
zdanie przed MKO1, Spurney 
wyjawił, że dzięki udoskonale­
niu organizacji pracy zaoszczę­
dził już 9 min dolarów i nie za­
mierza na tym poprzestać. „Su­
ma na wydatki bieżące wyno­
siła początkowo 59 min dola­
rów” — powiedział Spurney, 
podkreślając wagę tej pozycji w 
globalnym budżecie igrzysk, 
wynoszącym 150 min dolarów. 
„Zmniejszyłem tę kwotę do 50,3 
min, a wkrótce spróbuję ogra­
niczyć ją do 412 min. Oczywi­
ście w taki sposób, by nie od­
biło się to na działalności ko­
mitetu organizacyjnego”.

Nowy przewodniczący komite­
tu organizacyjnego Bernard Sel! 
stwierdził ze swej strony, że 
podwyżka kosztów utrzymania 
dziennikarzy zagranicznych zre­
kompensowana zostanie dodat­
kowymi świadczeniami. Powie­
dział on m. in., że dziennikarze 
zagraniczni nie będą mieli moż­
liwości przebywania w Lakę 
Placid w okresie dłuższym niż 
trzy tygodnie, gdyż zabrania 
tego miejscowe prawo Komitet 
organizacyjny zapewnia zakwa­
terowanie na 21 dni, al« dzień-

nlkarze poniosą koszty ja naj­
wyżej 14 dni. Przedstawiciele 
prasy będą podczas igrzysk 
mieszkać w maksimum dwuoso­
bowych pokojach, w odległości 
nie większej niż pól godziny 
drogi od centrum prasowego.

Koszykarskie puchar/
(P) Nie wiedzie się koszykar- 

kom AZS Poznań w ćwierćfina­
łach Pucharu Europy. W I run­
dzie rewanżowej przegrały one 
na wyjeżdzie z Gass Sesto San 
Giowanni 58:80 (27.-46). W dru­
gim meczu grupy „A” CUC 
Clermont Ferrand uległ we 
własnej sali Cfvenej Zvezdz;e 
Belgrad 36:97 M8:53). Kolejność: 
Crvena Zvezda — 4 zwyc., San 
Giovanni — 2 zwyc., AZS Poz­
nań, Clermont Ferrand — 1 
zwyc.

W grupie „B" Sparta Praga 
pokonała Minor Pemik 82:76 
(47:34), a Intima Barcelona prze­
grała z BSE Budapeszt 58:61 
(34:28).

Kolejność: BSE Budapeszt — 
Minor — 2 
zwyc.

4 zwye., Sparta i 
2fwyc., Intima — #

♦

W meczach IV
finałów Pucharu Europy koszy­
karzy Emerson Varese pokonał 
Bośnię Sarajewo 92:73 (48:38). 
Olympiakoe Ateny przegrał t 
Juyentudem Badalona 84:95 
(40:61), a Real Madryt zwycię­
żył Makabj Tel Awiw 90:76 
(46:38).

Po czterech kolejkach każdy 
z aześciu zespołów ma szanse 
zajęcia jednego z dwóch czoło­
wych miejsc. Ich zdobywcy 
zmierzą się ponownie w finale.

Real odniósł dotychczas 3 
zwycięstwa, Bośnia, Emerson, 
Makabi i Juwentud po 2, • 
Olympiakos jedno.

rundy pól-
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Znów Andreotti?
(P) Sandro Pertini, po­

wszechnie szanowany prezy­
dent Wioch, sędziwy przywód­
ca partii socjalistycznej, przy­
stąpił do rozmów z politykami 
różnych partii na temat utwo­
rzenia nowego rządu po dymi­
sji Ciulio Andreottiego. Ko­
mentatorzy rzymscy zgodnie 
przypuszczają, że nowym pre­
mierem będzie najprawdopo­
dobniej znów... Andreotti, jako 
kandydat największej partii 
włoskiej — chadecji.

W Rzymie wymienia się trzy 
możliwości rozwiązania kolej­
nego kryzysu rządowego. 
Pierwszą byłoby rozpisanie 
przedterminowych wyborów 
parlamentarnych. Ale podobno 
żadna partia nie kwapi się do 
wyborów, które chyba nie 
zmieniłyby układu sił w parla­
mencie, natomiast sparaliżo­
wały życie polityczne kraju na 
kilka miesięcy. Poza tym roz­
pisanie wyborów byłoby, jak 
powiedział przywódca socjali­
stów, Craxi, „ustępstwem wo­
bec ^czerwonych brygad-”, 
które przecież, mordując Aldo 
Moro, zmierzały do wywołania 
kryzysu.

Drugą możliwością byłoby 
uwzględnienie żądań komuni­
stów i włączenie ich w tej czy 
innej postaci w skład nowego 
rządu. Ale wielu przywódców 
chadecji już zdążyło zabrać 
glos, stwierdzając, że nie mogą 
się zgodzić na taką perspekty­
wę. Chadecja chętnie widziała 
wejście komunistów do tak 
zwanej większości parlamen­
tarnej i gotowa była do współ­
pracy 2 nimi w sprawach gos­
podarczych, ale nie chce ich 
dopuścić do udziału w bezpo­
średnim sprawowaniu władzy.

Wreszcie, jako trzecią możli­
wość, gazety włoskie wymie­
niają utworzenie rządu, w któ­
rego skład mogliby wejść „eks­
perci” i fachowcy, związani 
być może nawet z komunista­
mi, lecz oficjalnie ich nie re­
prezentujący. Andreotti, znany 
ze zręczności, być może zech- 
ce skorzystać z takiej ewentu­
alności.

Tak czy owak, kryzys rządo­
wy we Włoszech może się 
przeciągnąć. Przypomina się, 
że rozmowy w sprawie utwo­
rzenia ostatniego rządu trwały 
dwa miesiące. Trudności gos­
podarcze i wciąż nasilająca się 
fala terroru sa argumentem za 
rychłym rozwiązaniem kryzy­
su, a to nie będzie możliwe 
bez uwzględnienia roli komu­
nistów.

GRZEGORZ JASZUNSK1 

„Superphenix” 
w budowie

(P) Mając na oku cel, pole­
gający na zapewnieniu do 
2000 roku 25-procentowego u- 
dzialu energii atomowej w 
ogólnym bilansie energetycz­
nym kraju — Francuzi pro­
wadzą intensywne prace nad 
budową elektrowni jądrowej, 
w której zaczęli właśnie mon­
taż tzw. szybkiego reaktora 
powielającego (SRP) o mocy 
1 200 MW i nazwie „Swper- 
phenix”.

Elektrownia ta powstaje 
nad brzegiem Rodanu, na 
wschód od Lyonu i jest pier- 
szą w świecie tego typu elek­
trownią mającą „normalny", 
czysto handlowy charakter.

Doświadczenia z SRP pro­
wadzone są w różnych kra­
jach od kilkunastu już lat. 
Pldtwszy SRP powstał w 
Szewczenko nad Morzem Ka­
spijskim w ZSRR. Ale Fran­
cuzi wyprzedzili w końcu 
wszystkich swych konkuren­
tów (m.in. Amerykanów, An­
glików i Japończyków) i zdo­
łali przejść stosunkowo szyb­
ko z doświadczalnego, 250- 
megawatowego „Phenixa” do 
5 razy większego „Superphe- 
nixa”, który już za trzy lata 
zacznie zasilać normalnie e- 
lektrycznością krajową sieć 
Electricite de France.

Szybki reaktor powielający 
ma tę olbrzymią zaletę, iż 
pozwala uzyskać z określonej 
ilości uranu 60 razy więcej 
energii niż wodny reaktor 
ciśnieniowy, który stał się już 
„klasycznym” urządzeniem w 
energetyce jądrowej. Dzięki 
zastosowaniu takich reakto­
rów ta sama ilość uranu mo­
że więc wystarczyć na okres 
60 razy dłuższy niż do tej po­
ry.

Spółka Nouatóme (w której 
obok Francuzów mają także 
swój udział Włosi), zamyśla 
już podjęcie budowy kolejne­
go reaktora powielającego, 
„Superphenix 2”. Prawdopo­
dobnie stanie on. nie opodal 
swego starszego brata, a pra­
ce nad nim zacząć się mają 
już w 1981 roku, czyli zanim 
jeszcze gotów będzie „Super- 
phenix 1”. Nouatome złożyła 
także ofertę na budowę dal­
szych SRP, w tempie jeden 
reaktor co dwa lata.

Sądząc z komentarzy w pra­
sie anglosaskiej i zachodnio- 
niemieckiej, USA, Anglia i 
RFN przyglądają się z pewną 
zazdrością sukcesowi Francji. 
Może ona stać się światowym 
liderem w dziedzinie budowy 
SRP, tak jak Westinghouse 
jest takim liderem, gdy cho­
dzi o reaktory „klasyczne”. 
Powód do zazdrości jest tym 
głębszy, że „Superphenix” jest 
oparty wyłącznie na techno­
logii francuskiej.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

Reakcje w RFN po emisji 
serialu tv o eksterminacji Żydów

(P) Dziennikarz PAP pisze: 
zakończona w telewizji RFN 
emisja serialu telewizyjnego o 
martyrologii Żydów, wywołała 
tam ’ duży rezonans, inicjując 
żywą dyskusję na temat złej 
przeszłości, a także i bardziej 
smętne refleksje: trzeba było 
oto dopiero tego serialu amery­
kańskiego o wojnie i zbrodni, 
by najbardziej elementarne fak­
ty zaczęły docierać do społe­
czeństwa RFN.

„Reakcją na ten film jest 
przede wszystkim przerażenie”

4 mid 124 min ludzi
Poiska na 23 miejscu 
pod względem 
liczby mieszkańców

NOWY JORK (PAP). Kore­
spondent PAP Zbigniew Bo­
niecki pisze: w Nowym Jorku 
opublikowano najnowszy rocz­
nik demograficzny świata, o- 
bejmujący dane za rok 1977. 
Wynika z nich, że więcej niż 
połowa (57 proc.) spośród 4.124 
min mieszkańców naszego glo­
bu żyło w Azji. Polska zaj­
muje 23 pozycję wśród. 25 naj­
bardziej zaludnionych krajów 
świata. Są to: Chiny, Indie, 
ZSRR. USA. Indonezja, Japo­
nia, Brazylia, Bangladesz, Pa­
kistan, Nigeria, Meksyk, RFN, 
Włochy, Wielka Brytania, Fran­
cja, Wietnam, Filipiny. Tajlan­
dia, Turcja, Egipt, Hiszpania, 
Korea Południowa. Polska, 
Iran i Birma.

Największy przyrost natural­
ny występuje w Afryce, mimo 
szczególnie wysokiej śmiertel­
ności niemowląt w krajach te­
go kontynentu.

Najniższy wskaźnik urodzin na 
tysiąc mieszkańców występuje 
w RFN (9,5), Luksemburgu (11), 
Austrii (11,3), Szwajcarii (11,5), 
Szwecji (11.6). Wielkiej Brytanii 
(11.8), Danii (12,2), Belgii (12,3), 
Holandii (12,5), we Włoszech
(13.2) , w Norwegii (13,3), NRD
(13.3) , Finlandii (13,9), Francji 
(14) i USA (14,7).

Szansę najdłuższego życia 
mają mieszkańcy Islandii, gdzie 
przeciętna wieku dla kobiet 
wynosi 79,2 a dla mężczyzn 73 
lata. <P>

za-
w

że 
de-

— napisał komentator „Hanno- 
yarsche Allgemeine Zeitung”. 
Rozumiem konsternację prze­
ciętnego Amerykanina, który 
był przede wszystkim obserwa­
torem teatru wojny i to w do­
datku zza Atlantyku. Dlaczego 
jednak zaskoczony tym co obec­
nie zobaczył ma być akurat 
obywatel RFN i to prawie po 
40 latach od rozpętania II woj­
ny światowej. W każdym razie 
skonsternowana ponoć widow­
nia telewizyjna nie przynosi 
szczytu pracy edukacyjnej 
RFN.

Chyba dobrze się stało, 
emisja serialu zbiegła się z
batą w RFN nad nieprzedaw- 
nianiem zbrodni hitlerowskich. 
Być może emisja stanie się tak­
że jakimś antidotum na głośną 
„Hitlerwelle” i rosnącą w ostat­
nich latach falę nconaziz- 
mu. Echo serialu ujawniło w 
RFN wszakże nowe niebezpie­
czeństwo, którego kwintesencję 
znajdujemy w sondażu instytutu 
demoskopii „Infratest”. Miano­
wicie: 52 proc, ankietowanych 
zgodziło się z konkluzją, że „ab­
strahując od -wojny i prześlado­
wania Żydów, III Rzesza -wcale 
nie była taka zła”.

Rzecz właśnie w tym, że nie 
tylko wojna i nie tylko Żydzi. 
Ńa przekór serialowi ludzie w 
RFN powinni wiedzieć, że 
pierwszymi ofiarami nazizmu 
byli antyfaszyści niemieccy, a 
krajem najdotkliwiej dotknię­
tym stała się Polska...

EUGENIUSZ GUZ
(PAP)

Prasa bułgarska 
o braterskiej wizycie 
Edwarda Gierka

SOFIA (PAP). Korespondent 
PAP, Maciej Pędzie h pisze: 
„Pod sztandarem socjalistyczne­
go internacjonalizmu”, „Umac­
nia się braterska przyjaźń bul- 
garsko-polska” — takimi tytu­
łami opatrzyły centralko dzien­
niki sof i jakie w piątek relacje 
z wizyty w Bułgarii partyjno- 
-państwowej delegacji PRL r.a 
czele z I sekretarzem KC PZPR 
Edwardem Gierkiem. Na pierw­
szych kolumnach gazet zamiesz­
czono wielkie zdjęcia z kulmi­
nacyjnego momentu wizyty — 
spotkania polskiego przywódcy 
i naszej delegacji z ludźmi pra­
cy Stolicy Bułgarii, teksty prze­
mówień Edwarda Gierka i To- 
dora Ziwkowa, tekst wspólnego 
komunikatu polsko-bułgarskie­
go.

W relacjach dzienników — u- 
trzymanych w tonie gorącej, 
tradycyjnej przyjaźni łączącej 
partie i narody obu krajów 
— podkreśla się, że wizyta pol­
skiej delegacji i rozmowy I 
sekretarza KC PZPR z I sekre­
tarzem KC BPK upłynęły w 
atmosferze wyjątkowej serdecz­
ności i pełnej jedności poglą­
dów.

Wizyta Edwarda Gierka w 
LRB była także dominującym 
tematem relacji telewizyjnych 
i radiowych, a towarzyszyły 
jej liczne korespondencje i ma­
teriały z Polski, obrazujące 
wszechstronnie osiągnięcia na­
szego kraju we wszystkich dzie­
dzinach życia społeczno-gospo­
darczego i politycznego. (P)

Fot. CAP — Unita*(P) Tłumy mieszkańców Teheranu witają 1 bm. Chomeiniego.

Napięta sytuacja w Iranie

Wizyta Teng Siao-pinga w USA

Pierwsze podsumowania
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SLOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 2 lutego
Wicepremier chiński

Delegacja naukowców USA 
u Aleksieja Kosygina

MOSKWA (PAP). Prezes Rady 
Ministrów ZSRR Aleksiej Kosy­
gin przyjął na Kremlu prze­
wodniczącego Amerykańskiej 
Agencji ds. Ochrony środowiska 
Naturalnego, Douglasa Costle, 
stojącego na czele delegacji 
naukowców amerykańskich w 
czasie zakończonej właśnie w 
Moskwie VII sesji mieszanej, 
radziecko-amerykańskiej ko­
misji ds. ochrony środowiska 
naturalnego.

Premier Kosygin podkreślił 
duże praktyczne znaczenie ra­
dziecko-amerykańskiej współ­
pracy w tej dziedzinie 1 wska­
zał na możliwości dalszego jej 
rozwoju. Przedmiotem zaintere­
sowania naukowców z obu kra­
jów jest m. in. opracowanie me­
tod wczesnego ostrzegania przed 
grożącymi wstrząsami skorupy 
ziemskiej oraz zapobieganie za­
nieczyszczaniu środowiska natu­
ralnego szkodliwymi dla zdro­
wia ludzkiego odpadami prze­
mysłowymi. (P)
Współpraca w dziedzinie 
ochrony środowiska

Podpisaniem wspólnych do­
kumentów zakończyły się 2bm. 
obrady siódmej sesji radziecko- 
-amerykańskiej komisji miesza­
nej ds. współpracy w dziedzi­
nie ochrony środowiska natural­
nego. Odbywała się ona w ra­
mach międzyrządowego porozu­
mienia, podpisanego w Moskwie 
w 1972 r.

Memorandum 1 sprawozdanie 
współprzewodniczących komisji 
podpisali — przewodniczący 
Państwowego Komitetu ZSRR 
ds. Hydrometeorologii i Kontro­
li Środowiska Naturalnego, Ju­
rij Izrael i administrator Agen­
cji ds. Ochrony środowiska 
Douglas Castle.

PARYŻ (PAP). Zgromadzenie 
Rady Zachodnioeuropejskiej wy­
powiedziało się w piątek, znacz­
ną większością głosów, za uchy­
leniem terminu przedawnienia 
zbrodni wojennych i zbrodni 
przeciwko ludzkości. W uchwa­
lonej rezolucji wezwano rządy 
21 państw członkowskich do ra­
tyfikowania odpowiedniej kon­
wencji. (P)

Napad w Strasburgu 
na ministra spraw 
zagranicznych Austrii

WIEDEŃ (PAP). Nieznani 
sprawcy dokonali na jednej z 
ulic Strasburga napadu na mi­
nistra spraw zagranicznych 
Austrii, Willibalda Pahra. W 
Strasburgu brał on udział w 
sesji Zgromadzenia Parlamen­
tarnego Rady Europejskiej. Dy­
plomata został dotkliwie pobi­
ty i przebywa w szpitalu. Był 
to napad rabunkowy. Zrabowa­
no mu portfel ze znaczną sumą 
pieniędzy, zegarek i dokumen­
ty-

Policja francuska wszczęła 
pościg za kryminalistami. Do­
tychczas nie udało się. ich u- 
jąć. (P)

(P) ._____ _____
Teng Siao-ping odbywa obec­
nie podłóż po świeżo „zaprzy­
jaźnionym” kraju. Przez At­
lantę i Houston na południu 
udaje się do Seattle na dale­
kim zachodzie, gdzie spotyka 
się z lokalnymi politykami i 
z biznesmenami mającymi złud­
ne (jak niektórzy 
dzieje na wielkie 
trakty.

Tymczasem w 
podsumowuje się 
szej części wizyty Tenga. Trzy 
dni rozmów w Białym Domu, 
na Kapitolu i spotkania z 
dziennikarzami znalazły aplauz 
wśród konserwatywnych krę­
gów USA. Teng wzywał wielo­
krotnie do tworzenia jednolite­
go frontu przeciw Związkowi 
Radzieckiemu zwłaszcza z u- 
działem Chin. USA, Japonii i 
„ostrzegał” przed jakoby zgub­
nymi następstwami SALT II 
i polityki odprężenia w ogóle. 
Domagał się także wzmożenia 
zbrojeń wszelkiego typu.

Jednak — jak pisał „New 
York Times” — prezydent Car­
ter nie podziela 
poglądów Tenga na 
graniczenia zbrojeń 
nia i będzie musiał 
żo wysiłku w nadanie właści­
wej interpretacji rozmowom 
chińsko-amerykańskim. James 
Reston komentator dziennika 
pisze, że spotkanie Carter—Teng 
było w zasadzie rozmową ob­
cych sobie ludzi. I piętnuje 
poparcie udzielone przez chiń­
skiego 'polityka amerykańskim 
kołom wojskowym sprzeciwia­
jącym się podpisaniu SALT II. 
Reston nazywa to ingerencją 
w wewnętrzne sprawy USA.

Gazeta „Christian Science 
Monitor” z kolei stwierdza, że 
gdy chodziło o problemy ważne 
z punktu widzenia interesów 
amerykańskich, to Teng Siao- 
-ping i prezydent Carter nie 
doszli do zbliżenia stanowisk. 
Amerykanie mieli nadzieję na 
współdziałanie chińskie w od­
niesieniu do Korei PId„ Połud­
niowo-Wschodniej Azji. Tajwa­
nu. Spotkał ich zawód.

Generalnie biorąc zadaje się 
tu jednak pytanie czy zbliżenie

USA z Chinami, nie Zachwieje 
delikatnej równowagi między 
Waszyngtonem i Moskwa. Ta­
kich zakłóceń — Carter chcial- 
by bardzo uniknąć.

Papież Jan Paweł II
uważają) na- 
chińskie kon-

Waszyngtonie 
efekty pierw-

bynajmniej 
politykę o- 
i odpręże- 
włożyć du-

Plenum KC RPK
BUKARESZT (PAP). Kore­

spondent PAP, Stanisław Le­
wandowski pisze: w Bukaresz­
cie odbyło się plenarne posie­
dzenie KC RPK. któremu prze­
wodniczył sekretarz generalny 
RPK, Nicolas Ceausescu.

Plenum przyjęło sprawozda­
nie i projekt komunikatu o 
realizacji planu 2a 1978 r. 
Stwierdzono, iż zostały uzyska­
ne nowe poważne sukcesy we 
w&zysttóch dziedzinach budow­
nictwa socjalistycznego.

W drugim i trzecim punkcie 
porządku obrad plenum zajmo­
wało się problemami rolnictwa. 
Podjęto uchwałę o utworzeniu 
rad rolno-przemysłowych obej­
mujących zarówno gospodar­
stwa państwowe, jak i spół­
dzielnie produkcyjne oraz całe 
zaplecza rolnictwa w danym 
rejonie. Powołanie rad ma na 
celu usprawnienie planowania, 
dalszy szybszy wzrost produkcji 
rolnej, koncentrację i specjali­
zację produkcji, pełniejsze wy­
korzystanie bazy materialno- 
technicznej, środków finanso­
wych i siły roboczej. W związ­
ku z zadłużeniem spółdziel­
czości produkcyjnej podjęto 
uchwałę o redukcji lub anulo­
waniu długów na ogólna kwo­
tę 13,6 mld lei.

Plenum zwolniło członka Po­
litycznego Komitetu Wykonaw­
czego KC RPK Emila Bobu z 
funkcji sekretarza KC RPK w 
związku z mianowaniem go 
członkiem rządu i wyborem na 
przewodniczącego Unii General­
nej Związków Zawodowych Ru­
munii. Zwolniono także ze sta­
nowiska sekretarza KC RPK 
Vasile Musata w związku z 
objęciem przez niego innej, 
funkcji partyjnej, (P)

powrócił do Rzymu z podróży
do Ameryki Łacińskiej

RZYM (PAP). 1 bm. wieczo­
rem powrócił do Rzymu po 8- 
dniowej, pierwszej w czasie 
swego pontyfikatu, podróży za­
granicznej papież Jan Paweł 
II. Odwiedził on Republikę Do­
minikańską, Meksyk, gdzie ucze­
stniczył w inauguracji III kon­
ferencji episkopatów Ameryki 
Łacińskiej w Puebla ora*  od­
był liczne spotkania z klerem i 
wiernymi, , wygłaszając kilka 
przemówień, a w drodze po­
wrotnej do Rzymu zatrzymał 
się na kilka godzin w Nssau na 
wyspach Bahama.

Z dniem 2 bm. Jan Paweł II 
wznowił swą normalną działal­
ność w Watykanie. (pj

Protest MSZ SRW
przeciwko prowokacjom ChRL

HANOI (PAP). Jak podała 
Wietnamska Agencja Informa­
cyjna VNA, Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych SRW przekazało 
ambasadzie ChRL w Hanoi 
protest przeciwko kolejnym pro­
wokacjom i incydentom, jakich 
dopuściła się w ciągu ostatnich 
dni strona chińska na granicy 
między obydwoma krajami.

MSZ SRW stwierdza, że wła­
dze chińskie wzmogły w okre­
sie 29—31 ub.m. swe działania 
w rejonie przygranicznej pro­
wincji SRW. Lai. Chau. M.in. 
oddziały wojsk chińskich doko­
nały w tym rejonie czterech 
poważnych prowokacji zbroj­
nych, w wyniku których dwóch 
żołnierzy wietnamskiej straży 
granicznej poniosło śmierć, a 
wielu odniosło obrażenia.

W nocie podkreślono, 
cydenty te są kolejnym 
dem prowadzenia przez 
chińską wrogiej polityki 
narodu wietnamskiego i
wią poważne zagrożenie dla je­
go bezpieczeństwa. (P)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
2 lutego Chomeini przyjmo­

wał duchownych szyickich, dzia­
łaczy ruchu antymonarchistycz- 
nego i sympatyków w swej 
tymczasowej kwaterze w połud­
niowej części Teheranu.

Powołując się na koła z oto­
czenia Chomeiniego agencje 
prasowe zastanawiają się co bę­
dzie przedmiotem zapowiedzia­
nej na sobotę konferencji pra­
sowej. Nie wyklucza się, że 
Chomeini w czasie swego wy­
stąpienia, o którym mówi się, 
że będzie „ważne” ogłosi utwo­
rzenie swego rządu tymczaso­
wego.

Gubernator stanu wyjątkowe­
go Teheranu ogłosił na sobotę i 
niedzielę ponowny zakaz zgro­
madzeń i demonstracji. Inter­
pretowane jest to w Teheranie, 
jako zapowiedź ewentualnego 
użycia siły przez rząd i armię.

W piątek w godzinach połud­
niowych w pobliżu uniwersyte­
tu w Teheranie odbyła się de­
monstracja. której uczestnicy 
domagali się ustąpienia rządu 
Bachtiara. Nie zanotowano żad­
nych incydentów. W innych 
dzielnicach 
kój.

Rząd St. 
chowu je 
ocenie obecnej sytuacji w 
heranie. Rzecznik departamen­
tu stanu Hodding Carter o- 
świadczyl: „Z uwagą obserwu­
jemy sytuację”. Powstrzymał się 
on od jakichkolwiek komenta­
rzy na temat powrotu Chomei­
niego, stwierdzając jedynie, że 
St. Zjednoczone pragną przy­
wrócenia pokojowych warun­
ków w Iranie. Departament sta­
nu uznał jednakże za reprezen­
tację Iranu grupę dyplomatów 
w ambasadzie tego kraju w Wa­
szyngtonie. która opowiedziała 
się przeciwko zwolennikom mo­
na rchii.

Prasa amerykańska ocenia sy­
tuację w Teheranie, jako po­
ważną. Dziennik „New York Ti­
mes” pisze, ze przywódca opo­
zycji Chomeini odrzucił rady, 
by nie występować z bezpośred­
nim wyzwaniem wobec rządu 
Bachtiara i domaga się jego u- 
stąpienia. „Washington Post” 
ocenia sytuację jako przygoto­
wanie do krytycznej konfron­
tacji z osaczonym rządem Bach­
tiara już w ciągu najbliższych 
dni.

W
miasta panował

.Zjednoczonych 
powściągliwość

spo-

ża­
ry 

Te-

Amerykańskie niepokoje
Od stałego korespondenta 

MACIEJA SLOTWIŃSKIEGO

że in- 
dowo- 
stronę 
wobec 
stano-'

Nowy Jork, 2 lutego
(P) Wypadki w Iranie śledzi 

się w USA z niesłabnącą uwagą 
i dużym niepokojem. Powrót do 
kraju, po 15 latach wygnania — 
przywódcy islamskiego Chomei- 
niego był tu szczegółowo rela­
cjonowany, Komentatorzy zasta­
nawiają się co naprawdę ozna­
cza zapowiadane przez niego u- 
tworzenie islamskiej republiki w 
Iranie, jak dalece kategoryczne 
jest żądanie, aby premier Bach- 
tiar ustąpił ze swego urzędu.

Jednoznaczne jest natomiast 
oświadczenie Chomeiniego, że 
cudzoziemcy, zwłaszcza Amery­
kanie, maja opuścić kraj. Nic

Wczoraj na świecie
• W Dreźnie odbyła sic uro­

czystość poświęcona obchodom 
20-leci a Akademii Wojskowej im. 
Fryderyka Engelsa. W spotkaniu, 
podczas którego wysoko ocenio­
no zasługi tej wojskowej placów­
ki naukowo-oświatowej uczestni­
czyli przedstawiciele Biura Poli­
tycznego KC SED. członkowie 
Narodowej Rady Obrony NRD 
oraz delegacje akademii wojsko­
wych. zaprzyjaźnionych armii 
krajów socjalistycznych — CSRS, 
Polski i Związku Radzieckiego.
• Liczba zamachów, morderstw 

politycznych i porwań (zwłaszcza 
biznesmenów zagranicznych lub 
dyrektorów obcych firm) rośnie 
w Salwadorze w zastraszającym 
tempie. Ostatnio w' wyniku sze­
ściu zamachów bombowych zgi­
nęło 20 osób, w tym 16 policjan-

\ tów-źolnierzy.
• Rośnie liczba urodzeń kale­

kich dzieci w rejonie miejsco­
wości Seveso w północnych Wło­
szech. W łipcu 1976 r. została 
ona zanieczyszczona dioksyną — 
trującą substancją. Ma ona wła­
ściwości teratogenne, co znaczy 
że wpływa ujemnie na rozwój 
dziecka w łonie matki. W 1977 r. 
odnotowano 38 przypadków de­
formacji płodu, w 1978 zaś — już 
53. Specjaliści z kliniki położni­
czej Uniwersytetu Mediolańskie­
go zwrócili uwagę na niepokojący 
fakt pojawiania się coraz uciąż­
liwszych typów wspomnianych 
deformacji, a kalekie dzieci za­
czynają przychodzić na świat 
również z matek, które mieszka­
ły w strefie ..B“ o mniejszym 
stopniu skażenia.
• Międzynarodowa 

która zajmowała się 
śmierci Ulriki Meinhof. w 1976 r. 
członka anarchistycznego ugru­
powania frakcji czerwonej armii 
(RAF) uważa, że tera o aamobój-

komisja. 
badaniem

stwie, której bronią władze 
Bonn

_ w
„nie została udowoduiona". 

Ulrike Meinhof została znalezio­
na nieżywa w swej celi 9 maja 
1976 r. w więzieniu Stammheim 
w Stuttgarcie. Zgodnie z rapor­
tem komisji opublikowanym w 
Paryżu, istnieją „niepokojące po­
szlaki interwencji trzecich osób 
w związku ze śmiercią”.
• Sensacją dnia w Holandii 

stała się tajemnicza transakcja 
między jednym z holenderskich 
muzeów i posiadaczką obrazu 
Leonarda da Vinci „Małżeństwo 
Posejdona i Amfitryty”. które to 
arcydzieło miała ona sprzedać za 
bajońską sumę 20 nilu guldenów 
(ok. 10 min doi.). Obraz został 
zrabowany przez pewnego hitle­
rowskiego oficera podczas II 
wojny światowej na terytorium 
Włoch i wywieziony do Argenty­
ny. Później pojawił się w sklepie 
z antykami w Los .Angeles, gdzie 
za jedyne 500 doi. zakupiła go 
64-letnia obecnie pielęgniarka z 
Berna. Gertrud Bacrtscheli. To 
nazwisko podał szwajcarski kon­
serwator Erich Mciii, który zaa­
ranżował transakcję z holender­
skim muzeum.
• Agenci FBI aresztowali 39- 

-letniego Davida Dale, oskarżo­
nego o kradzież z zakładów 
wzbogacania uranu w stanie Pół­
nocna Karolina dwóch pojemni­
ków zawierających 68 kg tego 
pierwiastka i próbę wymuszenia 
okupu w wysokości 100 tys. doi. 
od dyrekcji zakładów. Odzyskano 
oba skradzione pojemniki.
• W roku 1977 skradziono we 

Francji ok. 450 tys. pojazdów. 
Oznacza to wzrost w porównaniu 
z rokiem 1976 o 4.6 proc., a x ro­
kiem 1972 — o 22,5 proc. Najwię­
cej kradzieży odnotowano wśród 
„dwuśladów”, w 1977 — ponad 
248 tys, przypadków. (PAP)

więc dziwnego, że obywatele 
USA, których niedawno jeszcze 
było w Iranie ponad 40 tys., 
ewakuują się wszelkimi możli­
wymi środkami. Wyjątek stano­
wi liczny personel wojskowy 
USA, który zajmuje się pospie­
sznie ..zabezpieczeniem” ogrom­
nej ilości sprzętu wojskowego 
produkcji amerykańskiej, które­
go część ma charakter tajny. W 
Pentagonie oświadczono wczoraj, 
że nie jest wykluczone użycie 
amerykańskich oddziałów woj­
skowych dl? „zabezpieczenia 
ewakuacji Amerykanów”.

Jednocześnie mówi się tutaj 
wiele o konsekwencjach energe­
tycznych przedłużającego się 
kryzysu irańskiego. Trwałe 
wstrzymanie dopływu ropy naf­
towej z Iranu do USA wymagać 
będzie wprowadzenia oszczędno­
ściowych ograniczeń na rynku 
amerykąńskim. Bierze się pod 
uwagę możliwości zamykania 
stacji benzynowych w soboty i 
niedziele, podobnie jak to bvł> 
w roku 1974 w czasie tzw. naf­
towego embarga at ahslr iego.

Inna ewentualność to zam­
knięcie miejskich parkingów sa­
mochodowych. aby Amerykanów 
zmusić do korzystania na więk­
szą skalę z transportu publicz­
nego. relatywnie zużywającego 
mniej benzyny. Trzecia propo­
zycja, to ograniczenie dostaw

elektrycznośd, ciepła i klimaty­
zacji dla wszystkich budynków 
użyteczności publicznej. Rozpa­
truje się też ewentualność wy­
gaszenia świetlnych reklam. Ale 
wszystko to są na razie wstęp­
ne rozważania. Nie przedsta­
wiono ich jeszcze prezydentowi. 
Ewentualnie ostatnie słowo na­
leżeć będzie do Kongresu, który 
w poniedziałek wysłucha w tej 
materii ministra energetyki Ja­
mesa Schlesingera.

Obawy w RFN
BONN (PAP). Zmniejszenie 

się eksportu ropy irańskiej nie­
pokoi rząd RFN. Jak wynika z 
danych oficjalnych Iran był w 
ub.r. głównym dostawcą tego 
surowca dla potrzeb RFN. W 
1978 r. Niemcy zachodnie impor­
towały stamtąd 95,7 min ton 
ropy, co stanowi przeszło 18 
proc, całości importu tego pali­
wa. Mimo ogólnego zmniejsze­
nia się importu ropy naftowej 
o 2,5 proc, przywóz z Iranu był 
wyższy o prawie 10 proc.

RFN importuje ponadto ropę 
naftową z Libii i Arabii Sau­
dyjskiej (ok. 30 min ton), z Ni­
gerii i Algierii (ok. 20 min ton) 
oraz z W. Brytanii z Ekofisku 
na Morzu Północnym (ok. 7 
min ton, to jest dwukrotnie 
więcej niż w 1977 r.). (P)

Podwójne oblicze prawa

„Rude Pravo" o sądowej 
farsie we Frankfurcie n/Menea

Od stałego korespondenta
LESZKA WYRWICZA

Praga, 2 lutego
(P) O kolejnej farsie zachod- 

moniemieckiego sadownictwa w 
stosunku do dwóch piratów, 
którzy w maju ub.r. sterrory­
zowali załogę czechosłowackie­
go samolotu pasażerskiego i 
zmusili ją do lądowania we 
Frankfurcie n.Menem — do­
nosi piątkowe „Rude Pravo”.

Proces porywaczy, jaki od­
był się przed sądem we Frank­
furcie raz jeszcze dowiódł, że 
uwzględniając „polityczne”
jakoby okoliczności działania 
porywaczy, jurysdykcja zachod- 
nioniemiecka wyda je na pira­
tów wyroki, , które sa pośmie­
wiskiem dla zachodnioniemie- 
ckiego kodeksu karnego i pra­
wa w' RFN, nie mówiąc już o 
tak hałaśliwie ogłaszanym „su­
rowym postępowaniu przeciw­
ko terroryzmowi i lotniczym 
piratom”. Przebieg procesu i 
wyrok wykazuje, że w Repu­
blice Federalnej każdy prze­
stępca rfioże stać się wygod­
nym narzędziem antyczechosło- 
waekiej i antysocjalistycznej 
propagandy.

Organ KC ICPCz. pisze na­
stępnie: „Przy pomnijmy sobie 
ostatnie wypadki czechosłowac­
kich porywaczy sądzonych w 
RFN za piractwo lotnicze, a 
zobaczymy, że mimo hałaśliwej 
kampanii w RFN o „zwiększe­
niu walki przeciwko terroryz­
mowi” Toupalikowi wymierzono 
wyrok 6 lat -więzienia. Molna- 
rowi — 4 lata, a Katryńczakowi 
i Szebeście obecnie po trzy lata 
więzienia z „przyznaniem oko­
liczności łagodzących".

Władze CSRS we wszystkich 
przypadkach porwania samolotu 
z tego kraju do RFN oficjal­
nie żądały od zachodnioni ende­
ckich urzędów dotrzymania o- 
bowiazujacych międzynarodo­
wych umów i porozumień oraz 
wydania obywateli czechosło­
wackich. którzy dopuścili się 
karalnych czynów na teryto­
rium CSRS. W przypadku po­
dobnych terrorystycznych czy­
nów dokonanych na terytorium 
RFN. rząd tego kraju domaga 
się zawsze wydania sprawców, 
a czechosłowackim zaś żąda­
niom odmawia tego prawa. Już 
z tego widać wyraźnie, że w 
stosunku do tych samych prze­
stępczych czynów Bonn używa 
innej miary, miary stosowa­
nej według tego skąd zbrod­
niarze pochodzą.

W czerwcu ub.r. odbyła się 
w Bonn konferencja siedmiu 
głównych krajów kapitalistycz­
nych (USA, Francji, Wielkiej 
Brytanii, Kanady, Japonii, 
Włoch i RFN), na której to z 
inicjatywy RFN przyjęto o- 
świadczenie o konsekwentnej 
walce przeciwko międzynaro­
dowemu terroryzmowi i po­
wietrznemu piractwu. Przyczy­
ną takiej inicjatywy była fala 
terroryzmu w RFN i porwania 
zachodnioniemieckich samolo­

tów. Podwójna miara, która 
stosowana jest obecnie w RFN 
przeciwko terrorystom i po­
wietrznym piratom, budzi po­
ważne wątpliwości co do wia­
rygodności tego oświadczenia — 
stwierdza w zakończeniu „Rude 
PravO”.

Krzysztof Penderecki 
doktorem h. c. 
uniwersytetu w Leuven

(P) Na uniwersytecie w Leu- 
ven (Loyanium), w Belgii, od­
była się 2 bm. uroczysta sesja 
akademicka połączona z wręcze­
niem dyplomów doktora hono­
ris causa. Wśród osobistości u- 
honorowanych dyplomem był 
znany polski kompozytor i dy­
rygent Krzysztof Penderecki.

(PAP)

W USA ujawniono 
dokumenty z lat 
Ii wojny światowej

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP Stanisław Głą- 
biiiski pisze: Krajowy Urząd 
Bezpieczeństwa, najbardziej taj­
na amerykańska centrala wy­
wiadowcza, przekazała w tych 
dniach do archiwum państwo­
wego zestaw dokumentów z lat 
II wojny światowej na temat 
akcji prowadzonej na terenie 
Stanów Zjednoczonych w la­
tach 1944—1945 pod kryptoni­
mami „Biuebird” i „Broadaxe”. 
Akcja polegała na tym. że po­
przez kontrolowaną przez ame­
rykański wywiad niemiecką 
siatkę szpiegowską działającą w 
Nowym Jorku. Baltimore i Wa­
szyngtonie agenci amerykńscy 
podsunęli wywiadowi niemiec­
kiemu szereg specjalnie sprepa­
rowanych informacji.

Działając w taki sposób nie­
mieckich szpiegów poinformo­
wano m.in., że Stany Zjedno­
czone w 1944 r. przeprowadziły 
udane próby z samolotami od­
rzutowymi i z pociskami typu 
V-l, która to informacja nie by­
ła zgodna z prawdą.

W innym sfabrykowanym ra­
porcie sugerowano, że Amery­
ka przygotowuje się na przeło­
mie 1944 i 45 r. do inwazji w 
Chinach. W informacji tej cho­
dziło o odciągnięcie uwagi Ja­
ponii od właściwych celów stra­
tegicznych na Pacyfiku, jako że 
wywiad niemiecki dzielił się 
niektórymi informacjami z wy­
wiadem japońskim. (P)
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NOWE ZIEMIE ®
LEONID BREŻNIEW

W radzieckim miesięczniku „Nowyj Mir**  ukazał się ko­
lejny fragment wspomnień Leonida Breżniewa, zatytułowa­
ny „Nowe ziemie”. W maju ub.r. na łamach „Życia Warsza­
wy” drukowaliśmy, również za „Nowym Mirem”, fragmenty 
zatytułowane „Odrodzenie”. Publikacje wywołały wówczas 
szerokie zainteresowanie naszych Czytelników; tym nie­
zwykłym zapisem zainteresowano się na całym świecie.

Pragniemy naszemu Czytelnikowi udostępnić również no­
wo opublikowaną część wspomnień Leonida Breżniewa. Dziś 
odcinek piętnasty.

U gruntowanie dobrych wa­
runków życia wymagało, 
żeby osadami w stepie 

kierowali ludzie, których by 
obchodził nie tylko plan, ale 
też wszystko, czym żyją lu­
dzie. W obwodzie kokczetaw- 
skim, lubiłem na przykład, 
bywać w kołchozie Krasnoar­
miejec. I nie tylko dlatego, że 
tam mądrze gospodarzono, 
lecz jeszcze i dlatego, że wy­
piekano nadzwyczaj smaczny 
chleb. Chyba nigdzie i nigdy 
w życiu nie jadłem lepszego 
chleba od tego — pulchnego, 
pachnącego. Udawał się on 
szczególnie brygadzie Piotra 
Iwanowiczą Nifcołajewa.
„Chleb pieczemy — mówił — 
pachnie na wiorstę!”. Pamię­
tam, że kiedyś poprosiłem na­
wet o kilka bochnów, żeby 
poczęstować towarzyszy w 
Ałma Acie i pokazać pieka­
rzom w mieście.

Przyjeżdżając do osad cie­
szyłem się z każdej dobrej 
studni, z każdego troskliwie 
zasadzonego drzewa. Zachwy­
cała mnie staranna pielęgna­
cja, x jaką hodowali kwiaty 
i drzewa skrzętni gospodarze 
i zdumiewała czasem obojęt­
ność, z jaką niektórzy ludzie 
traktują wygląd swego domu, 
obejścia, całej osady.

Nocowałem kiedyś w jednej 
wsi w byłym rejonie gal- 
kinskim obwodu pawłodar- 
skiego (zapomniałem niestety, 
jak się nazywała wieś i prze­
wodniczący kołchozu, u któ­
rego się zatrzymywałem). Wy­
szedłem rankiem za bramę, 
przeszedłem się po wsi i zdzi­
wiłem się nieco. Miała
zaledwie dwie ulice, ale na 
jednej gdzieniegdzie przy do­
mach rosły drzewa, druga na­
tomiast była zupełnie pusta. 
O co chodzi? Przewodniczący 
opowiedział md. wówczas taką 
historię.

Przyjechał kiedyś do tej wsi 
x Omska gubernator Kraju 
Stepowego, do którego nale­
żały przed rewolucją także 
dzisiejsze północne stepy ka­
zachskie. Przyjechał f rozka­
zał, żeby każda rodzina posa­
dziła przy swoim domu tyle 
drzew, ilu liczyła członków. 
Za trzy lata gubernator zno­
wu przyjechał do wsi spraw­
dzić, jak wykonano jego roz­
kaz. Patrzy: przy jednych do­
mach posadzono drzewa, przy 
innych po dawnemu tylko 
pełne kurzu pustkowie. Ka­
zał gubernator wyprowadzić 
wszystkich mieszkańców na 
jedyną jeszcze w tym czasie 
ulicę i ustawić każdą rodzinę 
przy bramie jej domu. Potem 
dał żołnierzowi pas z ciężką 
sprzączką i ruszył wzdłuż uli­
cy. Tym, u których drzewa 
były posadzone, dziękował i 
dawał po srebrnym rublu. 
Tym zaś chłopom, którzy za­
niedbali sprawę, kazał wsypać 
lanie: ile drzew się nie‘przy­
jęło — tyle też razów. I je­
szcze przy tym gubernator 
pokrzykiwał: „Ty, Wasilij,
sprzączką wal, sprzączką!”

— W ten to sposób wyrosły 
drzewa na ulicach — zakoń­
czył opowiadanie przewodni­
czący i się roześmiał.

Żarty żartami, ale walczyć

ona

Więcej życzliwości i zaufania

Do biura GS zgłosił się 
człowiek, który chciał ku­
pić tonę cementu i w 

związku z tym przyniósł poda­
nie wraz z zaświadczeniami, że 
jest właścicielem domku i że 
ten domek wymaga remontu. 
Kiedy urzędniczka powiedzia­
ła, że cement kupuje się bez 
podań, klient wydawał sję być 
zdezorientowany, a potem za­
pytał „czy aby ten nieprzy- 
działowy cement jest dobry”.

Stosunkowo łatwo dojść do 
wniosku, że ów klient sam so­
bie procedury podaniowo-zaś- 
wiadczeniowej nie wymyślił. 
Kilka lat temu, gdy z cemen­
tem były trudności, kto chciał 
na wsi budować lub remonto­
wać, starał się o przydział, cho­
dził koło sprawy podpierając 
ją odpowiednią liczbą załącz­
ników. Te załączniki wydawa­
ne przez jednych urzędników 
musiały przekonać drugich u- 
rzędników, że rolnik wykorzy­
sta przydział w sposób .właści­
wy, to znaczy na budowę lub 
remont pomieszczeń gospodar­
czych, albo domu mieszkalne­
go.

Dzisiaj nikt nie pyta na ja­
kie cele przeznaczy rolnik ce­
ment, sal.etrzak, wapno, ziar­
no kwalifikowane, czy niektóre 
deficytowe artykuły. Więcej 
jest cementu, ale i więcej lo­
giki przy załatwianiu ważniej­
szych niż ta spraw. W więk- 

J

o zazielenienie nowych sow- 
chozów także musieliśmy już 
wtedy. A dzisiaj, kiedy przy­
jeżdżam na nowe ziemie i wi­
dzę, jak osady sowchozów to­
ną w zieleni, szumią cieniste 
parki, kw-itaią jabłonie i wiś­
nie, akacje i bzy, jak pobły- 
skują i wabią ku sobie niezli­
czone stawy i zbiorniki wod­
ne z wędkarzami nieodmien­
nie siedzącymi na spalonych 
słońcem brzegach — z uśmie­
chem przypominam sobie tę 
historię x gubernatorem em­
skim.

eździć mueiałem diużo — 
czasem pociągiem, częściej 
samolotem, a niekiedy w 

jednej podróży służbowej na 
zmianę i tym, i tym. Takie 
połączenie oszczędzało mi 
sporo czasu, którego zawsze 
nie było za dużo. Kiedy zda­
rzało się zatrzymywać na 
długo na stacjach węzłowych 
lub w ośrodkach obwodo­
wych, to wagon służył też za 
hotel. Do tych miejscowości 
wcześniej udawał się samo­
lot i przez dzień można było 
oblecieć nim kilka rejonów 
czy sowchozów.

Samolot AN-2 zbudowano 
w Kijowie na specjalne za­
mówienie. Na pokładzie znaj­
dowała się silna radiostacja, 
w salonie stało siześć wygód- 

' nych foteli. Załoga woziła je­
szcze ze sobą łóżko składane, 
które zawsze stało w ogonie. 
Jeżeli chodzi o resztę, był to 
ten sam, znany wszystkim, 
poczciwy, pracowity „Anton”. 
Do naszych potrzeb wyjazdo­
wych był niezastąpiony. Pilo­
ci wybierali miejsce do lądo­
wania x powietrza i na stepie 
mogli to zrobić gdziekolwiek 
bądź — przy każdej bruździe, 
traktorze, obozie poi owym.

Wszystko byłoby dobrze, 
tylko że ta dorożka powietrz­
na dawała się solidnie we 
znaki. Ja jakoś do tego przy­
wykłem, ale pewnego razu 
musieli tego wszystkiego do­
świadczyć nasi szanowni ak­
torzy — L. Orłowa, M. Łady- 
nina i N. Kriuczkow. Przyje­
chali na nowe ziemie, żeby 
swoją sztuką sprawić ludziom 
radość, okazało ftę jednak, że 
nie mają przed kim występo­
wać, bo wszyscy byli daleko 
na stepie. Pożalili się mnie:

— W Kustana ju już wystę­
powaliśmy, ale obcięlibyśmy 
przecież zobaczyć samych bo­
haterów nowych ziem. Prosi­
my pomóc, dać jakiś środek 
transportu.

— Bardzo proszę, oto mój 
samolot — odrzekłem i zwró­
ciłem się do załogi: Jutro
mam sprawy w mieście, a wy 
zawieziecie towarzyszy do 
brygad. Gdzie zobaczycie lu­
dzi... tam lądujcie.

Piloci się postarali. Przez 
dzień oblecieli dwa czy trzy 
rejony. Było wietrzno, huś­
tawka straszna, aktorzy wró­
cili do miasta ledwo żywi. 
Kriuczkow jako człowiek za­
hartowany, trzymał się dziel­
nie, ale kobietom to się moc­
no dało we znaki. Popatrzy­
łem na nie i objechałem do­
wódcę:

—' Przeholowałeś chyba Mi­
kołaju?

JERZY STRZAŁKOWSKI

szóści urzędów i biur uprosi- 
czona została procedura. Jeśli 
potrzebne jest podanie, to rze­
czywiście można niektóre de­
cyzje otrzymać szybko, „od rę­
ki”, bez krążenia po piętrach 
i pokojach. A w ogóle mniej 
potrzeba podań, formularzy, 
zaświadczeń. Załatwiający spra­
wę bywają często zaskoczeni, 
że to już wszystko, że nie żą­
da się dalszych odpisów, poś­
wiadczeń, stempli. To zaskocze­
nie wynika nie z tęsknoty za 
tym co było, lecz z przyzwy­
czajenia. z

Wydaje się, że eliminując 
znaczne ilości papieru znale­
ziono w rezultacie więcej 
miejsca na bezpośredni kon­
takt z interesantem i jego 
sprawą, więcej miejsca na ży­
czliwość, zaufanie, partnerstwo.

Byłem niedawno przvpadko- 
wym świadkiem rozmowy na­
czelnika gminy z rolnikiem, 
który ma zamiar rozwijać, 
wraz z synem, specjalistyczne 
gospodarstwo. Oczekuje on po­
mocy ze strony władz. Sprawa 

' omówiona została wcześniej ze 
służbą rolną, gospodarz wie na 
co może liczyć teraz, a na co 
musi jeszcze poczekać. Do na­
czelnika przyszedł, ażeby umoc­
nić się w swoim zamiarze i 
przy okazji jeszcze raz potwier­
dzić informację o zasadach 
kredytowania gospodarstw spe­
cjalistycznych. Rolnik jest czło­
wiekiem starej daty, naczelnik 
— nowej. Rolnik pamięta te

my nie latamy nor-

to, nienormalnie? 
jakim pułapie lata- 
metrów. A ile lotem

— Skądże, same żądały. Wy­
siądą z samolotu, polezą tro­
chę pod skrzydłem, potem da­
dzą występ i znowu — leć! 
Bardzo dzielne kobiety.™ 

Podziękowałem aktorom, 
ale zauważyłem, że już bez 
zazdrości, jak to było ran­
kiem, patrzyli na mój samo­
lot. Bywały dni, kiedy godzi­
nami trzeba było krążyć nad 
stepem. Pewnego razu do­
wódca załogi powiedział:

— Sądzę, że można uznać 
was za pilota. Wylataliście sto 
godzin.

— A jaka Jest norma dla 
pilotów?

— Sto dwadzieścia.
— Na pilota więc jeszcze za 

wcześnie.
— To zależy, jak się liczy. 

Przecież 
malmie.

— Jak
— Na 

my? Stu 
koszącym, żeby wybrać miej­
sce do lądowania? Nie, w ta­
kich lotach należałoby godzi­
nę liczyć za dwie.

Podobała mi się załoga sa­
molotu — dowódca Mikołaj 
Moisiejew. drugi pilot Mubin 
Abiszew i mechanik pokłado­
wy Aleksander Kruglikow. W 
jakich to opałach nie bywał 
ich mały samolocik — „ko- 
marek”, jak go nazywali. Na 
stepie, gdzie się zdarza zale­
dwie pięćdziesiąt dni bez­
wietrznych w roku, niewiel­
kim samolotem prawie zawsze 
niesamowicie rzucało. Zresztą 
i na ziemi nie miał on spoko­
ju. Nieraz, żeby wiatr nie 
wywrócił, nie połamał nasze­
go AN-2, podjeżdżały nałado­
wane samochody wywrotki i 
kotwiczyliśmy do nich samo­
lot. Latać trzeba było okrągły 
rok, często nie licząc się z 
pogodą, czasem łamiąc prze­
pisy. Lądowaliśmy po zacho­
dzie słońca, a nawet nocą, co 
na AN-2 było bezwzględnie 
zabronione. Trudno jednak 
było pogodzić pracę z prze­
pisami. Moi wieczni współto­
warzysze podróży byli, jak się 
przekonałem, mistrzami w 
swoim fachu.

tym czasie wielu pilo­
tów marzyło już o wiel­
kich prędkościach, o da­

lekich rejsach, o samolotach 
odrzutowych, pewnie też my- 
śleli o tym i moi piloci. Cóż 
jednak robić, wypadła im in­
na służba, więc cierpliwie i 
rzetelnie ją pełnili. Tylko raz 
widziałem ich nad wyraz za- 

' niepokojonvch. a nawet prze­
straszonych. Zdarzyło się to, 
jeżeli się nie mylę, w sowcho- 
zie imienia Dywizji Tamań- 
skiej. Przylecieliśmy do pra­
cującej daleko brygady. Był 
maj i trawy już się zieleniły 
na całego. Pogoda była ładna, 
w dole rozpościerał się step 
równy jak stół. Miejsce do 
lądowania na takim stepie 
nietrudno wybrać. Wylądowa­
liśmy, jak mi się zdawało, 
spokojnie. Jednakże, gdy tyl­
ko zgasł silnik, pierwszy pi­
lot, który zwykle opusz-czal 
samolot po mnie, dosłownie 
skoczył do wyjścia:

— Przepraszam...
Wysiadłem za nim 1 widzia­

łem, jak prędko szedł odciś­
niętym w trawie śladem kół 
samolotu, i coś wypatrywał. 
Wreszcie przystanął, zaczął 
machać rękami, wołać trakto­
rzystów. którzy pracowali w 
pobliżu. Zbiegł się tłum, ja 
także podszedłem, a Moisie­
jew, blady j zły, rzeki:

— Zobaczcie!
W trawie, o pół metra od 

śladu lewego koła leżała do 
góry zębami brona. Z góry, w

czasy, kiedy urzędnicy stawiali 
chłopów na baczność, a naczel­
nik jest z tych, którzy mogą 
nie mieć czasu na konferencje, 
ale mają czas dla interesan­
tów, ponieważ „ich sprawy 'są 
dla nas najważniejsze”. Rozmo­
wa tych dwóch ludzi była 
szczera, konkretna, życzliwa i 
być może nie należałoby jej 
wspominać, gdyby taka właśnie 
istniała powszechna reguła i 
praktyka rozmów i gdyby 
wszędzie istniała przychylność 
dla ludzi oczekujących rady, in­
formacji, pomocy. 

Stosunek do interesanta 
klienta czy pacjenta mie­
szczący się w granicach 

poprawnej obojętności w zasa­
dzie nie razi, ale w niektó­
rych okolicznościach wywo­
łuje wzmożone reakcje. Na 
przykład w warszawskim 
ZUS przy ulicy Senatorskiej, 
w końcu korytarza na parte­
rze stoi codziennie tłum po­
denerwowanych osób, czeka­
jących swojej kolejki do o- 
kienka, w którym załatwia­
ne są sprawy związane z ko­
misją do spraw inwalidztwa 
i zatrudnienia. Na Senators­
kiej interesanci są szczegól­
nego pokroju, dotknięci ura­
zami w wyniku wypadków i ■ 
chorób zawodowych i rachu­
nek zmarnowanego przed o- 
kienkiem czasu musialby skla-

powietrzu, nie mógł jej w ża­
den sposób dostrzec i zoba­
czył dopiero w chwili samego 
lądowania. Mogło się to fatal­
nie skończyć. Ledwiem pow­
strzymał pilotów, którzy byli 
gotowi rzucić się na brygadzi­
stę i traktorzystów. Natural­
nie, nię mogli oni wiedzieć, 
że właśnie na tym polu wy­
ląduje samolot, ale przecież 
bronę, jak i wszystko inne, 
powinni byli po robotach po- 
lowych zabrać, a nie rzucać 
gdzie popadło. Ten wypadek 
w sposób oczywisty ukazuje, 
że niegospodarność, nieład 
zawsze sąsiadują z przestęp­
stwem.

Kiedy wyjeżdżałem t Ka­
zachstanu, dowódca samolotu, 
żegnając się ze mną, powie­
dział, że przez dwa lata 
wspólnych lotów ze mną lą­
dował na stepie w najróżniej­
szych miejscach 480 razy. Po­
wiedział to z dumą i dobrze 
rozumiałem tę jego dumę za­
wodową. Doskonale znając 
kunszt świetnego pilota, rów­
nież później, kiedy byłem już 
sekretarzem KC KPZR i przy­
jeżdżałem na nowe ziemie, la­
tałem tylko z Mikołajem Gri- 
gorjewiczem Moisiejewem. A więc robota nasza zno­

wu nabrała rozmachu, 
wciąż byłem w drodze, 

spałem, kiedy się dało, obia­
dy jadałem, gdzie się dało. 
Aż pewnego razu w Celino- 
gradzie źle się poczułem. 
Ocknąłem się na noszach. 
Przedtem raz już przywiezio­
no mnie z atakiem serca z 
Siemipałatynska do Ałma 
Aty. Musiałem poleżeć w do­
mu, opędzać się od lekarzy, 
którzy mieli ochotę wpako­
wać mnie do szpitala. Wy­
kręcałem się żartami: tak, 
tylko trafić w wasze rę­
ce. to już wyleczycie. Najwa­
żniejsze jednak, że nie było 
kiedy chorować. Nowe ziemie 
nastręczały mnós<brx> nowych 
spraw i trosk — 'rudnych, 
czasem zawiłych, a zawsze nie 
cierpiących zwłoki.

Bitwa o zboże wkraczała 
decydujący fazę. .

(Ciąg dalszy nastąpi}
Tłumaczył

WALDEMAR KIWILSZO 
(APN)

w

Fot. Zdzisław Kwilecki' W ciągu ostatnich lat Kraków podwoił liczbę mieszkańców

Przepisy na życzliwość pró­
buje się gdzieniegdzie ustalać 
W trybie postanowień. Czasa­
mi odnosi to niezły skutek, po­
nieważ w ludzkiej naturze ży­
czliwość i chęć służenia radą 
innym jest cechą wrodzoną. 
Czasami jednak skutek bywa 
wątpliwy i sprowadza się do 
wywieszania haseł, albo do wy­
niesienia na korytarz dodatko­
wej liczby krzeseł dla znie­
cierpliwionych. W poszukiwa­
niu innych rozwiązań warto 
może zatem sięgnąć do tych 
starych sformułowań w sta­
rych przepisach, które nie zos­
tały dotychczas zrewidowane, 
a które nie zawsze w korzyst­
nej pozycji stawiają petenta, 
konsumenta, hotelowego goś­
cia, podróżnego itd, i które nie 
przychylają mu zbyt dużego 
rąbka życzliwości. Można rów­
nież zastanowić się nad rewi­
zją tonacji szeregu redagowa­
nych w biurach pism, formu­
larzy i zawiadomień, jakże je­
szcze często zwracających się 
do adresata w trybie nakazują, 
cym, chociaż nie ma takiej po­
trzeby, albo opatrzonych pew. 
ną liczbą paragrafów, chociaż 

■ nie zawsze istnieje potrzeba 
demonstrowania w ten sposób 
urzędowych racji.

dać się także z sumy ludzkiego 
rozgoryczenia. Takiego ra­
chunku nie można uznać na­
wet jeśli tłumaczy się go bra­
kiem dostatecznej liczby u- 
rzędników.

Poprawna obojętność wystar­
cza w zasadzie przy sprawach 
załatwianych na bieżąco. Może 
być i tak, byleby działanie 
przynosiło skutek. Kiedy jed­
nak, z różnych, niekiedy na­
wet obiektywnych przyczyn, 
rzecz się przewleka, a skutku 
nie widać — interesant ma 
prawo oczekiwać życzliwego i 
rozsądnego wyjaśnienia kwe­
stii. Tymczasem wyjaśnienie 
sprowadza się niekiedy do po­
wołania się na przepis i bliżej 
nieokreślone „odgórne decy­
zje”, nieraz do sugestii, że 
wszystko wyglądałoby inaczej, 
gdyby „sprawa zależała od 
nas”.

Od kilku lat chłopi ze wsi 
Tul w woj. ostrołęckim proszą 
bez skutku o naprawę i reno­
wację rowów melioracyjnych. 
Woda zalewa im łąki i wdziera 
się na pola: gruntowe drogi, 
zwłaszcza w tym roku pełne są 
kałuż i grząskiego błota. Sia­
no z letnich pokosów przepad- 
ło, część okopowych uległa zni­
szczeniu. Chłopi nie rozumieją 
dlaczego zwleka się z naprawą 
rowów i nikt- im tego do koń­
ca nie . ’
wyjaśniona 
nieuznania ich szkód spowodo­
wanych zalaniem łąk. Przy­
kłady wyjęte z życia i, żeby 
daleko nie szukać, wyjęte tak­
że z terenu sąsiednich gmin 
świadczą, że wszystko da się 
wyjaśnić, dokładnie wytłuma­
czyć i w końcu także załatwić 
często przy pomocy inicjatywy 
1 czynów społecznych, byleby 
po drodze nie było opieszałoś­
ci, złej woli, nieudolności czy 
braku życzliwości.

wyjaśnia, tak jak nie 
została kwestia

Na krakowskim Rynku nie ma samochodów

Nie tylko zabytki

£ 4

Rozmowa z dr. inż. arch. KRYSTIANEM SEIBERTEM
Głównym Architektem Krakowa

K. Seibert: — Rozmowa na 
pewno będzie dotyczyć ochrony 
zabytków?

A. W.t — Nie, porozmawiaj­
my o komunikacji w Krakowie.

— To się wiąże ściśle z rewa­
loryzacją.

— Mógłby Pan wyjaśnić to 
bliżej?

— Jeżeli chce się rewaloryza­
cję Krakowa, czy zresztą więk­
szości miast zabytkowych, trak­
tować poważnie, to od razu trze­
ba myśleć o nowych rozwiąza­
niach komunikacyjnych. Posłużę 
się przykładem z medycyny. 
Serca, które jest najcenniejsze, 
nie leczy się wyłącznie w obrę­
bie wsierdzia sercowego. Praw­
dziwe leczenie ma złożony re­
żim. Wchodzi w niego również 
dbanie o higienę całego ciała.

— Bardzo ładna metafora...
— Jednak przejdźmy do rea­

liów. Oprócz konserwowania czy 
restaurowania poszczególnych 
obiektów, podstawowym zada-

Piszą być może 
drobnych, alePiszę być może o sprawach 
drobnych, ale mam na my­
śli sumę spraw drobnych 

tworzących całość, od której 
w dużej mierze zależy ja­
kość wzajemnych stosunków. 

. Na temat doskonalenia tych 
stosunków istnieją zgodne o- 
pinie, gorzej jednak z opinia­
mi dotyczącymi szczegółów, 
kiedy w grę wchodzi interes 
instytucyjny czy środowisko­
wy, opieszałość, albo niechęć 
do tego, co wprawdzie lepsze, 
ale zarazem trudniejsze. 

W

niem rewaloryzacji jest usunię­
cie wszelkich uciążliwości i do­
prowadzenie do właściwego 
użytkowania części zabytkowej.

— To bardzo proste. Wystarczy 
usunąć ruch z krakowskiego 
Starego Miasta, tak jak to zro­
biono np. w Warszawie.

— W ciągu ostatnich trzydzie­
stu lat Kraków podwoił liczbę 
mieszkańców. W tym czasie 
miejsc pracy przybyło więcej 
niż sto procent. Z wnikliwych 
badań infrastruktury Krakowa 
wynika, że zawsze będzie na­
stępowało skrzyżowanie najważ­
niejszych ciągów komunikacyj­
nych w obrębie centrum. A 
centrum ze względu właśnie na 
zabytkowy charakter nie może 
być przebudowywane.

— Jak duży jest ten chronio­
ny obszar?

— W znacznym uproszczeniu 
jest to takie kolo zakreślone od 
Sukiennic o promieniu 3 kilo­

metrów. I właśnie w tym kole 
znajdują się nąturalne skrzyżo­
wania szlaków komunikacyj­
nych.

— Czyżby więc sytuacja bez 
wyjścia?

— Nie ma sytuacji bez wyj­
ścia! Przede wszystkim chodzi 
o tzw. dekoncentrację aktyw­
ności mieszkańców. Popatrzmy 
na krakowski obręb Plant ina­
czej. Rynek i okolice to prze­
cież gigantyczny dom towarowy 
o 100 tys. metrów kwadratowych 
powierzchni handlowej. Dla po­
równania: wielkie supermarkety 
mają około 20 tys. metrów. To 
również biurowiec zatrudniający 
kilkanaście tysięcy pracowni­
ków. I wszyscy muszą przecież 
przyjechać i wyjechać z tego 
niewielkiego obszaru w ciągu 
niewielu godzin.

— Wydaje mi się, że wyrzu­
cenie sklepów i instytucji za­
mieniłoby centrum Krakowa w 
skansen, a przecież chyba niż o 
to chodzi?

— Oczywiście. Dlatego nie 
wyrzucamy po kolei instytucji, 
ale dekoncentrujemy. Wyprowa­
dziliśmy Politechnikę, wyprowa­
dzamy Akademię Medyczną i 
Akademię Rolniczą, natomiast 
zostanie Uniwersytet Jagielloń­
ski, który na stałe związany jest 
z tradycją tej części Krakowa 
i nikt nie chce pozbawić uni­
wersytetu Colegium Novum. Tak 
samo zostaje AGH, ale dlaczego 
miałyby zostać magazyny WSS 
„Społem”? Na to nie ma żad­
nego argumentu. Podobnie jest 
ze sklepami. W obręb Plant 
przyjeżdża się kupić palto, tele­
wizor, buty czy lodówkę nawet 
z Nowej Huty, a to jest zupeł-

nie pozbawione sensu. Budowa 
domu towarowego na Podgórzu, 
czy z prawdziwego zdarzenia 
centrum handlowego w Nowej 
Hucie jest równie ważna dla re­
waloryzacji starego Krakowa, 
jak i zabiegi konserwatorskie. 
W Rynku chcemy zostawić to, co 
potrzebne jest turystom i miesz­
kańcom tej dzielnicy. A ponadto 
instytucje i placówki tradycyj­
nie związane ze starym 
wem — muzea, teatry, 
nie itp...

Krako- 
kawiar-

Jakkol- 
w cało-

— Jednak te zabiegi, 
wiek odciążą Rynek, to 
ści nie rozwiążą problemu. Sam 
Pan przecież mówił, że centrum 
jest skrzyżowaniem między- 
dzielnicowego tranzytu.

— Owa dekoncentracja aktyw­
ności to tylko jeden aspekt. 
Drugim działaniem, zmierzają­
cym do odciążenia starego Kra­
kowa, ma być zintegrowany sy­
stem komunikacji zbiorowej. W 
chwili obecnej do Krakowa do­
jeżdża około 70 tys. ludzi. Z 
tego połowa wysiada na Dwor­
cu Głównym, który jest prze­
cież w sferze chronionej, a w 
każdym razie na jej pograniczu. 
Mamy całkiem przyzwoicie roz­
winiętą sieć podmiejską PKP. 
Wydawałoby się, że stan jest 
bliski ideałowi, gdyż naziemne 
linie średnicowe to model przyj­
mowany przez większe niż kra­
kowska aglomeracje. Co z tego, 
kiedy nie ma przystanków. Ma­
my w planie budowę kilku 
przystanków, z których najpot­
rzebniejsze są w dzielnicy Za- 
błocie i w Nowej Hucie. Świa­
domie użyłem na początku sło­
wa zintegrowana komunikacja, 
gdyż same przystanki również 
tylko częściowo rozwiązują prob­
lem. Muszą być one połączone 
funkcjonalnie z miejską siecią 
komunikacyjną.

i autobusy?
— Czy wobec tego z centrum 

znikną tramwaje

nie może za- 
tramwajowej,

— W centrum 
braknąć trakcji 
gdyż układ komunikacyjny Kra­
kowa stałby się sztucznym, nie­
funkcjonalnym tworem. Ale 
tramwaje mogą zniknąć. Po 
prostu zejdą do podziemi. Prze­
widuje się wykonanie, jako 
pierwszej, podziemnej linii 
tramwajowej od Ronda Mogiel­
nickiego do ulicy Karmelickiej. 
W ten sposób ustawicznie za­
korkowana ulica Lubicz i Basz­
towa mogłyby się stać cztero- 
pasmowymi bez żadnych wybu­
rzeń czy poszerzań. Całóść tej 
linii jest przygotowana pod do­
kumentację szczegółową, a pier­
wszy sześćdziesięciometrowy 
odcinek pod torami kolejowymi 
jest już w realizacji. W dalszej 
przyszłości myślimy o drugiej 
podziemnej linii przeprowadzo­
nej w okolicę dzisiejszej Poczty 
Głównej. Chciałem zaznaczyć, że 
te tunele dla podziemnego tram­
waju są projektowane w ten 
sposób, że w każdej chwili, pra­
wie bez dodatkowych kosztów, 
mogłyby być zamienione na 
metro.

— Jeżeli jeszcze wybudujemy 
tranzytowe obwodnice wokół 
Krakowa.

— Przepraszam, ale to jest 
właśnie błędne podejście do za­
gadnienia ruchu w mieście. Bę­
dąc na ONZ-towskim szkoleniu 
komunikacyjnym słyszałem jak

DOKOŃCZENIE 
NA STR.
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Od specjalnej wyslanniczki JOANNY MAZURCZYK

„Naszemu zwycięstwu nad faszyzmem, naszemu zwycię­
stwu nad wrogiem, mojemu rodzinnemu miastu Leningra­
dowi poświęcam moją VII Symfonię" — Dymitr Szostako­
wicz. „Prawda" 26 lutego 1942 r.

Leningrad, w styczniu

Jest wczesny ranek. Idę 
Newskim Prospektem i sta­
ram się stworzyć w wy­

obraźni ten dzień sprzed 35 
lat. Dzień przerwania bloka­
dy Leningradu. Dzień zwycię­
stwa ludzi, którzy nie ugięli 
się przed wrogiem — 27 sty­
cznia 1944 roku.

Wiele książek, filmy, a mi­
mo to wyobraźnia zawodzi. 
Ten obraz, obraz prawdziwy 
mają pod powiekami na zaw­
sze jedynie ci, którzy przeżyli 
w tym mieście 900 dni obro­
ny i blokady, ci którzy w te 
dni grzebali bliskich, cierpieli 
głód i zimno, którzy do końca 
wytrwali, walczyli z wrogiem. 
Piszę te słowa i zdaję sobie 
sprawę z ich ubóstwa. Bo czyż 
można wyrazić słowami tamte 
dni Leningradu? Opowiedzieć 
o tym, jak umierało z głodu 
630 tys. ludzi, 170 tys. ginęło w 
obronie swojego miasta. Jak 
pisać o ludziach, którzy w 
tych warunkach pracowali w 
fabrykach i szpitalach, pro­
wadzili wykłady w szkołach i 
uczelniach, organizowali kon­
certy.

Cmentarz Piskarjewski — 27 
stycznia 1979 roku. Groby po 
horyzont. Biel śniegu i kwiaty. 
Ludzie w skupieniu przecho­
dzący alejami cmentarza, ucz­
niowie jednej z leningradzkich 
szkół. Mają tyle lat co mała 
Tania, która w tamte dni w 
notesie na numery telefonów 
pisała swój przerażający dzien­
nik, kolejno zapisując daty 
śmierci najbliższych. Ostatni 
zapis brzmi: umarli wszyscy, 
została tylko Tania...

W jednej z gablot w Muzeum 
Piskarjewskim legitymacje kom- 
somolskie tych, którzy zginęli. 
Na kartach plamy krwi, krót­
kie adnotacje zrobione ręką do­
wódcy: poległ w walce za Oj­
czyznę. Były, takie dni, kiedy 
na cmentarz przywożono po 10 
tys. zmarłych i poległych. Naj­
cięższa była zima 1941—42. Zim­
no i głód. Opowiadano mi, te 
leningradczycy często zamiast 
kwiatów przynoszą na mogiły 
symboliczne 12.5 g rhleba, dzien­
ną rację żywnościową w oblę­
żonym Leningradzie.

900 dni, 900 nocy

Blokada trwająca od września
1941 r. do 27 stycpnia 1944 r. 
zamknęła w Leningradzie 2 min 
544 tys. ludzi. W mieście było 
400 tys. dzieci. 12 września 1941 
r. miasto miało zapas ziarna i 
mąki na 35 dni, kaszy i maka­
ronu na 30 dr.i, mięsa i jego 
przetworów na 33 dni. cukru 
na 60 dni. Zapasy z dnia na 
dzień kurczvły się. dzienna ra­
cja chleba doszła do 125 g. Ten 
kawałek chlebą dzielono na kil. 
ka części, na porcje do zjedze­
nia w ciągu dnia. Kęs chleba i 
trochę gorącej wody to było ca­
łe pożywienie.

„Leningradzka Prawda” pisa­
ła wtedy: „póki istnieje bloka. 
da nie należy liczyć na to, że 
sytuacja się zmieni”. Zmniej­
szenie racji żywnościowych by­
ło konieczne, żeby przetrwać do 
chwili odparcia wroga, do chwili 
przerwania blokady. Że to 
trudne? Tak, trudne, ale inne­
go wyjścia nie ma. T to musi 
zrozumieć każdy. Było trudno.

W styczniu 1943 r. codziennie 
umierało 3.5—4 tys. ludzi. W 
styczniu i lutym tegoż roku z 
głodu umarło ok. 200 tys. ludzi. 
Nieszczęścia spadały na każdą 
rodzinę. Na oczach matek i oj. 
ców umierały dzieci. Dzieci zo­
stały bez rodziny, bez najbliż­
szych.

Nauczycielka A.N. Mironowa 
uratowała zimą 1941—42 r. prze­
szło setkę dzieci. 28 stycznia
1942 r. napisała w swoim dzień,
niku: Prospekt Musorgskiego
6S ,m 30 — wzięłam dziewczyn­
kę, Szurę Sokołową, urodzoną w 
1931 r. Ojciec no. froncie, matka 
umarła. Ciało matki leżafo w 
kuchni.

V? ciągu pięciu miesięcy 1942 r. 
w Leningradzie zorganizowano 
85 domów dziecka, w których 
znalazło się ponad 30 tys. dzie­
ci. Mimo tragedii miasto żyło. 
Pracowały fabryki, przede 
wszystkim dla potrzeb wojska 
broniącego Leningradu, w szko­
łach i na uczelniach odbywały 
się zajęcia, działa! teatr mu­
zyczny (w czasie blokady ze 174 
członków teatru umarło 64. z 
tęgą 46 zimą z 1941 na 421.

Radio nadawło audycje, wy. 
chodziły gazety. „Leningradzka 
Prawda" nie wyszła tylko raz, 
25 stycznia 1942 r., kiedy to za­
brakło prądu nawet dla zakła­
dów specjalnych a do takich 
należały drukarnie. W radiu 
czytali swoje utwory, a często 
po prostu rozmawiali z ludźmi 
tacy twórcy, jak Olga Bergol, 
Nikołaj Tichonow. Przez radio 
Dymitr Szostakowicz opowiadał 
o swojej pracy nad VII Symfo­
nią. Mówię o tym — powiedział 
Szostakowicz — żeby radiosłu­
chacze. którzy tnnie teraz sły­
szą wiedzieli, że życie w na- 
szym mieście idzie normalnie. 
Wszyscy literaci wypełnili swo­
ja bojową wachtę. Radio było 
także jedynym kontaktem ze 
światem Z radia leningradczy­
cy dowiadywali się co dzieje 
s ę na froncie, przez radio w 
świat szły wiadomości, że Le­
ningrad trwa, że walczy.

Koncert w Filharmonii, na 
którym po raz pierwszy wyko­
nana została VII Symfonia byt 
prawdziwym świętem. Sala 
koncertowa wypełniona po brze­
gi. Nic nie zakłóciło wykonania 
symfonii. Tego dnia ani jeden 
faszystowski samolot nie prze­
darł się nad miasto. 19 paź­
dziernika pisarka W. Kietlinska 
powiedziała przez radio: Siła 
miasta w warsztatach, gdzie 
wykuwana jest broń, w sercach, 
gdzie wykuwane jest zwycię­
stwo, w ludziach gotowuch ra­
czej umrzei, umrzeć niż ustąpić.

Nie ustąpili aż do zwycię­
stwa.

Zachowali dla potomnych

W leningradzkiej szkole nr 
235 istnieje muzeum blokady. 
Jest to chyba jedyne tego ro­
dzaju muzeum. W naszych 
polskich szkołach są izby 
pamięci narodowej, w których 
młodzież gromadzi pamiątki 
związane z naszą jiistorią. To 
leningradzkie muzeum posia­
da eksponaty, o które mogły­
by się ubiegać największe 
muzea na świecie. Twórcą i 
założycielem muzeum jest Je­
wgienij Aleksiejewicz Lind, 
nauczyciel wychowania fizy­
cznego.

Kiedy pized 15 laty rozpo­
czął pracę w tej szkole, dzia­
łało tu kółko historyczne. Za­
proponował żeby zająć się 
historią Leningradu. Młodzież 
zaczęła szperać, szukać pa­
miątek, które można było je­
szcze uratować. Przypadkiem 
natrafiono na spis pracowni­
ków kultury, którzy polegli w 
Leningradzie. W spisie było 
także nazwisko ojca, Aleksie- 
ja Linda, o którym Jewgienij 
miał wiadomość, że zginął pod 
Moskwą. A więc Leningrad, 
a nie Moskwa.

Zaczęto sprawdzać inne fakty, 
pytać ludzi. Okazało się, że jest 
bardzo wiele pamiątek z okresu 
blokady. Zbiory powiększyły 
się. Przychodzili ludzie, którzy 
przeżyli blokadę, przynosili pa. 
miątki, podawali dodatkowe in­
formacje. Młodzież organizowa­
ła wystawy, które oglądało co­
raz więcej osób. A każdy czło- 
wiek to szansa na dalsze po­
większenie zbiorów, na urato­
wanie chociaż drobnej cząstki 
historii.

•
Jako muzeum funkcjonuje od 

1970 r. Zebrane eksponaty po­
zwalają chociaż w części pojąć 
co znaczy te 900 leningradzkich 
dni i nocy. Jest to zasuszona 
dzienna racja chleba — 125 gra­
mów, broń i część mundurów 
obrońców Leningradu. Przera­
żające w swej wymówcie rysun­
ki dzieci, powstałe w czasie 
blokady. Na rysunkach mama 
kopiąca okopy, bombardowana 
ulica, groby, linią blokady prze, 
rywana wschodzącym słońcem 
i narysowany przez kilkunasto­
letniego chłopca kawałek chle­
ba.

W muzeum jest także zgro­
madzona niemal cała dokumen­
tacja życia kulturalnego Lenin­
gradu z najcenniejszym ekspo­
natem — rękopisem partytury 
VII Symfonii Dymitra Szósta, 
kowicza i pierwszym wydaniem 
tej partytury datowanym Mo- 
skw^a-Leningrad 1942 r. W ga­
blotach poukładane instrumen­
ty, na których wykonywana 
była leningradzka Symfónia, 
pałeczka dyrygenta pierwszego 
wykonania, zdjęcia członków 
orkiestry. Jewgienij Lind o każ­
dym eksponacie, o człowieku z 
nim związanym może opowie­
dzieć całą historię.

Słuchałam tych opowieści 1 
przed oczami staw’ały mi po­
staci ludzi, którzy w tym mie­
ście przeżyli największe cier­
pienia i największe radości, któ­
rzy tu pracowali, tworzyli, gi­
nęli, walczyli. Wiele tych szcze. 
gółów zawartych jest w dzien­
nikach pisanych wtedy. Osobną 
ekspozycję stanowią eksponaty 
związane z działalnością Teatru 
Komedii Muzycznej. Teatr ten 
w czasie blokady dał 12 pre­
mier. W sumie 919 spektakli. 
Spektakle odbywały się w sa­
lach, gdzie było —8, —10 stopni, 
a aktorzy występowali w swo­
ich normalnych kostiumach tea­
tralnych. Często szytych z jed­
wabi czy szyfonu. W nrzerwach 
zawijali się w palta, a nogi roz­
grzewali w walonkach. W Le­
ningradzie czekano na każdy 
spektakl. Często dzienną porcję 
chleba zamieniano na bilet do 
teatru. Zziębniętymi dłońmi w 
grubych rękawicach, albo po 
prostu zawiniętych w szmaty, 
widzowie bili brawa. Po spek­
taklu często wynoszono zmar­
łych z widowni i zza teatral­
nych kulis.

Nie sposób w tej korespon­
dencji napisać o wszystkich bo­
haterach Leningradu, którzy 
mają swoje miejsce w tym 
szkolnym muzeum. Jest ich 
wielu. Trudno jednak nie wspo­
mnieć o działalności brygad 

1 frontowych, których organiza­

torem był Wiktor Czerkasow. 
W Leningradzie było takich 
brygad 16, w tym dwie bryga­
dy dzieci. Brygady dały ponad 
3 tys. koncertów dla żołnierzy 
na froncie, śpiewano i tańczo­
no na zaimprowizowanych sce­
nach, na skrzydłach samolotów, 
w ziemiankach. W jednej z ga­
blot jest zdjęcie ziemianki z 
napisem „Garderoba dla akto­
rów”. Zachowały się też ak­
torskie akcesoria. Czapka z tań­
ca marynarskiego podarowana 
przez marynarzy Floty Bałtyc­
kiej, niebieski szal, w którym 
śpiewana była nieśmiertelna 
„Mała błękitna chusteczka” i 
wiele innych.

Jewgienij Lind zaraził swo­
im entuzjazmem dzieci, mło­
dzież. Później przyłączyli się 
inni. Razem tworzą to muze­
um, pracują społecznie, po­
magają ludziom, którzy prze­
żyli blokadę, a dziś są starzy 
i chorzy. Młodzież organizuje 
spotkania z bohaterami bloka­
dy, ci z kolei w miarę swo­
ich sił i możliwości pomagają 
muzeum. To szkolne muzeum, 
które wyrosło na skarbnicę 
pamiątek z dni walki o god­
ność ludzi, jest wspaniałym 
pomostem historii, łączącym 
pokolenia ludzi radzieckich, 
jednym z wielu dowodów ich 
hartu, siły narodu.

To toki dzień

Anna Nikołajewna Kondra­
tiuk opiekuje się troskliwie mu­
zealnymi zbiorami. Przeżyła w 
tym mieście te 900 dni, z głodu 
umarł jej ojciec. Kiedy pytam 
o blokadę, łzy nie pozwalają jej 
mówić. To było straszne, strasz­
ne. Ludzie tyle wycierpteli. I 
tylko to, że mocno wierzyli w 
zwycięstwo pozwalało im prze­
trwać. Codziennie czekaliśmy 
na Wiadomość o przerwaniu 
blokady. Najczęściej umierali ci 
najmniej zaradni, profesorowie, 
którzy nie chcieli rozstać się ze 
swoimi książkami, którzy nie 
mogli i nie chcieli pojąć, że nie 
one są teraz najważniejsze; 
twórcy, dzieci.

Anna Nikołajewna wspomina, 
jak uratowała umierającego z 
głodu chłopca, oddając mu swo­
ją porcję chleba. Dowiedziała 
się później, że wyzdrowiał, po­
szedł na front, co dalej się z 
nim stało, nie wie.

— Najważniejsze w życiu — 
mówi Anna Nikołajewna — to 
do wszystkiego podchodzić z jak 
najlepszej strony, wyrabiać so­
bie wesołość i radość z życia, 
wtedy łatwiej wytrzymać trud­
ne chtoile. My, tu w Leningra­
dzie, w najtragiczniejszych 
dniach staraliśmy się by nie 
opuszczał nas humor. To po­
magało przetrwać.

Żołnierze bronili swego mia­
sta, leningradczycy trwali w 
swoim mieście.

W 35 rocznicę przerwania 
blokady, o zmierzchu przed 
Pomnik-Muzeum Obrońców 
Leningradu przychodzą tłumy 
mieszkańców. Przychodzą od­
dać hołd poległym, pokłonić 
się swemu miastu. Młode pa­
ry składają przed pomnikiem 
ślubne wiązanki. Obok ofic­
jalnych wieńców, maleńkie 
bukieciki pojedynczych kwia­
tów. Nie opodal Leningrad 
tętni życiem. Zapalają się 
neony, zapełniają teatry i 
sale koncertowe, dzieci wraca­
ją z rodzicami ze spacerów. 
Tylko w oczach starszych lu­
dzi wyczytać można to, co 
przeżyli.

— To taki dzień — powie­
działa mi Anna Nikołajewna 
— taki dzień...

„Centromor” na amerykańskim szlaku
Korespondencja własna z USA PAWIA TARNOWSKIEGO

Z okien przedstawicielstwa 
spółki akcyjnej Gdynia 
— Ameryka Linę, które 

mieści się na 35 piętrze Wor ld 
Trade Center — najwyższego 
budynku w Nowym Jorku, 
rozciąga się wspaniały widok 
na cały Manhattan. Można 
stąd też łatwo dojrzeć puste 
nabrzeża przy East River i 
remontową stocznię, która w 
czasach swej świetności bu­
dowała, nieledwie u wrót no­
wojorskiej siedziby ONZ, 
prawdziwie nowoczesne stat­
ki.

Manhattan jest wyspą oto­
czoną przez wody dwóch 
wielkich rzek, wokół której 
pobudowano przed laty setki 
przeładunkowych stanowisk. 
Przy jej reprezentacyjnych 
nabrzeżach cumowały nieg­
dyś jiajwspanialsze transa­
tlantyki świata. Miliony ton 
towarów trafiały każdego ro­
ku do portowych magazynów.

Dzisiaj na wodach Hudsonu 
i East River pozostało już nie­
wiele statków. Zdemontowano 
dźwigi, usunięto co cenniejsze 
portowe wyposażenie. Smutne 
wrażenie sprawiają puste, ni­
szczejące nabrzeża i stare roz­
sypujące się magazyny. W po­
bliżu dawnej przystani _Cunar- 
da, jednej z największych linii 
żeglugowych świata, stoją ogro­
mne amerykańskie śmieciarki. 
Coraz częściej płytsze baseny 
są zasypywane a teren wyrów­
nywany. Na Manhattanie każ­
dy metr kwadratowy ziemi na­
dal liczy się na wagę złota. Na 
dawnych portowych terenach 
można przecież tyle jeszcze 
zbudować.

Z tej dewastacji i opuszcze­
nia nie należy wyciągać jednak 
zbyt daleko idących wniosków. 
Okazuje się, że statki i cały 
tak rozbudowany morski trans­
port został wyparty z centrum 
Nowego Jorku przede wszyst­
kim przez... nowoczesność. Za­
decydował o tym rozwój konte- 
neryzacji. Dla nowych a panu­
jących dziś niepodzielnie tech­
nologii przeładunkowych stare 
nabrzeża okazały się nieprzy­
datne, portowe zaplecze przy­
ciasne, magazyny zbyt małe. 
Nic więc dziwnego, że więk­
szość linii żeglugowych, wszys­
cy armatorzy trampowi porzu­
cili Manhattan by przenieść się 
dalej, do Newarku, i pełno­
morskiego portu w Nowym Jor­
ku, leżącego zdała od centrum 
miasta.

Wbrew pozorom Manhattan 
pozostał jednak nadal żeg­
lugowym a może i stocz­

niowym centrum nie tylko Ame. 
ryki. 2eby się o tym przekonać 
wystarczy przejrzeń listę biur i 
przedstawicielstw jakie rozlo­
kowały się w World Trade 
Center czy zajrzeć w okolicę 
Wall Street. Okaże się wów­
czas, że biura i dyspozycyjne 
centra pozostają w Nowym Jor­
ku, podczas gdy rzeczowy ma­
jątek wielu firm, w postaci 
statków, nie tylko opuścił Man­
hattan’ ale w przeważającej 
większości nawet USA.

Oficjalne statystyki podają, 
że w połowie 1977 r. pod ban­
derą amerykańską pływało 846 
jednostek o łącznym tonażu ok. 
20 min DWT. Dane te nie mają 
jednak zbyt wiele wspólnego 
ze stanem faktycznym. Rzeczy­
wista flota handlowa jaka znaj­
duje się obecnie w dyspozycji 
amerykańskiego kapitału szaco­

wana jest na 45 min DWT. 
Dzieje się tak dlatego, że więk­
szość amerykańskich zbiorni­
kowców 1 masowców pływa pod 
banderą Liberii, Hondurasu, 
Panamy i jeszcze kilku podob­
nym krajów, oszczędzając swym 
właścicielom niektórych wydat­
ków i podlegając znacznie mniej 
surowym wymogom w sprawie 
bezpieczeństwa żeglugi, stanu 
technicznego, wyposażenia, kwa­
lifikacji załogi itp. Na terenie 
Stanów Zjednoczonych prospe­
rują lepiej lub gorzej dosłownie 
setki armatorskich przedsię­
biorstw. Wiele z nich dysponu­
je np. jednym statkiem. Każ­
dego tygodnia otwierane są no­
we a zamykane stare firmy.

W tej sytuacji wysiłki ja­
kie ostatnio czyni polski 
przemysł okrętowy by 

wejść na amerykański rynek i 
zacząć sprzedawać tam nasze 
statki mogłyby w pierwszej 
chwili wydać się czystą utopią. 
Okazuje się jednak, że jego her­
metyczność jest częściowo po­
zorna, a szanse ma każdy pro­
ducent pod warunkiem, że
oferta okaże się dostatecznie
konkurencyjna, nie tylko zresz­
tą pod względem cenowym.

Stara zasada handlowa głosi: 
„Zęby cokolwiek sprzedać trze­
ba najpierw dobrze poznać kon­
trahenta”. Od 1975 r. jest to 
także zadanie działającego w 
ramach GAL-u przedstawiciel­
stwa „Centromoru” w Nowym 
Jorku. Szefem niewielkiej pla­
cówki został wówczas Zbig­
niew Pieńkawa, człowiek, który 
jeszcze nie tak dawno wspa­
niale żeglował i jednocześnie 
budował statki a dziś postano­
wił je sprzedawać. Od dwóch 
lat wspiera go także Charles 
Narwicz, Amerykanin polskiego 
pochodzenia trwale związany z 
miejscowym shipingiem. Za o- 
cean wyjeżdża też coraz wię­
cej polskich handlowców i spe­
cjalistów, bowiem uwierzyliśmy 
iż gazowce zbudowane dwa lata 
temu w Stoczni im. Komuny 
Paryskiej nie muszą być jedy­
nymi statkami jakie zamówili 
u nas Amerykanie.

„Northern Arrow” — bo tak 
się nazywał pierwszy gazowiec 
— i jego bliźniak to był z pew­
nością przełom. W historii Sto­
czni im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni zapisał sig na trwałe nie 
tylko z powodu "inauguracji „a- 
merykańskiej serii”. Był to tak­
że pierwszy statek z drugiego 
suchego doku, w ogóle pierw­
szy zbudowany w Polsce gazo­
wiec typu LPG a na dodatek, 
co jest zresztą typowe dla a- 
merykańskich stosunków, pier­
wszy statek tamtejszego arma­
tora.

„Northern Arrow” zbudowany 
dla Northern Natural Gas zos­
tał rzecz jasna zarejestrowany 
w... Liberii. Dla handlowców 
reprezentujących „Centromor” 
było to zupełnie obojętne, na­
tomiast Jerzy Potubiński, zna­
komity konstruktor ze Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina, z któ­
rym wspólnie odbywałem lot 
przez Atlantyk, ma na ten te­
mat odmienne zdanie: „Gdyby 
amerykański armator chciał re­
jestrować zamawiany właśnie w 
Polsce statek pod amerykańską 
banderą to od tego momentu 
mógłbym z nim zamiast o 
szczegółach technicznych kon­
traktu rozmawiać już tylko o 
pogodzie. Tak surowe przepisy 
i bariery narzuca obcym pro­
ducentom amerykański Coast 
Guard”.

Amerykanie sami jednak nie 
palą się do takich rozwiązań. 
Interesuje ich nowoczesność je­
dnostki, jakość wykonania, ter­
miny i cena. Amerykańska ban­
dera to tylko sentymenty i 
wyższe koszty eksploatacji. Jak 
mi opowiadał dyrektor do 
spraw marketingu „Centromo­
ru” Marian Nosowski. wielka 
firma — United Brands Fruits 
nim zamówiła w Polsce trzy 
chłodniowce, budowane zresztą 

seryjnie od lat i sprzedawane 
do Związku Radzieckiego, przez 
pełny rok trzymała na jednym 
z takich statków własnego eks­
perta, który badał jego walory 
a jednocześnie szukał ukrytych 
wad. Opinia wypadła bardzo 
pozytywnie ale jak widać skru­
pulatność, dokładność i, mimo 
świetnej przecież opinii jaką 
mamy w całej Europie, ciągle 
jeszcze niestety nieufność ce­
chuje naszych amerykańskich 
partnerów.

Oczywiście „Centromor” pró­
buje ten dystans zmniejszyć, 
nie tylko zresztą wysyłając wła­
sne delegacje i przyjmując a- 
merykańskich armatorów ale 
przede wszystkim sprzedając 
statki. Dlatego też tak ważny 
byl ten pierwszy kontrakt, któ­
ry udowodnił, że w Polsce moż­
na zamówić każdą, nawet naj­
bardziej skomplikowaną jed­
nostkę. a zebrane opinie o prze­
kazanych gazowcach i chłodnio­
wcach okazały się doprawdy 
bardzo dobre. Toczą się rów­
nież rozmowy w sprawie na­
stępnych zamówień. •

A przecież jeszcze nie tak 
dawno nie można było na­
wet marzyć o takich kon­

traktach. Amerykański rynek 
nadal jest zresztą, w porówna­
niu z Europą, wyjątkowo trud­
ny i nieprzystępny. Pod 
tym względem nic się nie zmie­
niło. To raczej nasz stoczniowy 
przemysł usiłuje zrobić kolej­
ny krok naprzód i za to należą 
tnu się autentyczne słowa uz­
nania.

Największy wysiłek jest cią­
gle jeszcze przed nimi a szan­
se powodzenia mimo wszystko 
niepewne. Takie jest przynaj­
mniej moje zdanie. Natomiast 
sami Amerykanie, z którymi 
miałem okazję rozmawiać są 
pod tym względem znacznie 
większymi optymistami. Robert 
Ware z Marinę Engineering/Log 
i John O’Malley z Maritime Re­
porter and Engineering News, 
dwóch znanych pism facho­
wych. uznało polski przemysł 
okrętowy za poważnego poten­
cjalnego dostawce dla amery­
kańskich armatorów. Oby mieli 
rację.

Tym bardziej, że w Nowym 
Jorku ogromne interesy shipin- 
gowe prowadzą nie tylko Ame­
rykanie. Najbardziej liczący się 
armatorzy z Hongkongu, Taj­
wanu, innych krajów Azji i 
Ameryki Południowej, mają 
swoje biura na Manhattanie. 
Obecnie większość kontraktów 
na budowę statków zawiera się 
w Londynie i właśnie w No­
wym Jorku. Dlatego też nasza 
obecność w tych dwóch miej­
scach jest tak bardzo pożą­
dana.

O ile jednak w Londynie ra­
czej o nas pamiętają, to w USA 
nW jesteśmy jak na razie zna­
ni. Obecna aktywizacja ..Cen­
tromoru” ma za zadanie zmie­
nić ten stan rzeczy. Tylko w 
ciągu kilku ostatnich miesięcy 
na polskim wybrzeżu gościło 
wielu prominentów, z amery­
kańskich przedsiębiorstw żeglu­
gowych. W grudniu ub. roku 
w naszym konsulacie w Nowym 
Jorku odbyło się spotkanie 
przedstawicieli Zjednoczenia 
Przemyślu Okrętowego i „Cen­
tromoru” z miejscowymi arma­
torami. Byli też obecni znani 
brokerzy, szef największego w 
świecie towarzystwa klasyfika­
cyjnego — American Burreau 
of Shipping, reprezentanci Coast 
Guardu, Administracji Morskiej 
i prasy.

Takie spotkania z pewnoś­
cią sprzyjają lepszemu 
wzajemnemu poznaniu. W 

„Centromorze” liczą, że w 
przyszłości zaowocują one ko­
lejnymi kontraktami.

Nureddin Kianuri, stojący od 
-niedawna na czele partii 
Tudeh, w wywiadzie dla 

tygodnika „Newsweek” wyraził 
poparcie komunistów irańskich 
dla przywódcy opozycji szyic­
kiej, ajatollacha Chomeiniego, 
stwierdzając m. in.: „Popiera­
my jego inicjatywy, a zwłasz­
cza ideę republiki islamskiej, 
zniesienie monarchii i zwołanie 
zgromadzenia konstytucyjnego 
celem opracowania projektu no­
wej konstytucji, która dopro­
wadziłaby do utworzenia naro­
dowego rządu, położyła kres su­
premacji Imperialistycznej, za­
gwarantowała demokrację lu­
dową i pozwoliła na wykorzy­
stanie naszych bogactw narodo­
wych dla wspólnego dobra... 
Partia Tudeh uznaje obiektyw­
nie postępowe elementy jege 
ruchu. Robimy z naszej stro­
ny wszystko co możliwe, by 
znaleźć z nim wspólny język. 
Jesteśmy zdania, że odgrywa on 
zdecydowanie postępową rolę w 
rozwoju Iranu”.

Jak donosi prasa zachodnia, 
komunistyczna partia Tudeh, 
założona w 1941 roku i działa­
jąca w podziemiu od 30 lat, jest 
nadal dobrze zorganizowana i 
stanowi w Iranie liczącą się 
siłę. *
Grupa dwunastu” złożona 

ze znanych osobistości 
- - należących do postępo­

wej opozycji w Nikaragui i u- 
ważana za nieformalnego rzecz­
nika Frontu Wyzwolenia Naro­
dowego im. Sandino, wysiała swo­
ich przedstawicieli w podróż do 
Wenezueli, Panamy, Kolumbii, 
Meksyku, Jamajki, Dominika­
ny i Barbadosu. Na konferen­
cji prasowej w Caracas wysłan­
nicy „Grupy- dwunastu” oświad­
czyli, że jeśli USA będą nadal 
zezwalać na sprzedaż izrael­
skiej broni Somozie i nie po- 
dejmą żadnych kroków, aby po­
hamować prywatnych amery­
kańskich dostawców broni do 
Nikaragui, „walka będzie trwać 
dalej, a przyszłe stosunki ze 
Stanami Zjednoczonymi mogą 
doznać szwanku”. Stwierdzili też 
że prezydent-elekt Wenezueli
I.uis  Herrea Campins zapewnił 
ich, iż jego rząd będzie — po­
dobnie jak obecny rząd — na­
dal udzielać ludowi Nikaragui 
moralnego poparcia i okazywać 
solidarność. *
Przewodniczący partii gaulll- 

stowskiej RPR i b. premier
Francji Jacęues Chirac nie 

pomija żadnej okazji, aby zapre­
zentować się swoim rodakom 
jako Silny człowiek i kontynua­
tor polityki de Gaulle’a. Swoją 
wydaną ostatnio książkę opa­
trzył tytułem, który jest cyta­
tem z pamiętników wojennych 
generała: „La lueur de 1‘espę- 
rance” (Blask nadziei).

Myśli polityczne, które Chirac 
wyłożył teraz w druku, znane 
są w dużej mierze z jego licz­
nych wystąpień publicznych. W 
swojej książce wypowiada się 
na temat polityki gospodarczej, 
Europy, stosunku do Ameryki, 
problemów bezpieczeństwa, a 
jego głównym przykazaniem 
jest niezależność narodowa 
Francji w duchu gaullistow- 
skim: „Byłoby fatalną pomył­
ką sądzić — pisze on — że bu­
dowa Europy możliwa jest 
przez zniszczenie ojczyzn, że 
czas narodów minął, albo że 
można będzie stworzyć naród 
europejski pod postacią różnych 

krajów i różnych kultur”,*
iedy przeszło cztery lata te­
mu Richard Nixon ustępo­

wał ze stanowiska prezyden­
ta USA, jego przyjaciele obawiali 
się, że jest on bankrutem nie 
tylko politycznym, ale i finan­
sowym. Dziennik „Los Angeles 
Times” całkowicie rozwiewa 
te obawy — zalicza byłego pre­
zydenta do milionerów i na po­
twierdzenie tej opinii przyta­
cza następujące dane: w ubieg­
łym roku finansowym Nixon 
otrzymał ze skarbu państwa 
241.329 dolarów. Z sumy tej 
78 tys. doi. stanowiła emerytu­
ra, wypłacana mu za różne 
funkcje sprawowane przez 22 
lata w służbie rządowej, resztę 
zaś — pokrycie jego osobistych 
wydatków na podstawie tzw. 
Ustawy o Byłych Prezydentach. 
Zdaniem dziennika Nixon za­
robił również tytułem honora­
riów ponad milion dolarów za 
swoje pamiętniki oraz ponad 
500 tys. doi. za wywiady dla 
telewizji. *
Prasa jauońska nie ukrywa, 

te w Stanach Zjednoczonych 
roraz bardziej narasta iryta­

cja z powodu ogromnej nad­
wyżki handlowej Japonii w sto­
sunkach z jej amerykańskim 
partnerem. Według statystyk 
USA. amerykański deficyt w 
handlu z Japonią wzrósł z 8,1 
mld dolarów w 1977 r. do 12 
mld dolarów w roku ubiegłym.

Japońskie koła rządowe spo­
dziewają się w związu z tym, 
że amerykański sekretarz skar­
bu Michael Blumenthai. który 
w marcu br. odwiedzi Japonię, 
zażąda podjęcia nowych kro­
ków dla zapewnienia wzrostu 
importu japońskiego z USA. 
Aby nieco złagodzić amerykań­
skie głosy krytyki, rząd Japonii 
ze swej strony postanowił wy­
delegować do Waszyngtonu spe­
cjalnego negocjatora Takrshi 
Yasukawa. byłego ambasadora 
japońskiego w Stanach Zjedno­
czonych.

Podobne kłopoty co z USA, 
ma równiei Japonia ze swoim 
drugim największym partnerem 
handlowym — krajami EWG.

(•P)
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Rozrachunki z ekranem ^Mówia..2yciu..,

Ta liczba jest prawie nie­
zmienna — co roku wcho­
dzi na ekrany około 180 

filmów. A jednak nierzadko 
odnosi się wrażenie pustki na 
ekranach, bowiem ilość nie­
koniecznie przechodzi w ja­
kość. W opinii warszawskiego 
dystrybutora rok miniony na­
leży, ogólnie rzecz biorąc, do 
średnich, zarówno w general­
nym rozrachunku frekwencji 
w kinach, jak i pod wzglę­
dem stanu repertuarowego, 
który nie wyróżniał się pozy­
cjami, jakie zwykło się uwa­
żać za przeboje kasowe.

Kadr z filmu „Sceny z życia małżeńskiego"
Z braku przebojów urucho­

mione zostały w miesiącach 
wakacyjnych rezerwy po­
wtórkowe, wróciły do kin 
„Szczęki”, „Płonący wieżo­
wiec”, „Trzęsienie ziemi”. 
Wznowiono również (na ży­
czenie widowni) „Niewinne” 
Viscontiego, utwór gatunko­
wo znacznie rozmijający się 
z gustem chętnie przypisywa­
nym publiczności kinowej. 
Podtrzymywane od lat twier­
dzenie o szczególnym upodo­
baniu polskiej widowni w re­
pertuarze rozrywkowo-relak- 
sowym nie znajduje wyraź­
nego potwierdzenia w staty­
stykach. Według danych o- 
brazujących frekwencję, po­
wodzenie na ekranach roku 
ubiegłego miały takie filmy 
jak: „Taksówkarz” Martina 
Scorsese, „Sceny z życia mał­
żeńskiego” Ingmara Bergma­
na, „Żołnierze wolności” O- 
zierowa, ostatnio wprowadzo­
ny na ekrany „O jeden most 
za daleko” Richarda Attenbo- 
rougha, obok „Portu lotnicze­
go 77”, „King Konga”, „Trzech 
dni Kondora”.

Prawda tkwi zatem jak 
zwykle gdzieś po środku, a 
wynika z niej truizm, że pu­
bliczność chce oglądać po 
prostu filmy atrakcyjne, głoś­
ne i wybitne, niezależnie od 

. gatunku, niezależnie od przy­
należności narodowej produ­
centa. Spośród filmów pol­
skich stanowiących od lat 
niezmiennie mniej więcej szó­
stą część repertuaru, najwięk­
sze powodzenie miałv „Akcja 
pod Arsenałem” Jana Łom­
nickiego, „Wodzirej” Feliksa 
Falka, „Spirala” Krzysztofa 
Zanussiego czy wreszcie

MAŁGORZATA Dl PONT

wprowadzony na ekrany w 
ostatnim miesiącu roku naj­
nowszy utwór Andrzeja Waj­
dy, „Bez znieczulenia”. Obok 
wymienionych zaś — rzecz 
klasycznie relaksowa, „Hallo 
Szpicbródka” w reżyserii Ja­
nusza Rzeszewskiego i Mie­
czysława Jahody.

Widownia polska jest zresz­
tą wyjątkowo wyrozumiała, 
jeśli potrafi darzyć względa­
mi głośne przed trzema laty 

filmy dreszczowe czy kata­
stroficzne zamiast domagać 
się jeszcze głośnych w gatun­
ku fantastyki naukowej 
„Gwiezdnych wojen” Lucasa, 
czy „Bliskich spotkań trzecie­
go rodzaju” Spielberga, (twór­
cy „Szczęk”), o których moż­
na było przeczytać w pis­
mach fachowych, że pobiły 
wszelkie rekordy powodzenia. 
Z łamów prasowych dowia­
dywał się również widz pol­
ski o głośnych premierach 
światowych w rodzaju „Jajo 
węża” Bergmana czy „Wszy­
scy ludzie prezydenta” Pa- 
kuli.

Tradycją polskiego reper­
tuaru kinowego był taki 
dobór filmów, który dawał 

dość reprezentatywny prze­
gląd tendencji, kierunków a 
także i mód filmowych na 
świecie. To, co odzwierciedla 
ostatnio, nie jest wizerunkiem 
krzepiącym. Równocześnie zaś 
wielkie festiwale, głównie 
canneński, ale także w Ber­
linie Zachodnim i w Karlo- 
vych Varach (o czym również 
wiadomo z gazet) ujawniły 
wcale interesujący stan du­
cha i rzemiosła filmowego 
świata na oba półkulach.

Naturalnie, statystyki kino­
we nie zawsze stanowią od­
zwierciedlenie rzeczywistej 
popularności utworu, zarówno 
z powodu zróżnicowanych na­
kładów kopii, systemu rekla­
my, jak i możliwości rozpo­
wszechniania. Warszawa jest 
tu przykładem w pewnym 
stopniu reprezentatvwnvm 
dla .sytuacji kin w kraju. Sta­
nowi — w porównaniu z in­
nymi — miasto rzeczywiście 
zasobne w kina. Stolica ma 

31 kin państwowych i 16 po­
zapaństwowych to znaczy za­
kładowych, związkowych itp. 
Mniej więcej drugie tyle kin 
znajdujących się na terenie 
województwa stołecznego 
podlega również warszaw­
skiej dyrekcji rozpowszech­
niania. To drugie tyle nie ma 
żadnego wpływu na ruch ki­
nowy miasta, liczy się staty­
stycznie w dyrekcji, toteż ze 
względów formalnych zostaie 

tu wymienione. Ogółem dy­
rekcji warszawskiej podlega­
ją 103 sale kinowe, z których 
zdecydowana większość, za­
równo w mieście jak i w wo­
jewództwie, reprezentuje .stan­
dard na ogół solidny. Mniej­
szość, nie duża wprawdzie ale 
istniejąca, to prowizorki ska­
zane w bliższej lub dalszej 
przyszłości na likwidację. Po­
wodem likwidacji bywa rów­
nież nierentowność; z tej 
przyczyny przestały istnieć w 
ubjegłym roku kina: „Przo­
downik” na Mokotowie i „Me­
chanik” w Pruszkowie.

Ostatnie kino wybudowa­
ne zostało w Warszawie 
dziesięć lat temu — był 

to „Relax” na Ścianie 
Wschodniej. Poprzednie kino 
powstało przed dwudziestu 
laty („Sawa” na Saskiej Kę­
pie). Była zaprojektowana 
i nawet wybudowana sala 
kinowa w Domu Chłopa, 
ale nigdy nie funkcjono­
wała zgodnie z tym prze­
znaczeniem. Ma obecnie pow­
stać kino w Piasecznie, któ­
re buduje „Polkolor”, jest 
w projekcie kino przy fabry­
ce kabli w Ożarowie. W sa­
mej Warszawie projektuje sa­
lę kinową Liga Ochrony Przy­
rody w swoim nowym, budu­
jącym się gmachu. W stolicy 
kina, których liczebność, w 
porównaniu z resztą kraju 
może się wydać imponująca, 
usytuowane są na obszarze 
zamkniętym dawnymi grani­
cami administracyjnymi mia­
sta, gdy Bródno kończyło się 
na cmentarzu, Mokotów na 
Dworcu Południowym, a Bie­
lany na Lasku. Obszar ten 

dziś stanowi właściwie roz­
szerzone centrum.

Rozmieszczenie kin w mieś­
cie ma wyraźny wpływ na 
stan frekwencji. Nikt wpraw­
dzie nie prowadzi w tej mie­
rze szczegółowszych badań, 
niemniej codzienne obserwa­
cje i sprawozdania kasowe 
ujawniają zależności zacho­
dzące między miejscem za­
mieszkania a częstotliwością 
oglądania filmów. Oto naj­
lepszą frekwencję notuje się 
obecnie nie na ostatnim, lecz 
na przedostatnim seansie, po­
południowym, co wiąże się z 
rozkładem miejskiej komuni­
kacji, istotnym zwłaszcza dla 
mieszkańców odległych dziel­
nic. System dojazdów wyraź­
nie wpłynął na osłabienie 
frekwencji w kinach takich 
jak „Wars” i „Skarpa”, do 
których docierają tylko nie­
liczne autobusy. Największe 
powodzenie, a może nawet 
jeszcze większe niż przed kil­
ku laty, mają obecnie kina 
usytuowane przy głównym 
szlaku, na osi ulicy Marszał­
kowskiej.

Nie wiadomo wprawdzię. 
ilu kinomanów ubyło, dane o 
frekwencji nie zawierają te­
go typu informacji, wiadomo 
wszakże, że 60*  tysięcy miesz­
kańców nowych osiedli typu 
Bródno, Piaski czy Ursvnów 
można zaliczyć do byłych wi­
dzów. Na pewno zaś chodzą 
do kina znacznie rzadziej, na 
pewno też chodzą do kipa 
głównie na filmy bardzo sta­
rannie wrbrane, na te, które 
potem w roczn'm rozrachun­
ku szczycą się najlepszą frek- 
'".''"cją.

asada starannego wybo­
ru, jaka jednak wvpjka 

z rozliczeń kasowych, o­
bowiązuje wszakże i twór­
ców kinowego repertuaru, o- 
bowiązuje tvm mocniej, gdy 
w sytuacji utrudnionego do­
stępu do kina upowszechnia­
nie sztuki filmowej nabiera 
szczególnego znaczenia. Zwią­
zki il^ściowo-jakościowe mię­
dzy filmem a widownią są 
dostatecznie oczvwiste.

— Kontynuacja okresu poz­
nańskiego?

Scena z filmu „Niewinne”

Wspaniała Konstancja
— Jest Pani 

inżynierem me­
chaniki precy­
zyjnej? — py­
tani Zdzisławę 
Donat.

— Pana to 
dziwi? Przecież 
nie jestem wy­
jątkiem w gro­
nie muzyków 
uprawiających 
śpiew: Wiesław 
Ochman — in­
żynier ceramik 
Kazimierz Pus- 
telak — inży­
nier rolnik, Ro­
man Węgrzyn 
— inżynier ko­
lejnictwa, Wan­
da Bargiełow- 
ska, solistka 
Teatru Wielkie­
go w Warsza­
wie a zarazem 
lekarz medycy­
ny...

— Nie, nic 
mnie nie dziwi. 
A jeżeli już, to 
dlaczego tak 
rzadko ogląda­
my Panią na 
scenie t Teatru 
Wielkiego? Po 
grudniowej pre­
mierze „Uprowadzenia z Sera­
ju” kiedy śpiewała Pani Kon­
stancję, do dzisiaj jestem pod 
głębokim wrażeniem Pani gło­
su, sztuki aktorskiej i wdzięku. 
Była Pani prawdziwą ozdoby i 
pierwszą postacią tego spekta­
klu.

— Dziękuję! A co do pierw­
szej sprawy, to może nie ja 
tak rzadko śpiewam, tylko Pan 
pie zagląda — poza premierami 
— na codzienne spektakle...

— Biję się w piersi zc skru­
chą 1

— ...A wtedy mógłby pinie 
Pan posłuchać i w „Łucji z La- 
mermooru” i w „Hrabinie”, 
„Cyruliku”. „Strasznym Dwo­
rze", w „Rigoletto"...

— I tak. i nie, bo w Operze 
Poznańskiej śpiewałam więcej I 
partii, właściwie prawie wszy­
stkie przeznaczone na sopran 
koloraturowy w powszechnie 
znanych dziełach i na nowo 
odkrywanych jak „Paź królo­
wej Marysieńki” Dunieckiego 
lub też — sięgając do innego 
gatunku — w „Zemście Nie­
toperza”.

— Brala Pani z powodzeniem 
udział w międzynarodowych 
konkursach wokalnych?

— Tak, zdobyłam Grand Prix 
w 1967 roku w Tuluzie.

— A wracając do życiorysu 
artystycznego, dlaczego zaczy­
nała Pani od Poznania a nie 
Warszawy?

— Próbowałam w Operze 
Warszawskiej w 1961 roku, ale 
udział w przesłuchaniach nie 
zakończył się dla mnie sukce­
sem. A poza tym wcale nie za­
czynałam od Poznania, tylko 
od zespołów: najpierw KBW, a 
potem Centralnego Zespołu Ar­
tystycznego Wojska Polskiego, 
gdzife byłam przez trzy lata...

— Nie szkoda Pani tych lat, 
z dala od opery?

— Ależ skąd! To był fanta­
styczny okres! Poszłam tam, aby 
„otrzaskać się” z publicznością, 

I uczyć pozbywania tremy, pracy 
z orkiestrą, ze współwystępują- 
cymi ze ‘mną solistami i chó- 

■ rem. Przejechałam przy tym 
! całą Polskę i naprawdę wiele, 
I bardzo wiele się nauczyłam. 
9 Sama i w zespole. Bo ani przez 
i moment nie przerwałam pracy 
i nad repertuarem operowym. I 
I kiedy przyszedł Poznań — by- 
j łam już przygotowana do wy- 
| stępów.

— Znana jest Pani ze swej 
skromności, unikania rozgłosu, 
niechwałenia się swymi suk­
cesami; to dość unikalne w 
środowisku artystycznym?

— A może po prostu przed­
kładam nad to inne radości. I 
te prywatne w domu rodzin- 

| nym. I te na scenie. Przecież 
jeżeli wiem, że dobrze tego 
wieczoru śpiewałam, przekona­
nia tego nie odbierzc mi żad­
na, nawet zła recenzja — i na 
odwrót!

— Jest Pani, jak twierdzi kry­
tyka zagraniczna, urzekającą 
Królową Nocy w mozartowskim 
„Flecie czarodziejskim"?

— Tę partię śpiewałam wą 
wszystkim większych ośrodkach 
życia muzycznego RFN, a tak­
że w Poznaniu, Wiedniu, Zury­
chu, Rzymie, w Neapolu, w 
San Francisco. Śpiewałam ją 
po polsku, po włosku, po an­
gielsku i po niemiecku, i kie­
dy zaproponowano mi ostatnio 
występ w Finlandii — odmó­
wiłam, bo bałam się. że zrobi­
łaby mi się w tekście taka „Wie­
ża Babel”, że nie podołano u- 
trzymaniu się przez cały czas 
przedstawienia w konwencji 
jeunego języka.

— No, to oczywiście żart, ale 
rzeczywiście trzeba mieć fan­
tastyczną pamięć i żelazną ru­
tynę, aby nic nie pokręcić w 
czasie występu!

— Przede wszystkim rutynę, 
ale nie taką, która prowadza do 
„znieczulenia” na scenie...

— To Pani nie grozi. Chwalą 
Panią również za „Lunatyczkę”, 
o której monachijski „Merku­
riusz” pisze. że „Zdzisława Do­
nat bliska była księżycowego 
tryumfu” i dalej: „że głównym 
pretekstem wystawienia „Lu­
natyczki” Belliniego było właś­
ciwe przedstawienie pani Donat 
i walorów jej głosu o wielkiej 
technice, który bez żadnych 
trudności, z nieskazitelną czy­
stością. prowadzi nienaganną 
koloraturę aż po trzykreślne 
górne „f”. Podkreśla się rów­
nież w tych zagranicznych re­
cenzjach umiejętność przeży­
wania wykonywanej partii i 
zdolność przekazywania tych 
przeżyć słuchaczom. W tym 
stylu są wszystkie recenzje...

— Nie przesadzajmy: czasami 
któremuś z krytyków coś się 
nie spodoba — ale na ogół nio 
narzekam na prasę...

— Mam nadzieję, że nie tyl­
ko na zagraniczną, własną w 
kraju też. A najbliższe plany?

•
— Kolejno: Covent Garden 

w Londynie, Genewa z przed­
stawieniem i transmisją tele­
wizyjną; Tokio z Sawallischem 
i Peter Schreierem z NRD 
(wszystko, o czym mówiłam, to 
Królowa Nocy we „Flecie”). 
Potem śpiewam we Francji z 
Chórem Stuligrosza „Reęuiem” 
Mozarta oraz „Lunatyczkę” w 
Monachium. aha, zapomniałam 
jeszcze o Wiener Staatsoper i 
festiwalu mozartowskim w Salz­
burgu. W Krakowie mam na­
granie arii operowych i orato­
rium „Chrystus na Górze Oliw­
nej” z tamtejszą orkiestrą ra­
diowo-telewizyjną. No i Teatr 
Wielki w Warszawie, moja ro­
dzima scena...

— Przyrzekam, że będę już 
tam Panią słuchał nie tylko w 
premierowych przedstawieniach!

— Dziękuję, również w imie­
niu innych z tego teatru. To 
naprawdę krzywdzące, że nie­
jednokrotnie trzeba czekać la­
tami na recenzję w ’ prasie. 
Dziękujemy i trzymamy Pana 
za słowo!

Rozmawiol (Sierp.)
Fot. Hans Joachim Lieske

Gdy ciołka Maria zmarła, 
miała już 93 lata. Bar­
dzo tę ciotkę lubiliśmy.

To znaczy, mówiąc ściśle, ja 
* bardzo ją lubiłem, bo rodzi­

ce mieli do niej przeróżne za­
strzeżenia. . Matce mojej nie 
podobał się jej styl życia, po­
wiedzonka, których używała, 
a i ojciec kręcił nosem, gdy 
o ciotce mówiłem z entuzjaz­
mem. Z radością jechałem do 
ciotki Marii do Ostrówka, 
gdzie miała mały damek w 
leskie sosnowym z niewielkim 
sadem wokół domostwa, a 
przed oknami rosłv dwa oka­
załe dęby. Zawsze mi się wy­
dawało. że ciotka Maria ma 
w sobie coś z wytrwałości 
tych drzew sprzed okien jej 
domu. Całe życie była sama, 
nie wydała się za mąż. Była 
to tajemnica, której nigdy nie 
potrafiłem rozwikłać. Nie mo­
głem przecież polegać na tym, 
co mówiła o niej moja mat­
ka: . „Nie wyszła za mąż, bo 
nikt jej nie chciał. I wcale się 
temu nie dziw ę. Kto by to 
wytrzymał z takim dziwac­
twem.” Ojciec miał zupełnie 
inne zdanie w tej sprawie i 
kiedyś, podczas nieobecności 
matki, powiedział do mnie, 
kładąc palec na ustach: „Ciot­
ka Maria przeżyła wielką tra­
gedię. Jej narzeczony zginął 
na wojnie i od tej pory po­
stanowiła przejść przez życie 
sama.”

To, co powiedział ojciec, 
Wydawało mi się bliskie pra­
wdy, ale nic dokładniejszego 
dowiedzieć się nie byłem w

Ciotka Maria
JAN KOPROWSKI

stanie Moje właśnie dlatego 
ciotka Maria tak mnie intere­
sowała i z taką ochotą jecha­
łem do niej na wieś, ilekroć 
nadarzyła się po temu okazja. 
Wsiadało się na Dworcu Wi­
leńskim w pociąg, idący do 
Białegostoku i za Wołomi­
nem, na małej stacyjce Klem­
bów trzeba by wysiąść, a po­
tem Pmjtaić jeszcze ze dwa 
ki lornet.^ na piechotę. Jakże 
lubiłem, tę wędrówkę z Klem­
bowa do Ostrówka, gdzie mie­
szkała nasza ciotka Maria. 
Wokoło lasy sosnowe, z rzad­
ka wiejskie chałupy, a wy­
soko nad głową niebieskie 
niebo i tylko czasem jakaś 
biała chmurka strnęła po nim 
jak łódka po stawie.

Ciotka Maria witała mnie 
zawsze nieodmiennie słowami: 
„Dobrze, żeś przyjechał. Taki 
gość wymiata pustkę z domu” 
■Całowałem ją w rękę, choć tego 
nie pochwalała i mówiłem: 
„Nie ma ciocia pojęcia, jak się 
cieszę.”

— Nie mów mi: ciociu, bo nie 
cierpię zdrobnień. Te wszystkie: 
ciociu, mamusiu, tatusiu, sy­
neczku bardzo mnie denerwują. 
Poza tym. jak powiesz: ciociu, 
wydaje mi się, że jestem 
mniejsza niż jestem. Mów mi: 
clvka.

totka Maria była szczupła, 
małego wzrostu, z blond 
włosami upiętymi w tyle 

głowy w węzeł, przebity me­
talową szpilką. Z wykształce­
nia była lekarzem-pediatrą, 
leczyła dzieci chłopskie, nie 
biorąc za to żadnyjh pienię­
dzy. Mieszkańcy Ostrówka 
przepadali za nią, przychodzili 

do niej nie tylko z chorymi 
dziećmi, albo też wzywali ją 
do domów, ale i po porady w 
różnych sprawach życiowych. 
Pisała im podania do władz i 
urzędów, radziła jak postępo­
wać, gdy umierają drzewa w 
sadach, młodym wypożyczała 
książki ze swej bogatej biblio­
teki. Z upodobaniem patrzy­
łem przez okno, jak ciotka 
Maria szła z domu na wieś 
Całe lato chodziła boso, co 
szczególnie gniewało moją 
matkę. „Udaje chłopkę, a 
przecież pochodzi z rodziny 
miastowej.” Ale ciotka Maria 
nie udawała.

— Chodzę boso, bo to bar­
dzo zdrowo — mówiła do 
mnie. — Iw ogóle bardzo lu­
bię wieś i chłópów. A wiesz, 
dlaczego?

— Nawet się nie domyślam 
— odpowiedziałem, nieco za­
skoczony tym pytaniem.

— To źle, że się nie domy­
ślasz. Lubię ludzi prostych, bo 
ludzie ci nie są fałszywi. Mó­
wią to, co myślą, i nie owi­
jają słów w gazetę, jak ci 
wszyscy wykształceni inteli­
genci.’ Chłop nie powie, że do­
brze wyglądasz, jeśli wyglą­
dasz źle. A jeśli już powie, 
to powie prawdę: coś nasza 
pani dzisiaj źle patrzy. I jesz­
cze lubię ich za to, że nie są 
gadatliwi, nie klepią trzy po 
trzy i nie skrzeczą jak sroiki 
w zagajniku. Mówią mało, ty­
le, iile trzeba. Największą pla­
gą naszego życia w mieście 
jest niepohamowane gadul­
stwo.

Ale od razu spieszę dodać: 
ciotka Maria nie była zwolen­
niczką powirotu do natury, nie 
uważała, że cywilizacja niesie 
ze sobą zgubę i tym podobne 
rzeczy, o których nieraz pisze 
prasa. Skończyła medycynę w 
Warszawie i , zanim zbudowała 
sobie ten domek w Ostrówku, 
mieszkała na ulicy Wspólnej 
tuż przy Kruczej. I nawet kie­
dy się już wyprowadziła na 
wieś, zachowała sobie pokój na 
czwartym piętrze w tym war­
szawskim mieszkaniu, bo od 
czasu do czasu przyjeżdżała do 
stolicy na koncerty lub na 
przedstawienia do teatru. Ciot­
ka Maria przepadała za muzy­
ka. Miała dwóch ulubionych 
kompozytorów: Szopena i Czaj­
kowskiego. Ale interesowała się 
również muzyką nowoczesną. 
Po ostatniej wojnie jeździła re­
gularnie na koncerty Warszaw­
skiej Jesieni i choć denerwo­
wały ją utwory skrajnie ekspe­
rymentalne, wysłuchiwała ich 
do końca, aby mieć pojęcie, co 
się w świecie muzycznym 
dzieje.

— Niewiele z tego wszyst­
kiego rozumiem — mówiła — 
ale przecież sztukę nieko­
niecznie trzeba rozumieć. Wy­
starczy, że coś w nas porusza 
i przynosi przeżycia, które 
czynią człowieka odrobinę le­
pszym. Przynajmniej na chwi­
lę.

Ostatnią' wojnę ciotka Ma­
ria przeżyła w Ostrówku, 
nie tylko lecząc dzieci (a 

i dorosłych, bo w czasie woj­
ny brakowało lekarzy), lecz 
także pomagając ludziom ma­
terialnie i ukrywając ich w 
swoim domu na końcu wsi, 
już właściwie w lesie, dokąd 
okupanci nigdy nie zaglądali. 
Za swoje zasługi z tamtych 
lat otrzymała po wojnie wy­
sokie odznaczenia, pisaAo na­
wet o niej w gazetach, ale 
ona nie zmieniła ani na jotę 
swego trybu życia Po daw­
nemu chodziła całe lato na

bosaka, nie jadała mięsa, za­
chwalając każdemu kuchnię 
wegeteriańską, pomagała lu­
dziom i jeździła do Warszawy 
na koncerty i przedstawienia 
teatralne.

Któregoś dnia wybrała się 
na ulicę Wspólną, gdzie kie­
dyś mieszkała. Poszliśmy we 
dwoje, gdyż poprosiła, abym 
jej towarzyszył. Wysoka ka­
mienica poszła w gruzy w 
czasie powstania, teraz przy­
stąpiono do budowy na tym 
miejscu nowego domu. Robot­
nicy uprzątali rumowisko, i 
kopali pierwsze doły pod uz­
brojenie. Ciotka .Maria zwró­
ciła się do jednego z robot­
ników.

— Miałabym do pana prośbę
— A o co chodzi?
— Ja tu przed wojną miałam 

na czwartym piętrze pokoik i 
chociaż potem zamieśzkałam na 
wsi. cześć rzeczy pozostało w 
tym mieszkaniu. Drobne, ale 
ważne dla mnie pamiątki, tro­
chę książek i fotografii. Naj­
bardziej żal mi właśnie tych fo­
tografii: ojca, matki, moich i 
mojego rodzeństwa z dzieciń­
stwa, a także z lat studenckich, 
przyjaciół i znajomych- Mnie 
się zdaje, że panowie kopiąc, 
mogą natrafić na jakieś mate­
riały. może coś ocalało, to niech 
panowie tu przechowają dla 
mnie. Ja tu za jakiś czas zno­
wu sie zgłoszę. Chętnie zapłacę 
— dodała jeszcze po chwili.

Robotnik popatrzył na moją 
ciotkę z nieukrywanym zdzi­
wieniem.

— Wszystko możliwe, pani 
szanowna. Ale z drugiej strony 
to znowuż wątpię, czy coś mo­
gło się zachować. Szkopy doku­
mentnie wszystko zniszczyły.

Rozłożył ręce.
— Ale jak się tylko znajdzie.

zabezpieczym.

Gdyśmy szli ulicami zbu­
rzonej Warszawy, ciotka 
Maria mówiła do mnie: 

— Widzisz, to, co tam prze­
chowywałam, to były doku­

menty mojego życia. A co nie 
utrwalone, nie istnieje. W 
tych papierach był także 
wiersz...

Ciotka Maria przystanęła 
na chwilę.

— Nigdy ci o tym nie mó­
wiłam. Ale teraz powiem. Je­
stem stara i każdego dnia 
mogę umrzeć, to chciałabym, 
żebyś wiedział i o tym. A ja 
cię lubię za to, żeś do mnie 
przyjeżdżał i ty też mnie chy­
ba lubiłeś?

— O, tak. Naturalnie! — 
wykrzyknąłem z głębokim 
przekonaniem.

— Ten wiersz napisał poeta 
dla mnie. Gdy wybuchła woj­
na, przedarł się przez granice 
i najpierw na Bałkany, a po­
tem zawędrował do Francji. 
Ale i we Francji nie zagrzał 
długo. Kiedy Hitler napadł na 
Francję, musiał znowu ucie­
kać. Zatrzymał się aż w Ka­
nadzie. gdzie mieszka chyba 
do tej pory. Ale nie mamy 
już ze sobą żadnego kontak­
tu. I dobrze, że nie mamy, 
bo nie trzeba wskrzeszać tego, 
co umarło.

Jakże byłem ciekaw, co to za 
wiersz, napisany specjalnie dla 
ciotki Marii,

— A czy ciotka pamięta choć 
kawałek tego wiersza? — spy­
tałem. nie mogąc doczekać się 
dalszego ciągu jej wynurzeń.

— Pamiętam tylko początek. 
Zaczynał się tak: „Za ten jeden 
jedyny wiersz winnaś, Anno, mi 
wszystko przebaczyć.”

— Ale przecież ciotce na 
imię Maria! — wykrzyknąłem, 
nie baczny na to, że mogę ją 
tym urazić.

Ciotka Maria uśmiechnęła się. ' 
ale był to uśmiech smutny.

— Bo. widzisz, mnie na dru­
gie imię Anna, ą on uważał,

że Anna lepiej nadaje się do 
poezji, niż Maria.

lotka zarhilkła, ale na 
krótko. A ja pomyślałem 
sobie: jak mało wiem o 

mojej ciotce. Nie wiedziałem 
nawet, że ma jeszcze jedno 
imię.

— A mnie się zdaje. że 1 
Maria też pasuje do poezji. 
Oba imiona są krótkie, dwu- 
sylaboA'e. otwarte, mają bli­
sko siebie dwa a. Nie nadają 
się takie imiona jak Stani­
sława. Seweryna, Marcjanna 
i tym podobne. Nie uważasz?

Prawdę mówiąc, nigdy się 
nad tym nie zastanawiałem. 
Zastanawiam się natomiast i 
wciąż myślę, co w owym 
wierszu bvło dalej. Może tekst 
ten dałby mi odpowiedź na 
pytanie, jaka ciotka Maria by­
ła naprawdę. Może odnalazł­
bym w wierszu nieznanego 
poety jakiś szczegół oświetla­
jący jej osobowość i jej póź­
niejszą sytuację.

Niestety, robotnicy wzno­
szący dom na Wspólnej przy 
rogu Kruczej nie odnaleźli 
żadnych materiałów mojej 
ciotki. Wszystko poszło z dy­
mem. Zostały mi tylko jej 
opowiadania. To dużo. Ale to 
bardzo mało. Pochowaliśmy 
ją w Ostrówku. Pogrzeb był 
świecki, bo tak sobie ciotka 
Maria życzyła. W liście do 
moich rodziców napisała: 
„I pamiętajcie: nad grobem 
żadnych modlitw, żadnych 
płaczów.” Chłopi wznieśli jej 
małr pomimerek. Pozostała 
więc w pamięci ludzi, których 
kochała i którzy ją kochali. 
Ale pamięć jest tak krucha i 
tak szybko przemija.

Może to. co tutaj napisałem, 
przedłuży choć trochę pamięć 
o niezwvkłej kobecie. jaką, 
była moja ciotka Maria,
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Program I
9.30 „Życiu przywrócona” — 

Wojskowy program hi­
storyczny. Program o 
udziale żołnierzy — 
uczestnikach walk o

Warszawę
10.00 „Orzeł” — film przyrod­

niczy prod. fińskiej (ko­
lor)

10.25 „Góry, dżungle, pusty­
nie” — Jerzy Surdel — 
początek, wielkiej przy­
gody (kolor)

10.55 Poranek z kulturą — 
prezentacja najciekaw­
szych zjawisk naszego 
życia kulturalnego (ko­
lor)

12.25 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

12.35 STUDIO-2 (kolor)

Studio 2 dzieciom

12.40 Piosenki z książeczki — 
Śpiewa Lucja Prus

13.00 Katalog potrzeb serdecz­
nych — poczta w spra­
wie dzieci niczyich — 
E. Piątkowska odpowia­
da na listy

13.05 Zacchino d’oro — włoski 
program dla dzieci

13.25 Teleferie
13.55 Katalog potrzeb serdecz­

nych — rozmowa z dyr. 
Domu Dziecka

14.00 Wiadomości Dziennika
14.05 Zimowe rady Sobiesława 

Zasady
14.20 „Drogi Kirgizji” — rep. 

film. K. Przysieckiego
15.15 Katalog potrzeb serdecz­

nych — 'rozmowa z dy­
rektorem zoz

Teleturnieje Studia 2

15.20 Kto z nim wygra — z te­
matu: film fab. — od­
powiada I. Bukowiecki

15.35 Co o tym myślicie? — na 
pytania odpowiadają pi­
lot i nawigator LOT

15.45 Kolekcjonerzy — polskie 
samoloty w 2 wojnie 
światowej

16.05 „Kosmos 1999” — ode. pt. 
„Ziarno zagłady” — film 
prod. tv ang. s

Reportaż i publicystyka 
Studia 2

16.55 Reporterska relacja — 
rozmowa z załogą stat­
ku „Zamość” _

17.10 Fono-foto — R. Wójcik
przedstawia

17.25 „Urodzeni w 1900” — fel. 
film. Bożeny Walter

17.35 Katalog potrzeb serdecz­
nych — rozmowa z 
przedstawicielem Min. 
Sprawiedliwości

Studio 2 o muzyce

17.40 Esther Philips — scen, 
i reż. Z. Proszowskiego

18.15 „Puść mnie do tuby — 
wykrzyknik” — opowia­
da B. Kaczyński

18.25 Ćwierćwiecze Zespołu 
Pieśni i Tańca „Śląsk” 
— fragmenty występów i
rozmowa z red. Tadeu­
szem Koplem

18.45 Plebiscyt Studia 2 i Stu­
dia „Gama” — piosenki 
35 lat

19.00 Dobranoc i Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.20 „Złoto dla zuchwałych”

— film prod. ameryk.- 
-jugosł. W jednej z 
głównych .ról — Telly 
Savalas

22.45 Katalog potrzeb serdecz­
nych — eksperci odpo­
wiadają na pytania tele­
widzów

22.55 Kocham pana, panie Suł­
ku — opowieść literacka 
J. Janczarskiego. Reż. 
Marek Wortman

23.10 Wiadomości Dziennika
23.15 Mistrzostwa Europy w 

łyżwiarstwie figurowym
23.35 Gra Adam Makowicz — 

film muz. A. Wasylew- 
skiego

Program II
15.20 Kino Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców — Se­
krety kina — „Lassie”
ode. pt. „Niebezpieczeń­
stwa prerii” — film 
prod. USA (kolor)

16.05 Dla młodych widzów — 
Wszyscy na start — Za- 

‘ wody sportowe o > tytuł 
najsprawniejszej szkoły 
w Jarocinie

16.50 Klub Jazzowy Studia 
Gama — Jazz Jambo­
ree 78 — cz. I. W pr. 
fragm. występów zespo­
łów — Birka Jazz Group 
i kwartetu Sandy Mossa 
(kolor)

17.30 Popołudnie wiedzy i fan­
tazji (kolor)

17.30 Nie tylko o kwarkach — 
przed kamerami prof. A. 
Wróblewski

17.45 Węzeł życia — rep. z cen­
trum medycyny do­
świadczalnej klinicznej 
PAN

18.15 Czerwona planeta — film 
pop.-nauk.

18.30 Moje hobby hi-fi
18.40 Spotkanie ze Stanisła­

wem Lemem

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Wspomnień — 1968 

Michał Bałucki — „Gru- 
. be ryby”. Wyk.: Cz. 

Roszkowski, A. • Lesz­
czyńska, Z. Mrożewski, 
E. Krakowska, M. Wło­
darska i in.

21.40 „Maja z wyspy sztor­
mów” — ode. II pt. „Z 
dala od ludzi” — film 
prod. tv fińsko-szwedz- 
kiej (kolor)

NIEDZIELA .4.11

Program I
9.00 Teleranek Telewizji 

Dziewcząt i Chłopców 
oraz „Przygody Czarne­
go Królewicza” ode. pt 
„Znawca koni” — film 
prod. angielskiej (kolor)

10.20 Antena — informacje o 
programie TP (kolor)

10.45 Wielkie rzeki świata — 
„Ganges” — film dok. 
prod. francuskiej

11.45 Dziennik (kolor)
12.00 Rolnicze rozmowy (ko­

lor)
12.30 Poranek Symfoniczny

WOSPRiT — transmisja 
koncertu z sali Radio­
wego Domu Muzyki w 
Katowicach. W pr.: 
„Tańce z Maroszek” Zol­
tana Kodaly’a, „Błękit­
na rapsodia” George’a 
Gershwina i Preludia 
Franciszka Liszta. Wyk.: 
Wielka Orkiestra Sym­
foniczna Polskiego Ra­
dia i Telewizji w Kato­
wicach pod dyr. Jerzego 
Salwarowskiego oraz 
Andrzej Ratusiński — 
fortepian (kolor)

13.35 Z kamerą wśród zwierząt
— „Nowy dom” (kolor) 

14.05 Losowanie Dużego Lotka 
(kolor)

14.20 Zgadnij kim jestem — 
pr. publicystyki kultu­
ralnej (kolor)

15.05 Z życzeniami dla pol­
skich telewidzów — z 
okazji 60-lecia niepod­
ległości Polski — Kon­
cert Telewizji Bułgar­
skiej (kolor)

15.30 Curro Jimenez — ode. pt 
„Przyjaciele w niebez­
pieczeństwie” — film 

fab. prod. tv hiszpań­
skiej (kolor)

16.30 Tele-Echo (kolor)
17.30 Na estradach świata — 

„Złota Fregata z Knok-
ke” — oraz „Cyrk wy­
obraźni” — „Tylko ko­
biety” A. Carasco (kolor)

18.15 Studio Sport — mistrzo­
stwa Europy w jeździe 
figurowej na lodzie — 
Pokazy mistrzów

19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 „Siad na ziemi” — ode. 

IV „Wysoki komin” — 
film fab. prod. TP (ko­
lor)

21.50 Studio Sport — mistrzo­
stwa Europy w jeździe 
figurowej na lodzie — 
Pokazy mistrzów

Program II
9.50 Teatr Telewizji — Alek­

sander Fredro — „Od- 
ludki i poeta” — (powt 
z dn. 29.1.79)

10.40 Militaria, obronność, no­
woczesność — „W labo­
ratorium i na poligonie”

11.10 Pegaz — Niedzielne wy­
danie — aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor)

12.10 Wielka Gra — teletur­
niej (kolor)

13.00 Dla dzieci: „Znacie? To 
posłuchajcie” — „Cuda 
i dziwy”; — „Piesek 

Agaty”' — filmy prod 
polskiej (kolor)

13.40 Tańczy Zespól Mojsieje- 
wa — pr. tv ZSRR. W 
pr. m. in.: tańce ludowe, 
obrazki choreograficzne 
oraz Tańce Połowieckie 
z opery „Kniaź Igor” 
Aleksandra Borodina 
(kolor)

14.30 Mówimy po polsku — 
magazyn oświatowy o 
różnych stylach języko­
wych

15.00 Studio Sport — Narciar­
ski Bieg Gwarków

16.40 „Sąsiedzi” — film prod. 
ZSRR. Wyk.: T. Gie- 
gieczkori, J. Cherchadze, 
Ramaz Czchwiwadze, 14- 
ja Gudadze i in.
1. „Świnie Bakuły”
2. „Wiejski podrywacz” 

18.00 Stereo i w kolorze —
Ewa Podleś. W progra­
mie: arie z oper Gioa- 

cchina Rossiniego („Cy­
rulik Sewilski”, „Kop­

ciuszek” i „Semirami- 
da”), 7 ludowych pieśni 
hiszpańskich Manuela 
de Falld. Transmisja re­
citalu wokalnego z sali 
PWSM w W-wie (kolor)

19.30 Wieczór z Dziennikiem
(kolor)

20.15 Telewizyjny Musie Hall 
Program rozrywkowy 
tv NRD. Wyk.: Radio­
wa Orkiestra Taneczna 
pod dyr. Guntera Gol- 
lascha, Balet Telewizji 
NRD, Balet Klasyczny 
Berlińskiej Opery Pań­
stwowej, Grupa „Kreis”, 
Don Saunders (W. Bry­
tania), Dean Reed, 

Hans-Jiirgen Bayer, 
(NRD), zespół Belle Epo- 
que (Francja), Kwintet 
akrobatów z ZSRR, 

Helena Vondraćkova 
(CSRS) (kolor)

21.15 Telewizyjny Koncert Or­
kiestry Silantiewa (ko­
lor)

21.45 Twarze Teatru — Jerzy
Radziwiłowicz

PONIEDZIAŁEK 5.11

Program I

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja (kolor)
16.50 Dla dzieci: Zwierzyniec 

(kolor)
17.20 „10 minut" — teletur­

niej (kolor)
17.30 „Być kobietą” — „Lisa” 

— film fab. prod. NRD 
Reż. Fritz Borneman 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieezór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji — Julian 

Tuwim wg Mikołaja Go­
gola — „Płaszcz”. Wyk.: 
B. Pawlik, M. Dmo­
chowski, W. Pokora, P. 
Fronczewski, D. Damięc­
ki, J. Chojnacka, A. Se- 
niuk, B. Bilewski i in. 
(kolor)

22.05 Dziennik (kolor)
22.20 „Jak?” — program pu­

blicystyki kulturalnej 
(kolor)

Program II

16.35 Jęz. niemiecki, lek. 15

SPOTKAJMY SIĘ RAZ * 
JESZCZE

Program I

15.30 Telewizyjny Klub Senio­
ra — Spotkanie emery­
tów samochodziarzy '

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja (kolor)
16.50 Studio Telewizji Mło­

dych (kolor)
17.25 Stawka — teleturniej 

(kolor)
17.50 .Sonda — „Osnowa i wą­

tek” — Przedstawienie 
najnowszych technologii
i tendencji przemysłu 
odzieżowego (kolor)

18.15 Raj zwierząt — „Życie 
hien” — film dok. prod. 
tv RFN/Jap. (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 W'ieczór i Dziennikiem 

(kolor),
20.15 „Pogoda dla bogaczy” —■ 

ode. VI. Adaptacja po­
wieści Irvina Showa — 
film fab. prod. tv USA 
(kolor)

21.10 Świadkowie — pr. publl- 
cyst. (kolor)

21.30 Camerata — magazyn 
muzyczny

22.00 Dziennik (kolor)
22.15 W minutę po premierze 

— „Niedokończony ży­
ciorys” — film o Janie 
Fajge. Scen, i realizacja 
Karol Lubelczyk (kolor)

Program II

16.30 Jęz. angielski, lek. 15 
17.00 Jęz. niemiecki, lek. 16
17.25 Dla dzieci: „Lalki w rę­

kach mistrzów” — Erie 
Bramall (Wlk. Brytania). 
Przedstawienie mistrza 
sztuki animacyjnej

18.00 Studio Sport — Sprintem 
przez Polskę (kolor)

18.30 Sensacje z przeszłości — 
„Odkrycia dr. Władysła­
wa Filipowiaka — Świa­
towid Woliński”. Pro­
gram o największym 
osiągnięciu archeologii 
w PRL — odkryciu fi­

17.00 Omówienie programu 
17.05 Spotkanie z piosenką 

studencką
17.40 „Bądź idealną ciocią" — 

program quizowo-roz- 
rywkowy (kolor)

18.05 Buster Keaton contra 
Harold Lloyd — turniej 
komików (kolor)

18.30 W zwierciadle Kronik 
PAT-a

18.35 VII Sylwestrowe Spotka­
nie z Balladą

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)

Spotkajmy się raz jeszcze (c.d.)

20.15 „Przed sądem” — pro­
gram publicystyczny

21.00 „Konie i hodowcy” — re­
portaż filmowy Wiktora 
Mellera

21.30 Rozmowa z Antonim 
Swięckim 1 Wiktorem 
Mellerem — prowadzi 
Jan Ciszewski

21.40 Piosenka w wykonaniu 
Daniela Olbrychskiego 
(kolor)

21.45 24 Godziny (kolor)
21.55 Beniamiszek — film

prod. TP, reż. Włodzi­
mierz Olszewski

WTOREK 6.11 

gurki Światowida Wo­
lińskiego (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Wtorek Melomana 

„Pory roku muzyką pi­
sane...” — W pr. utwory 
kompozytorów XIV, XV 
i XVI wieku (trubadu­
rów, truwerów) w wy­
konaniu szwedzkiego ze­
społu wokalno-instru­
mentalnego Joculatores 
Upsalienses. Antonio Vi- 
valdi — Koncert na

. skrzypce i smyczki F- 
-moll z cyklu „Pory ro­
ku” op. 8 w wykonaniu 
Joculatores Upsalienses, 
Orkiestra OIRT pod dyr. 
Henryka Szerynga, Hen­
ryk Szeryng — skrzypce.

21.15 24 Godziny (kolor)

WIECZÓR FILMOWY,

21.25 „Przed i po debiucie” — 
1. „Dalej i dalej”, 2. 
„Idzie mróz”, 3. „Kra­
dzież”, 4. „Aktor” (kolor)

22.15 Stare Kino — „Łza się 
w oku kręci”

ŚRODA 7.11
. ■

Program I

15.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw — Program 

województw: szczeciń­
skiego, koszalińskiego, 
słupskiego, pilskiego

16.30 Dzień dobry, tu Tele-
* wizja (kolor)

16.50 Dla dzieci: „Entliczek —
— Słowniczek” — wido­
wisko lalkowe (kolor)

17.15 Lośowanie Małego Lot­
ka (kolor)

17.25 Skarbiec — tygodnik hi­
storyczny (kolor)

17.55 Między nami jaskiniow­
cami — „Małe, niewin­
ne kłamstewko”. Film 
animowany tv USA 
(kolor)

18.20 Studio Sport (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor) '
20.15 „Pustelnia Parmeńska”

— film fab. prod. fran- 
, cuskiej. Ekranizacja po­

wieści Stendhala. reż. — 
Christian Jaque, wyk.: 
Gerard Philipe, Rene 
Faure, Lucian Coedel

' i in.
23.05 Dziennik (kolor)

Program II

i 16.05 Wszechnica Telewizyjna
— „Żyć nowocześnie”. 
Program popularno- 
-naukowy (kolor)

16.35 Jęz. rosyjski, lek. 16 (ko­
lor)

17.00 Język angielski, lek. 16
17.30 „Daleko od szosy” —

pt. „Egzamin”. Film fab. 
prod. TP. Wyk.: K. 
Stroiński, I. Szewczy- 
kówna, B. Horowianka 
i in. (kolor)

18.40 Postawy i poglądy — 
program publicystyczny 
o odwadze, poświęceniu 
i odpowiedzialności ma­
rynarzy

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem |

(kolor)
20.15 Mam pomysł — popula- | 

ryzacja wynalazczości • 
i racjonalizacji (kolor)

20.45 Rodowody — „Czerwo­
ny Kasztelanie”. Syl­
wetka E. Dembowskie- . 
go (kolor)

21.10 24 Godziny (kolor)
21.20 Bez recept — rozmowy ' 

o wychowaniu (program' 
dla rodziców)

21.50 Pieśni i piosenki z tam­
tych lat. W programie 
pieśni i piosenki z lat 
50-tych w nowym opra-

■ _____ cowaniu (kolor)
CZWARTEK_________ 8.11

Program I
j 16.00 Dziennik (kolor)
■ 16.10 Obiektyw — program i

stołecznego wojewódz- | 
twa warszawskiego

16.30 Dzień dobry, tu Tele­
wizja (kolor)

; 16.50 Czwartek Telewizji
Dziewcząt i Chłopców 
oraz film fab. prod.
ZSRR „Biały niedź­
wiedź” (kolor)

18.20 Patrol — „Plastycy w 
mundurach”. O ama­
torskiej twórczości żoł­
nierzy (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmlod- i 
szych (kolor)

\ 19.10 Siódemka ,
19.30 Wieezór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 JTeatr Sensacji — Joan­

na Jarzębska (na moty­
wach powieści Joanny 
Chmielewskiej): „Kim
jesteś, kochanie?” Wyk.: 
J, Lothe, J. Machulski, 

P. Komorowski, I. Ka­
reł, E. Kamiński, J. 
Prażmowski i in.

21.35 Pegaz — aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko-

• lor)
22.20 Dziennik (kolor)
22.35 Szuflada — sylwetka 

profesora Bolesława 
Górnickiego (kolor)

Program II

16.35 Jęz'. francuski, lek. 17 
(kolor)

17.05 Jęz. rosyjski, lek. 17 
(kolor)

17.30 Z źródeł sztuki — „Sztu­
ka Starożytnej Grecji” 
(kolor)

18.10 Studio Sport (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 NURT — Pedagogika
20.45 NURT — Matematyka
21.15 NURT — Nauczanie 

początkowe
2L45 24 Godziny (kolor)
21.55 „Kino — Oko” — Ka­

lejdoskop Filmowy. W 
programie następujące 

- filmy: 1. „Eiffel — nie 
tylko wieża” — USA,
2. „Spacer po Pekinie” 
— poi., 3. „Migawki ze 
świata” — felieton fil­
mowy (kolor)

PIĄTEK______________9.11

Program I

16.00 Dziennik
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja (kolor)
16.50 Dla dzieci — „Piątek z 

Pankracym” (kolor)
17.15 „W kręgu rodziny” — 

program poświęcony sa­
motnym kobietom wy­
chowującym dzieci (ko­
lor)

17.45 „Dom. i my” (kolor)
18.00 Magazyn Motoryzacyjny

— w programie uczest­
niczą Wojciech Szamo­
tulski i Sobiesław Zasa- 

, da (kolor)
18.30 „Profesor i panna" — 

ode. I pt. „Jana z Ko- 
szutaru”. Film fab.

prod. tv jugosłowiań­
skiej (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 „Miłość i pożar” — film 

prod. ZSRR (kolor)
21.25 Koncert WOSPRiT — 

w programie Franciszek 
Schubert — V Symfo­
nia B-dur. Wyk.: Wiel­
ka Orkiestra Symfo­
niczna Polskiego Radia 
i Telewizji w Katowi­
cach. Dyryguje Jose 
Serebrier (USA) (kolor)

22.00 Dziennik (kolor)
22.15 Świat, ludzie, idee — 

program publicystyki 
międzynarodowej (ko­
lor)

Program II

16130 Jęz. francuski, lek. 18 
(kolor)

17.00 Estrada Folkloru — 
Zielona Góra 78 (kolor)

17.30 Dla młodych widzów: 
„Wielogłos” — „Dlacze­
go tak mało czytamy?”

18.00 Poradnia „Zaufanie” — 
program dla młodzieży

18.30 Turystyka i wypoczynek
(kolor) * 1

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 Studio Sport — Wokół 

Stadionów (kolor)
20.45 Program Morski
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Premiera w dwójce — 

„Ulica Zachodnia 13”. 
Film fab. prod. USA. 
Reż. Philip Leacock. 
wyk.: Alan Ladd, Rad 
Steiger, Michael Callan, 
Dolores Hart i in.

Krzysztof Stroiński — boha­
ter IV odcinka serialu „Siad 
na ziemi”

Fot. CAF — Rozmyslowicz

NA SOBOTĘ I NIEDZIELĘ 
POLECAMY

Miłośnikom muzyki operowej 
nadarza się okazja poszerzenia 
znajomości literatury scenicznej 
o la rycz no-komiczną operę „So­
kół” mało znanego u nas kom­
pozytora Dymitra Bortniańskie- 
go. Operę usłyszymy 4 lutego 
o godz. 20.10 w programie IV

Historia odkryć złóż siarki w 
Polsce to temat apdycji Woj­
ciecha Brodnickiego ,-Barwy 
ziemi”. Biorą w niej udział 
członkowie zespołu prof. Stani­
sława Pawłowskiego. który 
pierwszy określił wielkość zaso­
bów siarki w naszym kraju. 
Audycję usłyszymy 3 lutego o 
godz, 12.00 w programie III.

W sobotę o godz. 18.25 w pro­
gramie z cyklu „Zapomniane 
kultury”, prof. Anna Swider- 
kówna opowiadać będzie o sta­
rożytnym Milecie. Tę popularno­
naukową audycję usłyszymy w 
programie IV.

Kangury są wizytówką Austra- * 
lii, w szczególności olbrzymich 
trawiastych stepów. Jedne są 
duże inne małe jak króliki. O 
zwyczajach i osobliwościach 
kangurzych dowiemy się w nie­
dzielę o godz. 14.10 z popularno­
naukowej audycji Adama Woj­
ciechowskiego z cyklu „Dźwię­
kowe wtajemniczenia”. Program 
IV.

„Jeden dzień, a jaka różnica” 
— piosenkę tę śpiewała w 1973 
roku na MIDEM Esthers Phillips 
odnosząc wielki sukces. Jakie 
były ważniejsze etapy życia tej 
ciemnoskórej wokalistki dowie­
my się 4 lutego w programie III 
o godz. 15.20.

SOBOTA 3.11

Program I
Wiad.: 6.00 7.09 8.00 9.00 10.00 11.00 

12.05 15 00 19.00 20.00 21.00 22.00
5.05—6.00 Sąsiedzkie posady 6.00— 

—9.00 Sygnały dnia 9.05—11.40 
Cztery pory roku 11.40 Z kraju 
i ze świata 12.25 Mel. 12.45 Rolni­
czy kwadrans 13.01 Przeboje 13.29 
„Old Jazz Meeting 79” 13.40 Kącik 

.melomana 14.20 Studio „Gama” ok. 
godz. 14.20 Studio Relaks 14.25 
Studio Gama 15.05 Koresponden­
cja z zagranicy 15.10 „Ofelia, 
dziewczyna Hamleta” — słuch.
15.40 Muz. 16.00—18.25 Tu Jedynka 
17.30—18.00 Radiokurier 18.00 Tu 
Jedynka c.d. 18.25 Nie tylko dla 
kierowców 18.33 Przeboje z ma­
łych płyt 19.15 Z poznańskiego 
studia 19.30 Podwieczorek przy 
mikrofonie 21.05 Gwiazdy jazzu — 
Joe Turner 21.35 Przy muzyce 
o sporcie 21.58 Totalizator 22.00 
Z kraju i ze świata 22.20 Tu Ra­
dio Kierowców 22.23 Muz. 23.00 
Wita Was Polska

Program nocny
Wiad. 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz
0.12—0.42 Konc. życzeń dla pra­

cowników Energopolu w ZSRR
0.41 1.05 2.06 3.06 4.05 5.05 — Noc­

ne Studio „Gama”

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.

5.36 Obserwacje 1 propozycje 6.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz ^.15 Mo­
skwa z melodią i piosenką 6.35 
Gimn. 6.45 Mistrzowie miniatury 
instrumentalnej 7.05 Ork. 7.15 Pio­
senki 7.35 Małe muzykowanie 8.01 
Dialogi i zbliżenia 9.30 Świadko­
wie i dokumenty — słuch. 10.21 
Karol Maria Weber — Koncert- 
stiick f-moll op. 79 10.40 Groch 
z kapustą .11.00 Konc. Chopin. 11.35 
Radioproblemy 11.45 Muz. 12.05 
W 170 rocznicę urodzin Feliksa 
Mendelssohna-Bartholdy’ego 12.25 
Czy znasz tę książkę — zagadka 
literacka 12.45 Miniatury muzycz­
ne 12.55 Gra Józef Skrzek 13.00 
Mag. łowiecki 13.15 Francesco Ge- 
miniani — IT Concero gross — 
g-moll 13.36 Ze wsi i o wsi 13.51 
Utwory dawnych mistrzów w na­
graniu Wandy Landowskiej 14.30 
Dla dzieci „Twój ulubiony boha­
ter” 14.50 „Czata” 15.05 Muz. Mo­
zarta 15.20 Popołudnie dla dziew­
cząt i chłopców 16.00 Śpiewa 
A. Majewska 16.10 Przekrój mu­
zyczny tygodnia 16.40 Tydzień mu­
zyczny Ewy Podleś 17.00 Z archi­
wum jazzu 17.20 Rośliśmy razem 
z Nią 17.40 Sylwester z szatynką
— rep. 18.00 Muz. 18.25 Plebiscyt 
Studia Gam* ” 18.40 Czas i ludzie 
19.00 Matysiakowie 19.30 Problemy 
teatru operowego 20.00 Publicysty­
ka 20.15 Recital pianisty Shury 
Cherkassky’ego 21.05 Jerzy Filip 
Teiemann Koncert D-dur 21.30 Inf. 
sport. 21.39 Luigi Dallapiccola Can- 
ti di Prigione 22.00 Radiokabaret
23.35 Co słychać w świecie 23.40 
Muz.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17 00 19.30 22.00 0.50 ,
6.00—8.00 Mci. 7.50 Fel. J. Krystka

8.35 Co kto lubi 9.00 „Szaleństwo 
i metoda" — ode. 9.10 Sztuka 
aranżacji — Donny Hathaway
9.30 Ekonomia z bliska 9.50 Jak za 
dawnych lat gra zespół Come 
Back 10.00 W tonacji Trójki 11.00 
Stanisław Lem „Katar” — ode.
11.30 Sonny Rollins saksofonista 
dwóch pokoleń 12.00 Barwy ziemi
12.30 Przeboje Braci Gibb 13.00 
Powtórka z rozrywki 13.50 „Notat­
ki scenarzysty” — ode. 14.05 Mi­
strzowie batuty — Arturo Tosca- 
nini 15.05 Gitarowe sola Lee Ri- 
tenoura 15.30 Studio 202 — Wroc­
ławski Magazyn Rozrywkowy 16.30 
Gra*  zespół Krzak 16.45 Nasz rok 
79-ty 17.00 Śpiewa M. Rodowicz 
z zespbłem Alibabki 17.05 Muz.
17.40 Muzyka z filmu „Oczy Laury 
Mars” 18.10 Polityka dla wszy­
stkich 18.25 Konc. 19.35 Opera ty­
godnia Claudio Monteverdil „Or­
feusz” 19.50 „Szaleństwo i metoda”
— ode. 20.00 Baw się razem z nami 
22.00 Fakty dnia 22.08 Elis Regina 
22.15 Poznam panią w wieku lat — 
słuch. Nawerly’ego 22.45 Śpiewa 
M. Święcicki 23.00 Nowe tomiki 
poetyckie 23.05 Jam session w 
Trójce

Program IV
Wtad.: 6.40 7.40 12.00 15.00 16.00 

18.00 22.55
6.00 Jęz. niemiecki 6.15 Dla nau­

czycieli „Radio szkole” 6.30 Ork. 
6.45—7.40 WORT 7.40 Radio dedy­
kuje 8.00 Piosenki 8.10 Szkoła 
Średnia dla Pracujących Historia 
8.25 Hector Berlioz — Polowanie 
królewskie i Burza z III aktu 
opery „Trojanie” 8.35 Sport — nau­
ka — technika 8.55 Graj Kapelo 
9.00 Georg Mathews Mann — Kon­
cert g-moll 9.20 Poranek pieśni 
10.00 Konc. 10.30 Estrada Przyjaźni 
11.00 Dla szkół średnich (chemia)
11.30 Śpiewa Jleana Contrubas 
12.05—12.25 WQRT 12.25 Giełda płyt 
(stereo lok.) 13.00 Jęz. angielski 
13.29 Muz. rozrywk 13.50 Tu Stu­
dio Stereo 14.45 Pieśni i Tańce 
z Gór Skalistych (stereo lok.) 15.05 
„Lalka” — cz. II słuch. 16.05 Ko­
deks i kierownica „Jak wyprze­
dzać” 16.30 Rozmowy o wychowa­
niu „Jesteś jeszcze za mały” ... 
czyli o prawie do samodzielności 
16.40—18.25 WORT 16.40 Tu Studio 
4 17.00 Na Warszawskiej Fali 17.20 
Słuchaj nas 18.10 W’iad. z Warsza­
wy i województw oraz felieton 
turystyczny 18.25 Zapomniane kul­
tury —, W starożytnym Milecie 
19.00 Czy znasz swoje prawo 19.15 
Jęz. francuski 19.30 Studio Stereo 
zaprasza 22.15 Radiowe portrety 
Polaków 22.35 Szkoła Średnia dla 
Pracujących Język polski (setn. II) 
22.50 Edward Grieg „Wiosna” z 
cyklu utworów lirycznych op. 43.

NIEDZIELA 4.11

Program I
Wiad.: 7.00 8.00 10.00 12.05 16.00 

19.00 21.00^3.00
6.05 Kiermasz pod Kogutkiem 

7.05 Fala 79 7.15 Gra Kapela 7 30 
Moskwa z melodią i piosenką 8.00 
Wiadomości oraz 7 dni w kraju 
i na świecie 8.20 Moja audycja 
muzyczna 9.00 Informacje spor­
towe 9.05 Mag. Wojsk. 10.00 Wiad. 
oraz informacje dla kierowców 
10.05 Transm. biegu Gwarków 10.15 
Z albumu polskiej piosenki 10.30 
Teatr dla Dzieci — Festiwal Ba­
śni — Sobotnia Góra 10.54 Transm. 
biegu Gwarków 11.00 Różne barwy 
piosenki 12.05 „W ^amo południe” 
12.45 Transm. biegu Gwarków 
12.58 Inf. dla kierowców 13.00 Stu­
dio „Gama” 14.15 Transm. biegu 
Gwarków 14.30 „W Jezioranach” 
15.00 Konc. życzeń 16.05 Teatr P.R. 
„Pepita” — słuch. 16.50 Konc. na 
instrumenty 17.15 Studio Młodvch 
18.00 Totalizator 18.03 Inf. dla kie­
rowców 18.05 „Wypełnimy tańcem 
świat” — wypełnimy świat pie­
śniami” — rep. z okazji 25-lecia 
Państwowego Ludowego Zespołu 
Pleśni i Tańca „Śląsk” 19.00 Dzien- 
nfk Wieczorny 19.15 Przy muzyce 
o sporcie 20.00 Konc. życzeń 21.05 
Mini — mega — zynek 22.00 Tele­
gramy muzyczne ze świata 22.35 
Musicon 23.05 Inf. sport. 23.15 -Re­
wia piosenek 23.45 Muz. jazzowa

Program nocny
0.00 Początek programu 
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 
0.07 Kalendarz
0.12 1.05 2.06 3.06 Noc z melodią 

1 piosenką z Rozgłośni PR w Ko­
szalinie

4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

Program II
Wiad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.30 23.30
5.36 Zapraszamy do Warszawy

6.10 Kalendarz 6.15 Mel. lud. 6.35 
Wiad. sport. 6.40 Z malowanej 
skrzyni 7.00 Mel. 7.35 Konc. Reine­
ra 8.00—11.57 Niedzielne spotkania 
8.05 Radioforum — aud. Arnolda 
Mostowicza 8.25 Zawsze w niedzielę
8.30 Muz. 8.40 Radiowa poczta lite­
racka 8.50 Spotkanie z Waldema­
rem Łysiakiem 9.00 Konc. orga­
nowy 9.15 Konfrontacje — „Dusia, 
Ryba, Wal i Leta” — sztuka Pam 
Gemsa 9.30 Tygodniowy przegląd 
prasy 10.00 Karnawałowa rewia 
gwiazd — Piotr Fronczewski 10.30 
Spotkanie z W. Łysiakiem 12.05 
Muz. symf. 13.00 1. „Rachunek su­
mienia” — słuch. 2. „Galeria kró­
lów” — słuch. 14.15 Muz. 14.35 
W rytmie włoskiej tarantelll 15.00 
Radiowy Teatr dla Młodzieży 
„Ćwiczenia z wyobraźni” — słuch. 
15.45 Rozrywk. aud. reklamowa 
16.00 Konc. Chopin. 16.30 „Wizyty 
i podróże” IR.00 Panorama polskiej 
wokalistyki 18.35 Fel. publicystyki 
międzynarodowej 18.45 Muz. 19.00 
Recital Adriano Celentano 19.20 
Studio Młodych 20.00 Wielcy ar­
tyści estrady i kabaretu 21.no Woj­
sko, strategia, obronność 21.15 
Piosenki żołnierskie 21.30 Rozmai­
tości muzyczne 22 00 Śpiewa Kath- 
leen Ferrier 22.30 Teatr Poezji — 
„Czasu jutrzejszego” — jednoak­
tówki J. Czechowicza 23 on Wac­
ław z Szamotuł — wielki komDO- 
zytor Dolskiego renesansu 23 35 
Publicystyka międzynarodowa
23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 7.00 8.30 14.00 19.30 22.00 

0.50
7.05 Za kierownicą 7.30 Komu 

piosenkę... 7.50 Nr poboczu wiel­
kiej polityki — fel. Jerzego Krystka 
8.00 Nasze typy 8.35 Co kto lubi 
9.00 „Szaleństv o i metod* ” — ode.
9.10 Na góralską nutę — Sopotniań- 
skie wesele 9.30 Gdy sie mówi ho­
tele pracownicze 9:50 Solo na akor­
deonie 10.00 60 minut na godzinę 
11.00 Grala Skaldowie 11.15 Szkół­
ka muzyczna 12 00 Galicja i nleuo- 
dległość — o Krakowskiej Komisji 
Likwidacyjnej — ode. słuch, do- 
kum. 12.25 Muz. 13.20 Przeboje 
z nowych płyt 14.05 Peryskop
14.30 Muzyczne Premiery Pr. III 
14.50 „Piłka” — rep. J. Janków-*  
skiej 15.20 „Wszystko o Esther 
Philips” — nowa płyta wokalist­
ki 16.00 „Wyrodek” — słuch 16.30 
Bacha gra Virgll Fox 17.00 Zapra­
szamy do Trójki 19.00 Z „Krymi­
nalnej Płyty” Ricka Wakemana
19.35 Opera tygodnia: Claudio 
Monteverdi „Orfeusz” 19.50 „Sza­
leństwo i metoda” — ode. 20.00 
Jazz piano forte 20,40 „Czarne 
słońce Gerarda de Nerval” 21.05 
Powracający temat „Uczucie”
21.30 Poeci Szymanowskiego — Ja­
mes Joyce 22.00 Fakty dnia 2^.08 
Elis Regina 22.15 Studio Teatralne 
Pr. III „Wilczy dół” 23.25 Złote 
przeboje Raya Charlesa 23.45 Mię­
dzy dniem a snem

Program IV
Wiad.: 7.00 12.00 16 DO 22.55
7.05 Kantaty Bacha 8.05—10.00 

WORT 8.06 „U nas w niedzielę”
8.30 Z sal koncertowych stolicy 
9.00 Spotkania 10.00 Klub Młodych 
Miłośników Muzyki 11.00 Jęz. ła­
ciński 11.20 Fonoteka folkloru 11.35 
Zgadnij, sprawdź, odpowiedz 
12.05 Teatr Klasyki dla Młodzieży 
— ..Bogumił i Barbara” — słuch.
12.35 Klub Olimpijczyków — aud. 
dla uczestników Olimpiady Mu­
zycznej 13.00 Klub Olimpijczyków
13.30 Konę. z gwiazdą 14.10 Dźwię­
kowe wtajemniczenia — kangury
14.30 Muz- 15.00 „Niedziela mistrza 
konserw” — słuch. 15.32 Konc. 
16.05—18.00 WORT 19.10 Radlolatar- 
nia — mag. popularnonaukowy
19.40 „Pierścień cesarski” — opo­
wieść o mędrcu Motekadzie 20.10 
Dymitr Bortniański — „Sokół” — 
opera liryczna w 3-ch aktach 22.00 
Wiad. sport. 22.10 Międzynarodowa 
•Trybuna Kompozytorów — Paryż 
1978 (stereo lok.)

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja”

Polskie Radio zastrzega sobie 
mpżliwość zmian w programie.



Z „Życiem” do Puszczy Kozienickiej 
na zimowy wypoczynek i relaks

Tej zimy śniegu nie musi- 
my szukać w górach, jest go 
pod dostatkiem wszędzie. Ma­
my więc idealne warunki do 
zimowego wypoczynku. Inic­
jatyw organizatorskich w każ­
dą wolną sobotę i niedzielę 
nie brakuje, są kuligi, biegi 
narciarskie i piesze wędrówki, 
choć większość tych imprez 
ma skromny program i nie w 
pełni zaspakaja uczestników.

Wspólnie z Wojewódzką 
Radą Związków Zawodowych 
postanowiliśmy zorganizować 
pierwszy zimowy festyn rekre­
acyjny, imprezę z różnorod­
nym, pod względem propozy­
cji, programem. Obok WRZZ 
w gronie organizatorów są: 
Zarząd Wojewódzki ZSMP, 
Wydział Kultury Fizycznej i 
Turystyki UW, zarządy woje­
wódzkie TKKF i PTTK, 
WrOSiR, Wojewódzka Komen­
da OHP, Rada Wojewódzka 
LZS, MKKFiT oraz Automo­
bilklub Świętokrzyski.

Miejscem dla konkurencji 
zabawowo-sportowych będzie 
teren nad zalewem w Jedlni 
Letnisko. Puszcza Kozienicka 
o tej porze roku jest napraw­
dę piękna..

Początek zimowego festynu 
nad zalewem w Jedlni w nie­
dzielę 4 bm. o godzinie 11. 
W programie przygotowano 
m.ln. wielobój łyżwiarski na 
tafli zalewu, konkurs wędkar-

Przed wyruszeniem 
na trasę 
zatankowanie paliwa

Choć ruch na drogach dzię­
ki niesprzyjającej aurze zna­
cznie zmalał, stacja CPN przy 
ul. Kieleckiej nie narzeka na 
brak klientów. Właśnie tu za­
opatrują się w paliwo samo­
chody podążające trasą E-7 od 
strony Warszawy i Krakowa. 
W dziennym raporcie stacji 
figuruje około 600 pojazdów. 
Pobierają one prawie 10 tys. 1 
benzyny niebieskiej, 6—7tys.l 
benzyny żółtej oraz tyle samo 
oleju napędowego.

— Nie notujemy poważniej­
szych braków zaopatrzenio­
wych — mówi kierownik 
zmianowy Henryk Bączkow­
ski.'— Nawet w najtrudniej­
szych, pierwszych dniach sty­
cznia, mieliśmy przez cały 
czas, w przeciwieństwie do 
innych stacji w kraju, pełny 
asortyment paliw oraz olejów. 
Wyjątek stanowi olej MF do 
skrzyń biegów „Fiata 126p”, 
którego jest brak w sprzeda­
ży od dłuższego czasu.

Są wszystkie żarówki, 
ce, odmrażacz, środiki 
miczne do mycia szyb, 
jak nip. „Auitowidod” itp. Pro­
blem jedynie z wodą • 
ną. Najbardziej potrzebują­
cych — mam na myśli kie­
rowców szukających wody do 
akumulatorów — kierujemy 
do sąsiedniej stacji obsługi 
„Polmozbytu”.
tej pory, nie odmówiono ni­
komu pomocy, (am)

świe- 
che- 

takie

kieruj etn\

Tam, jak do

CO / GDZIE
st.

TEATRY
Teatr Powszechny im. Jana Ko­

chanowskiego — sobota i niedzie­
la: sztuka St. Srokowskiego pn. 
„Polowanie” od lat 18, godz. 17. 
„Romans i wodewilu” godz. 19.

KINA
„Zabawka”.Bałtyk

1.
„New York, New York’”.
USA 1. 15, godz 15.3C

Przyjaźń — „Bilet 
prod. poi. lat 18, godz. 
i 19.45.

Pokolenie — sobota: 
Mechagodzdlli” prod. __ ,
godz. 9, 11 1 13. ..W mroku no­
cy” prod. USA, lat 18, godz. 15 
i 17. „Strach na wróble” prod. 
USA, lat 15, godz. 19. Niedziela: 
,.Terror Mechagodzilli” godz. 15 
i 17. „W mroku nocy” godz. 15 
1 17. ..Powrót na miejsce wypad­
ku” prod. jug.. lat 15, godz. 19.

Odeon — „Płonący wieżowiec” 
prod. USA, lat 15. godz. 16 i 19. 
Niedziela: zestaw kolorowych ba­
jek dla dzieci godz. 13.

Hel — „Wielka podróż Bolka I 
Lolka” prod. poi. b/o, godz. 11. 
..Jak zdobyć prawo jazdy” prod. 
franc. lat 15. godz. 9, 13.30, 15.30 
i 17.30. Niedziela: zestaw koloro­
wych bajek dla dzieci godz. 11 
1 12.

Walter — ..Cenny depozyt”, 
prod. franc. lat 12. godz.

WYSTAWY
Muzeum Okręgowe przy 

wotki 12 — wystawa pn

prod.
franc. I. 12, godz. 11.35, 13.30 1 18 

f”, prod 
1 20.
powrotny” 
15.15, 17.30

11.

ry-

ul. No- 
xxxin 

Ogólnopolski Salon Zimowy Pla­
styki. Witryny plastyczne „Art” 
malarstwo grupy M-5.

Biuro Wystaw Artystycznych: 
Dom Gąski I Dom Esterki: 
XXXIII Ogólnopolski Salon Zimo­
wy Plastyki (rysunek). Galeria 
,.E” wystawa pt. „Portrety eks- 
presionistyczne” Erazma Kalwa- 
ryiskiego ze Szczecina.

Klub ..Empik” — wystawa 
sunku Tadeusza Hajnry-ha.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja służby zdrowia tel. 
406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 9?8. posterunek MO 997. 
komenda MO 291-91, pogotowie 
kanalizacyjne 400-65. pogotowie ga­
zowe czynne w godz. 7—23 (517-17) 
23 -7 (224 - 30) w niedziele 1 święta 
400-97. postoje taksówek przy pl. 
Konstvtueji 228-52. przy dworcu 
PKP 268-88. przv Żwirki 1 Wigury 
418-10. informacja- PKP 299-50, 
PKS 267-76, usługowa 267-85. 

ski w przerębli i strzelanie z 
broni pneumatycznej, zajęcia 
w zimowej szkółce jazdy, śliz­
gi saneczkowe, jazda na nar­
tach za końmi, biegi narciar­
skie dla dzieci i dorosłych, 
dyskoteka na śniegu. Na za­
kończenie będzie ognisko, roz­
danie dyplomów i nagród 
rzeczowych oraz zabawa na 
śniegu, a przygrywać będzie 
zespół wokalno-instrumentalny 
„Siódemka”.

Zapraszając na tę imprezę 
wszystkich chętnych informu­
jemy, że WPKM uruchomi na 
tej trasie dodatkowe autobu­
sy. Nasz tradycyjny, conie- 
dzielny „bieg po zdrowie” 
przenosimy tym razem z par­
ku „Leśniczówka” do puszczy, 
a stałych uczestników „biegu” 
zabierze do Jedlni autokar 
Radomskich Zakałdów Napra­
wy Autobusów o godzinie 
10.30. Tym razem amatorom 
„biegu” przewodzić będzie 
mistrz olimpijski z Mona­
chium — Jan Szczepański.

(am)

Gdzie się bawić w karnawale?
kalendarz, wypatru- 
długo potrwa karna- 
właśnie w tym trądy- 
okresie bale i zabawy

studiach: 
przyjeż- 

nadzieję, 
na zaba-

Kiedyś z ciekawością prze­
glądano 
jąc czy 
wał. Bo 
cyjnym 
były najważniejszymi spotka­
niami towarzyskimi, dla pań 
okazją błyśnięcia urodą i po­
kazania się w nowej kreacji, 
dla panów wykazania się ta­
necznymi walorami, szarman- 
cją itp. Udany bal pozostawał 
na długo w pamięci jego ucze­
stników, był tematem krążą­
cych po mieście opowiadań i 
ploteczek. Jeszcze dziś prze­
chowywane stare kotyliony i 
karneciki ożywają miłymi 
wspomnieniami z lat młodo­
ści.

A właśnie mamy karnawał. 
Jak i gdzie się bawimy — 
sięgnęliśmy do opinii naszych 
Czytelników.

Młody człowiek po 
— Moja dziewczyna 
dża co sobotę i ma 
że pójdziemy razem 
wę. Wreszcie zdobyłem za­
proszenia na bal do „Energe­
tyków”.

Starsze małżeństwo: — Bar­
dzo lubimy z żoną tańczyć, 
ale do zwykłego lokalu nie 
chodzimy, bo tam towarzyst­
wo różne, przygodne. Spoty­
kamy się więc w gronie przy­
jaciół na prywatkach — każ­
dy przyniesie coś na wspólny 
stół, są miłe tańce przy adap­
terze.

Znajomy, lat 25, żonaty: —■ 
Cały tydzień jestem mocno 
zajęty zawodowo, ale chodzili­
byśmy z żoną co sobotę na 
zabawę. Tylko gdzie. Na or­
ganizowane bale trudno wła­
ściwie zdobyć zaproszenie, nie 

. ma żadnych ogłoszeń.
Ten ostatni „kamyczek” tra­

fia też do prasowego ogródka. 
Istotnie, organizatorzy zabaw 
bynajmniej nie kwapią się z 
ogłoszeniem swoich imprez. I 
tak mają kłopoty komu dać 
zaproszenia, bo chętnych jest 
znacznie więcej niż miejsc. Są 
to bowiem najczęściej zabawy 
ogólnie niedostępne, ale orga­
nizowane dla swoich pracow­
ników, czy w ramach stowa­
rzyszeń zawodowych, gdzie 
częściowo koszty pokrywane 
są z funduszy związkowych, 
czy stowarzyszeniowych.

Samo przygotowanie zaba­
wy wcale nie jest rzeczą łatwą 
i wymaga prężnego działania, 
grona ludzi, którzy podejmują 
się tej pracy społecznie. Ćo 
więc obliguje środowisko do 
nie zawsze wdzięcznej roli or-

Himalaje-78

Dziewiczy szczyt „Radom”
Na początku listopada br. 

powrócili do kraju uczestnicy 
obozu naukowo-sportowego w 
Himalajach Gehrwalu zorga­
nizowanego przez Klub Gór­
ski w Radomiu. Celem obo­
zu było pobranie do analiz 
próbek wody, śniegu i lodu z 
najwyższych partii gór dla 
prac naukowych Instytutu O- 
chrony Środowiska oraz zdo­
bycie dziewiczej góry w Hi­
malajach. 87 dni przygody, 
pracy i trudów. Uczestnicy 
wyprawy przebyli 24 tys. km.

Swoje wrażenia z tej cieka­
wej wyprawy przekazuje je­
den z uczestników — Marian 
Jarosz.

★
Jest nas sześclłt: kierownik 

obozu doc. dr inż. Zygmunt 
Zdrojewski, Ryszard Doniec, 
Wojciech Jabłoński, Paweł 
Murzyn i Józef Łęcki. W ta­
kim składzie wyjechaliśmy z 
Radomia. W Teheranie dołą­
czyli do nas koledzy z War­
szawy: Tomasz Rumiński — 
lekarz, Witold ~ 
drzej Lach.

Jesteśmy w 
godnie trwały 
nymi urzędami o uzyskanie 
pozwolenia na działalność w 
górach. Wreszcie otrzymaliśmy 
pozwolenie na wspinaczkę aż 
na 7 wierzchołków. Z koniecz-

Gorzko i An-

Delhi. Dwa. ty- 
boje z rozlicz-

Jak gospodarować kadrami

i

Międzyzakladowa 
konkurencja

Przyczyny tego niekorzyst­
nego zjawiska są bardzo zło-

W WCZ spada 
„krzywa fluktuacji"

Problem stabilności załóg 
pracowniczych a w związku z 
tym prawidłowa adaptacja no­
wo przyjętych do pracy stano­
wi istotny element w racjonal­
nym gospodarowaniu kadrami.

Obradujące w maju ub. r. 
plenum KW PZPR w Radomiu 
na temat „Racjonalnej gospo­
darki zasobami ludzkimi” wie­
le uwagi poświęciło praktycz­
nym działaniom na rzecz a- 
daptacji społeczno-zawodowej 
młodych pracowników. Stwier­
dzono, że właśnie w tej gru­
pie pracowników z najmłod­
szym stażem fluktuacja jest 
największa. Sięga ona w nie­
których zakładach woj. radom­
skiego od 30 proc, do 50 proc 

więcej młodych ludzi.

ganizatorów zabaw. Najczęś­
ciej coroczna tradycja. Są 
więc zabawy u prawników, w 
odlewnictwie, w rzemiośle i 
innych.

Sekretarz Rady Oddziałowej 
SEP, Ryszard Urban mówi: 
Nasze zabawy cieszą się po­
wodzeniem wśród członków 
naszego stowarzyszenia. Więk­
szość kolegów włącza się chęt­
nie do pracy, tym bardziej w 
bieżącym roku, kiedy SEP ob­
chodzi 60-lecie swego istnie­
nia. Nasz najbliższy bal odbę­
dzie się 3 lutego w reprezen­
tacyjnych salach nowego Do­
mu Technika. Do wszystkich 
kół w terenie wysłaliśmy za­
proszenia, a ponieważ nasz 
oddział liczy już około 1100 
członków, głównie nasze śro­
dowisko zapełni salę balową.

Mimo wszystko nie bogato 
mija karnawał wśród doro­
słych. Bo młodzież ma swoje 
dyskoteki oraz w coraz lep­
szym stylu organizowane „stu­
dniówki”, uczniowskie 
tych, którzy w tym roku 
czą naukę w szkołach 
nich ogólnokształcących 
wodowych. Tam uczą się dob­
rej zabawy i kultury na przy­
szłe karnawałowe szaleństwo.

(n)

bale 
koń- 
śred- 
i za-

pla-
JDomu Książki". Księ- 

dzia-

Dzień Radomia
W DZISIEJSZĄ WOLNĄ 

SOBOTĘ 3 BM. czynne będą 
.w Radomiu wszystkie 
cówki „i 
garnie prowadzić będą 
łalność w godzinach 9—14 o- 
ferując wiele różnorodnych 
pozycji.

ZGUBY. Na klatce schodo­
wej przy ul. Żeromskiego 29 
znaleziono damską torebkę, 
natomiast 
Tadeusza 
ziono pęk kluczy. Po 
zguby należy zgłaszać 
redakcji „Życia”, (bw)

przy Parku
Kościuszki

im. 
znale- 
odbiór 
się do

ZYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26.600. Ra­
dom, ul. Żeromskiego SI. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 4.30—
15.30 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al Je­
rozolimskie 125/127 RekoptsOw 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Gratlrzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

ności wybraliśmy tylko jeden. 
Była to dziewicza góra w Hi­
malajach Gahrwalu, rejon 
Nanda Dewi Sanctuary ozna­
czona symbolem X — 6648 m 
npm. Część kolegów wraca do 
Ambali, aby przetransporto­
wać nasz bagaż do Joshimat 
— ostatniego miasteczka na 
drodze prowadzącej do gór. 
Dokonują tego po trzech 
dniach nieludzkich wysiłków, 
transportując półtorej tony 
bagażu po zatopionych dro­
gach, rozmytych torach kole­
jowych, przenosząc go poprzez 
wielkie zwały błota i kamieni 
tarasujących górską drogę. W 
Delhi dołączył do nas oficer 
łącznikowy — instruktor alpi­
nizmu z Ministerstwa Szkolni­
ctwa mr Rawi.

W Joshimat szybko załat­
wiamy wszystkie formalności. 
W wiosce Lata przystępujemy 
do formowania karawany. 14 
kulisów i 33 kozy poniosą 
nasz ładunek do Sanctuarium 
Bogini Dewi. Każdy z nas nie­
sie plecak z 25 kilogramami 
sprzętu. Sześć dni marszu od 
świtu do nocy. Docierając 
wieczorem do kolejnych eta­
pów padamy ze zmęczenia. 
Himalaje trzeba „wypocić”. 
Huśtawka wysokości. Start z 
1900 m npm. i biwak na wy­
sokości 3900 m npm. Następ- 

żone. To między innymi duży 
popyt na siłę roboczą, powodu­
jący konkurencyjne działania 
między zakładami dla skom­
pletowania załóg, wyrażające 
się również w obniżaniu kry­
teriów decydujących o prży- 
jęciu pracownika, czy lekcewa­
żeniu dyscypliny finansowej 
obowiązującej przy zatrudnia­
niu młodych pracowników.

Takie próby „zwabiania” mło­
dych do pracy zmniejszają mo­
żliwości awansu zawodowego 
i płac pracowników o więk­
szym stażu, którzy odchodzą w 
poszukiwaniu innego zakładu, 
oferującego sprawiedliwsze 
warunki pracy. W ten sposób 
zamyka się krąg przyczyn wy­
wołujących nadmierną fluk­
tuację.

Twierdzi się nie bez racji, 
że o stabilności załóg decydur 
ją warunki socjalne, lżejsże 
warunki pracy, dobre zarobki. 
Nie bez wpływu jednak na tę 
stabilność młodych pozostają 
czynniki pozamaterialne, jak 
np. możliwość podnoszenia 
kwalifikacji.

Wytwórnia Części Zamien­
nych w Radomiu należy, do- 
tych nielicznych zakładów, w 
których liczba przyjętych 
młodych pracowników od 
dwóch lat jest większa od od­
chodzących w poszukiwaniu 
lepszej pracy. A przecież WQZ 
do potentatów socjalnych ta­
kich jak „Walter” czy „Rado- 
skór”, nie należy. Warunki 
pracy tutaj nie są łatwe, bo 
zakład wykonuje trudną, nie- 
seryjną produkcję prototypo­
wych maszyn dla przemysłu 
lekkiego. Również płace dla 
stażystów i absolwentów szkół 
zawodowych są na poziomie 
średnim. A jednak „krzywa 
fluktuacji” tutaj nieustannie 
spada. Młodzi wiążą się na 
trwałe z pierwszym swoim za­
kładem pracy.

W WCZ w jednej ważnej 
dziedzinie osiągnięto dobre 
wyniki, pełniejszej niż gdzie 
indziej możliwości wyboru 
pracy wewnątrz zakładu bez 
ucieczki z niego w poszukiwa­
niu innego, „lepszego” zakła­
du.

Młodzi mają możliwości, w 
zasadzie po roku pracy, wy­
powiedzenia się, w jakich 
działach produkcji chcą kon­
tynuować pracę, podejmując 
dalszą naukę w technikach, 
czy też podnosząc swe kwali­
fikacje przy warsztacie.

Do tych wniosków prowadzą 
wypowiedzi wielu młodych 
stażystów, z których wynika, 
że „tutaj można — nie zmie­
niając zakładu — dokonać wy­
boru innej pracy, innego sta­
nowiska”.

Możliwości 
przekwalifikowania

Bożena Mikulska. Zgodnie 
z przygotowaniem w ZSZ jest 
tokarzem a z wyboru własne­
go, akceptowanego przez za­
kład, wykonuje w akordzie 
powtarzającą się seryjną pro­
dukcję sztywników do obuwia. 
Wydawało się jej, że akord i 
taka mechaniczna, powtarzają­
ca się praca, to najprostsza 
droga do uzyskania wysokich 
zarobków. Nie pomyliła się —

nego dnia wyjście na przełęcz 
Dharansi — 4500 m i gwałto-, 
wny spadek w przełęcz Ri- 
szi Gangi na 3200 m.

Czwartego dnia wędrówki 
naszej karawany, otwiera się 
niepowtarzalny widok Sanc­
tuarium Nanda Dewi. Szczyt 
tej' góry tkwi pośrodku obra­
mowania utworzonego z naj­
słynniejszych szczytów: Duna- 
giri, Changabang, Dewistany, 
Katanka. Pierwszy widok na 
naszą górę. Biała śnieżna cza­
pa podcięta stromymi 2-ki- 
lometrowymi oblodzonymi 
ścianami. Ostra śnieżno-skalna 
grań prowadzi na jej szczyt. 
Dyskutujemy nad różnymi 
wersjami ataku. Walka nie 
zapowiada się łatwo.

Na wysokości 4600 m zakła­
damy bazę. Kulisi wracają w 
dolinę, pozostaje z nami Ra- 
wi i kucharz Sangran. Tego 
samego dnia Andrzej, Witek i 
Tomek wynoszą część rzeczy 
do bazy wysuniętej. Droga jest 
trudna, 4 godziny marszu 
przez lodowiec. Wracają do 
bazy wyczerpani ale z celny­
mi informacjami. Zygmunt 
korzystając z wiadomości ko­
legów opracowuje plan ata­
ku.

Przygotowania do decydują­
cego ataku na szczyt zabiera­
ją nam 7 dni. W tym czasie 
należy wnieść do góry około 
300 kg sprzętu i żywności, 
wybrać najdogodniejsze miej­
sca na założenie obozów. 27 
września 5 kolegów wyrusza 
do bazy wysuniętej. Zabierają 
ze sobą potrzebny sprzęt na 
założenie obozu pierwszego. 

zakładu

wszyscy 
zakładu

zarabia dobrze. Ale obecnie po 
roku pracy w akordzie, chcia- 
łaby — jak powiada — „zająć 
się czymś bardziej złożonym, 
ambitnym”.

Widzi siebie przy obsłudze 
wysokosprawnych obrabiarek, 
na wydziałach prototypowych, 
wymagających najwyższych 
kwalifikacji, głębszej znajo­
mości rysunku technicznego i 
własnych koncepcji przy roz­
wiązywaniu niepowtarzalnych 
zadań. Powiedziała o tych ma­
rzeniach opiekunowi, sprawą 
zainteresowano odpowiedzial­
nego za szkolenie młodych Al­
freda Pankowskiego. Z reko­
mendacji zakładu — a jest tu­
taj taka dobra praktyka — 
młodą dziewczynę skierowano 
do technikum zaocznego. Bę­
dzie się uczyć i pracować w 
zawodzie „koncepcyjnego to­
karza”.

, Jej koleżanka, Teresa Pie­
trzyk rozpoczynając przed ro­
kiem pracę w WCZ miała am­
bicję wykazania się w męskim 
zawodzie jakim jest obróbka 
ręczna w systemie dniówki za­
daniowej. Wyniki miała do­
bre. ale już w trakcie wyko­
nywania tego zawodu zaintere­
sowała się pracą kreślarzy. O- 
kazało się, że ma w tvm kie­
runku nieprzeciętne uzdolnie­
nia, o czym nie wiedziała w 
szkole zasadniczej, a co dopie­
ro dostrzegł jej mistrz, który 
poparł starania młodej dziew­
czyny o przyjęcie jej do tech­
nikum na dział kreślarski.

Trafił na dobrego 
nauczyciela

Sławomir Winiarski uważa, 
że wybrał trafnie specjalizację 
w zawodzie ślusarza narzę­
dziowca. Proponowano mu za 
dobre wyniki w pracy awans, 
możliwość specjalizacji na o- 
brabiarkach. Uznał, że odpo­
wiada mu praca w narzę- 
dziowni, z narzędziownią wią- 
że swe dalsze perspektywy, 
tym bardziej że miał to szczę­
ście i trafił na znakomitego 
nauczyciela, doświadczonego 
narzędziowca, który jest dla 
niego wzorem pracownika.

To tylko trzy z wielu przy­
kładów możliwości oferowa­
nych przez zakład i — co za­
sługuje na . szczególne podkre­
ślenie — możliwości wyboru — 
zmiany ’ specjalności a nawet 
zawodu czy też kontynuowania 
raz obranego kierunku, bez 
konieczności zmiany 
pracy.

Nie oznacza to, że 
korzystają z pomocy 
dla pogłębienia zawodu, kon­
tynuowania nauki, przekwali­
fikowania się. Są i tacy, którzy 
nie mieli cierpliwości, aby 
poddać się tej rocznej czy 
dwuletniej próbie i zasłużyć na 
troskę o ich dalszy rozwój i 
awans. Niektórych, gdy wy­
kazali się nawet krótkim sta­
żem w zakładzie kształcącym 
i wychowującym dobrych fa­
chowców, przyjęto z zamknię­
tymi oczami gdzie indziej. Tyl­
ko, że w nowym zakładzie też 
nie zagrzali dłużej miejsca a 
przy okazji dowiedzieli 
jednak w WCZ były, 
możliwości i warunki 
cia dobrego zawodu.

Niektórzy z nich wracają do 
WCZ, co nie jest złe. Bo po 
powrocie dzielą się z niezde­
cydowanymi kolegami swym 
doświadczeniem. Mówią: „W 
naszej wytwórni są lepsze per­
spektywy i możliwości wybo­
ru. Trzeba się tylko wykazać 
sumienną pracą”, be-de

się, że 
lepsze 

zdoby-

29 września Andrzej i To­
mek zakładają obóz I. Czwór­
ka nocująca w maleńkim na­
miocie bazy wysuniętej prze­
nosi sprzęt do obozu I. Zapa­
dają się po pas w sypkim 
śniegu. Plecaki z 25-kilogra- 
mowym ładunkiem hamują 
ruchy, rozrzedzone powietrze 
nie pozwala na pośpiech. Na­
mawiam Rewiego i Sangrama 
na marsz do bazy wysuniętej. 
Zabieramy pozostałą część 
żywności i sprzętu i w ciągu 
3 godzin przechodzimy czoło 
lodowca. Jeszcze godzina 
wspinaczki i osiągamy cel. 
Dochodzi godzina 15. O tej 
porze pojawiają się chmury, 
sypie śnieg. Ta sytuacja po­
wtarza się codziennie.

3 października Zygmunt I 
Paweł zakładają obóz II. Sta­
je on pod wielkim serakiem. 
Jest to jedyne miejsce względ­
nie bezpieczne od lawin. Na­
stępnego dnia z bazy wyru­
szają Andrzej, Witek i To­
mek. Mają asekurować dwój­
kę atakującą szczyt. 4 paź­
dziernika o godz. 6 nawiązu­
ję łączność z Zygmuntem. Za­
mierzają atakować szczyt. Po­
goda w bazie jest wspaniała. 
Ale w górze szaleje huragan.

Wychodzę na znajdujący się 
w pobliżu szczyt w masywie 
Bethartoli. Chcę zobaczyć ja­
ka jest grań wyprowadzająca 
na „naszą górę”. Niestety, w 
tych warunkach trudno coś 
dostrzec. Wracam do bazy. O- 
garnia nas niepokój, gdyż nie 
możemy połączyć się z kole­
gami, którzy atakują szczyt. 
Pogoda zmienia się na gorsze. 
Od ttrony Dunagiri nadciąga-

Przedstawiona na łamach 
„Życia” koncepcja rewalory­
zacji ,'‘miasta kazimierzows­
kiego” w Radomiu spotkała 
się z żywym zainteresowaniem 
Czytelników. Mimo że sam 
zamysł zyskał powszechny a- 
plauz mieszkańców wciąż dys­
kutowane są niektóre szczegó­
ły rozwiązań. M.in. kontro­
wersje budzi problem w ja-

Zamiast polowań - zimowe 
dokarmianie ptaków i zwierząt

Gruba pokrywa śniegu spo­
wodowała, że dzikie ptactwo i 
zwierzyna z trudem znajdują 
pożywienie. Ciężkie warunki 
bytowania sprawiły, że kuro­
patwy, bażanty, zające, a na­
wet sarny i dziki podchodzą 
w pobliże ludzkich zabudo­
wań, szukając karmy i schro­
nienia.

Z pomocą zwierzynie spie­
szą leśnicy i myśliwi zobowią­
zani w pierwszej kolejności 
do zimowego dokarmiania 
oraz mieszkańcy wielu wsi. W 
najbliższą sobotę, 3 bm. z po- 

‘ mocą radomskim myśliwym 
pospieszy 500 junaków OHP, 
którzy pomogą przy wykłada­
niu karmy dla ptaków i zwie­
rząt na peryferiach Radomia, 
a szczególnie w dzielnicach 
Kaptur, Gołębiów, Kierzków, 
Wośniki i Sadków.

W sobotę i niedzielę dokar­
mianiem mieszkańców pól i 
lasów zajmie się tysiąc myśli­
wych z woj. radomskiego, 
skupionych w Polskim Związ­
ku Łowieckim. Dokarmianie 
zorganizuje także wielu sołty­
sów, którym pomagać ma 
młodzież z Ligi Ochrony Przy­
rody. (mz)

ją śniegowe chmury. Patrzy­
my przez lornetkę w kierunku 
przełęczy pod granią szczyto­
wą. Na naszych oczach pęka 
wielka bulla śnieżna zagra­
dzająca drogę do grani. 500 
i 900 metrów niżej znajdują 
się dwa obozy, w których 
przebywają koledzy. Na 
szczęście lawina nie schodzi.

Oficer łącznikowy prosi, a- 
bym przez radiotelefon wysłał 
polecenie przerwania ataku. 
Zapada noc, szaleje zamieć. 
Nadal brak łączności. Czuwam 
przy radiotelefonie na zmia­
nę z Wojtkiem i Józkiem. 
Wreszcie o godzinie 20 pośród 
trzasków słyszę głos Zygmun­
ta: — „halo baza. Dzisiaj 4 
października o godzinie 16 ra­
zem z Pawłem stanęliśmy na 
szczycie naszej góry”. Wszyst­
kich w bazie ogarnia szal ra­
dości. Przez radiotelefon gra­
tulujemy zwycięstwa. Ku­
charz rozpala wielkie ognisko, 
przygotowując uroczystą ko­
lację.

Następnego dnia razem z 
Wojtkiem likwidujemy bazę 
wysuniętą. Zygmunt i Paweł 
powracają do bazy o zmierz­
chu. Słaniają się ze zmęcze­
nia. Są poparzeni przez słoń­
ce ale bardzo szczęśliwi. Po 
9 dniach zmagań z mrozem, 
śniegiem i lodem, ze zwyczaj­
nymi ludzkimi słabościami 
dziewicza góra została zdobyta 
wielkim wysiłkiem woli.

Zwycięzcom przysługuje 
prawo nadania nazwy zdoby­
tego wierzchołka. Padła pro­
pozycja — góra „Radom”.

MARIAN JAROSZ 

kim stylu powinny byc nowo 
wznoszone budynki mieszkal­
ne, aby swoim charakterem 
odpowiadały budowlom z cza­
sów kazimierzowskich. Przy­
pomnijmy, że autorzy kon­
cepcji prof. dr Hanna Adam- 
czewska-Wejchert i prof. dr 
Kazimierz Wejchert proponują 
aby nowe budynki miały da­
chy szczytowe i naczółkowe 
przeciw czemu protestują 
zwolennicy tzw. dachów kale­
nicowych.

Zanim zapadną ostateczne 
decyzje warto spojrzeć na re­
waloryzowane kamieniczki w 
Sandomierzu, które reprezen­
tują zarówno pierwszy jak i 
drugi styl. Może warto sko­
rzystać z sandomierskich doś­
wiadczeń? (mz)

Fot. Bronisław Duda

Idziemy do kina
„Zabawka”
Na ękranie kina „Bałtyk” 

wyświetlany jest nowo zaku­
piony film produkcji francu- 
sko-włoskiej „Zabawka" zrea­
lizowany według scenariusza i 
reżyserii Francisa Vebera. Bo­
haterem tej komedii jest bez­
robotny od ponad 17 miesięcy 
dziennikarz, który zostaje 
przyjęty do tygodnika „France 
Hebdo” pod warunkiem, że 
zgoli... brodę. Na swój pierw­
szy reportaż Francois udaje 
się do domu towarowego z za­
bawkami, gdzie przypadkowo 
dostrzega go mały Eryk, syn 
właściciela tygodnika, a zara­
zem bogatego przemysłowca, 
który uznaje go za... wyborną 
zabawkę.

W roli głównej występuje 
ulubieniec francuskiej publicz­
ności, znany komik — Pierre 
Richard, który grając filmową 
rolę dziennikarza zdobywa za­
ufanie chłopca i uzmysławia 
mu oraz widzom „uroki” świa­
ta rządzonego przez pieniądz.

(mz)

Sport w sobotę 
i niedzielę 
KOSZYKÓWKA

Po niepowodzeniu przed ty­
godniem w dwóch meczach 
ze Skrą w Warszawie, II-ligo- 
wi koszykarze Budowlanych 
grają tym razem na własnym 
terenie z Piotrcovią. Przeciw­
nik zajmuje w tabeli czwar­
tą pozycję i stoczył w ub. 
niedzielę dwa zacięte poje­
dynki z zespołem czołówki — 
Hutnikiem Kraków, zwycięża­
jąc w spotkaniu rewanżowym. 
O bardzo potrzebne radom­
skim koszykarzom punkty bę­
dzie więc bardzo 
Przypomnijmy, że 
zajmują obecnie 7 
tabeli ex aeąuo 
Siarką. Za tymi 
jest już tylko łódzkie Społem. 
Początek sobotniego meczu w 
hali Zremb o godz. 17, a w 
niedzielę o godz. 11.

trudno. 
Budowlani 
miejsce w 

ze Skrą i 
drużynami

SIATKÓWKA

Siatkarki Radomki mimo 
wahań formy nie rezygnują z 
miejsca w czołówce tabeli roz­
grywek o mistrzostwo II ligi. 
Po dwóch wygranych meczach 
wyjazdowych z Energetykiem, 
zespół radomski gra tym ra­
zem u siebie ze stołeczną 
Spójnią i nie jest bez szans 
na zainkasowanie kompletu 
punktów. Obydwa mecze od­
będą się w hali Czarnych, ul. 
Lubelska 150 (sobota godz. 19, 
niedziela godz. 9.30). (am)
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Aby móc sobie wyobrazić, 
jak wyglądał przed stu la­
ty ogrod Frascati, trzeba 

sięgnąć do przewodnika po 
Warszawie, wydanego pod ko­
niec XIX w. przez redakcję 
„Wędrowca":

„...wchodzi się od ulicy Wiej­
skiej we wspaniałą aleję, od­
wiecznymi klonami wysadzoną, 
na końcu której, na szczycie 
wzgórza, tarasowato na dół się 
spuszczającego, stoją dwa stare 
domki. Obok nich wznosi się 
bardzo ładny nowożytny pałac, 
wybudowany według planów 
budowniczego Leonarda Marco­
niego. W jednym ze starych 
domków, była loża masońska,

Świat butików
iii
w

Sklepy ajencyjne kojarzą się 
nam na ogół ze szczypior­
kiem, białym serkiem i słoi­

kami z chrzanem. Tak się jakoś 
utarło, może dlatego, że ideę 
ajencyjnego handlu u jej zara­
nia, ilustrowano przykładami 
niemal wyłącznie z branży spo­
żywczej. Toteż swego rodzaju 
wydarzeniem stały się w stoli­
cy trzy ajencyjne „butiki” o- 
dzieżowe.

Otwarto je w grudniu, zloka­
lizowano jak gdyby na jednym 
szlaku (Freta, Krakowskie 
Przedmieście, Tamka) i dziw­
nym zbiegiem okoliczności 
wszystkim trzem urządzono 
wnętrze niemal identyczne — 
nie w szczegółach, ale w stylu. 
A mianowicie w stylu butików 
zachodnioeuropejskich: światło 
nastrojowe, kiecki wiszą od su­
fitu, w sklepie panuje arty­
styczny nieład, bałaganik, klien­
ci grzebią w ciuchach sami itd.

Wszystko to znałam przez 
dłuższy czas z opowiadań, głów­

której mistrzem był ks. Jabło­
nowski... Dziś znajdują się tu 
bardzo ładne zbiory ornitolo­
giczne hr. Branickich, jedyny 
w swoim rodzaju zbiór muszli, 
oceniany na 20.000 rubli sre­
brem, własność ks. Lubomir­
skiego, oraz zbiory owadów po 
Janie Wańkowiczu, entomolo­
gu... Sam park jest obszerny, 
starannie utrzymany 1 dzięki 
górzystemu położeniu, nader ro­
mantyczny...”

Jak to bywało w tamtych 
czasach, do okrojenia „roman­
tycznego nader parku” i jego 
stopniowej parcelacji przyczy­
nili się najbardziej sami właś­
ciciele, Braniccy. Od stuleci 
wchodzili w koligacje z innymi 
wielkimi rodami i wnosili w 
wianie Lubomirskim, Tyszkie­
wiczom, Tarnowskim, Potockim, 
Morawskim, Żółtowskim naj­
piękniejsze fragmenty obszernej 
posiadłości. Potem już poszło 
szybko: naglące potrzeby fi­
nansowe, długi, podatki.

W naszym stuleciu mógł się 
budować na Frascati każdy, kto 
tylko miał forsę... Między ary­
stokratów weszli dorobkiewicze 
pierwszej wojny światowej. 
Tam, gdzie hrabia Branicki 
gromadził wypchane kolibry, 

nie znajomej młodzieży, która 
pierwsza urządziła szturm na 
te nowe placówki. Ow szturm 
polegał co prawda na tym, że 
przed butikami ?stawiały się 
młodzieżowe kolejki, które po 
wejściu ograniczały się niemal 
wyłącznie do zwiedzania, bo 
ceny w butikach nie są zanad­
to młodzieżowe. Ale fama po 
Warszawie poszła. Głosiła ona 
wieści rozmaite. A więc, że są 
tam rzeczy wystrzałowe, że kto 
z awangardy, to tylko do bu­
tików, i że w kołach snobis­
tycznych zdystansowały one 
komisy. Ale były także głosy, 
że sporo tam również tandety 
pospolitej tylko po wygórowa­
nych cenach.

Gdy więc tylko odśnieżono 
ulice i jako tako unormowała 
się komunikacja miejska, a po­
nadto zniknęły kolejki ciekaw­
skich — odbyłam rajd tym 
„szlakiem butikowym”. Jakie 
wrażenia? Mieszane. Tak jak... 
towary w owych butikach.

Bazują te sklepy ną baweł­
nie: surówce, • tetrze, flaneli, 
sztruksie, płótnie. Wyroby mają 
spółdzielcze, rzemieślnicze i z 
pracowni plastyczek. Te ostat­
nie — znane są już od dawna 
z niektórych sklepów Cepelii. 
Sa też swetry z owczej wełny, 
takież spódnice. Pikowane ka­
mizelki w dość dużym wyborze 
jak na nasze stosunki, bluzki 
z modnymi kołnierzykami, tro­
chę strojów w stylu safari. 
Spotyka się furażerki, mnóstwo 
spódnic przeważnie trzypiętro­
wych, marszczonych z pognie­
cionej bawełny, proste, luźne 
sukienki z flaneli ozdobione 
drukiem, lub rozszyte aplika­
cjami.

Awangardy tam nie zauwa­
żyłam. Wszystko to moda jeśli 
nie miniona, to w każdym ra­
zie nie najnowsza, sporo rzeczy 
po prostu zrobionych niechluj­
nie i to w sposób nie zamie­
rzony — ot, po prostu brak 
staranności w wykończeniu. 
Zdumienie mnie ogarnęło na 
widok całej serii „podszewko­
wej”. Sukienki, spodnie, ko­
szulki — ze zwykłej podszewki 

pojawili się wypchani dolara­
mi finansiści i przemysłowcy. 
Przed ostatnią wojną zamierzał 
osiedlić się na Frascati pan 
Ferdynand Pal, który wpraw­
dzie nie miał herbu, ale za to 
miał fabrykę pasty do butów 
„Dobroiin”. Nie będzie chyba 
zbytnią złośliwością pod adre­
sem planistów i kierowników 
naszego współczesnego przemy­
słu chemicznego przypomnienie, 
że ów producent pasty do bu­
tów miał znaczne udziały w wy­
twórniach blaszanych pudełek z 
nadrukiem chromolitografowa- 
nym („Orzeł” przy ul. Młociń- 
skiej 3 i „Sokół” przy ul. Lesz­
no 38) — i dzięki temu miał 
zawsze w co pakować swe wy­
roby.

Dziś pozostałością po Ąawnych 
właścicielach Frascati są — po 
wielu przeróbkach — budynki 
Muzeum Ziemi przy al. Na 
Skarpie. Lożę masońską prze- 
budował na swój gust willowy 
w latach trzydziestych wybitny 
architekt prof. Bohdan Pniew- 
ski. Natomiast z pierwszej 
ćwierci XX w. pochodzi willa, 
prezentowana na naszym rysun­
ku (ul. Frascati 18).

Kupiła ją dla siebie jedna ze 
skromniejszych (finansowo!) 

tzw. atłasowej, czyli takiej, 
która koło atłasu nawet nie le­
żała. Ma to zapewne imitować 
tak modne obecnie rzeczy z 
błyszczącej satyny i z atłasu. 
Może to ma być właśnie ten 
„wystrzał”?

Pomimo wszystko — dobrze 
się chyba stało, że te ajencyjne 
butiki otwarto, że ktoś się ta­
kiego interesu podjął, a SPHW 
tę inicjatywę pobłogosławiło. 
Już choćby fakt, że kotłuje się 
tam stale klientela, świadczy, 
jak takie sklepiki są potrzebne. 
Ze sporo rzeszy w nie najlep­
szym guście? Po pierwsze gu­
sty są różne (podobno przed 
Sylwestrem sprzedano całą tę 
„podszewkową” kolekcję!), a 
po drugie można tam kupić 
również całkiem udane rzeczy, 
których próżno szukać w han­
dlu państwęwym. Poza tym, 
nikt nie jest prorokiem w swo­
im kraju: ot, wydawałoby 
się, że po kilku bądź co bądź 
latach mody na gniecione, mar­
szczone spódnice, powinniśmy 
już być nimi przejedzone, a 
tymczasem chyba daleko jesz­
cze do nasycenia pierwszego 
głodu — mają bodaj najwięk­
sze powodzenie!

Zarzuciłam więc myśl, która 
przeszła mi na chwilę przez 
głowę, aby spytać w SPHW, 
czy ktęś tę działalność kontro­
luje i pod względem cen i na 
okoliczność poziomu wyrobów, 
a jeśli nie, to czy byłyby na 
to sposoby. Nie, chyba jednak 
lepiej zostawić to ludziom, któ­
rzy przecież ryzykują własną 
kieszenią. Zwłaszcza, że wszel­
kiego rodzaju weryfikacje, o- 
ceny i komisyjne orzeczenia 
stanowią broń obosieczna. Jak 
dalece — miałam niedawno 
drobny, ale charakterystyczny 
przykład.

Zwróciła się do mnie miano­
wicie pewna producentka „bi­
żuterii”, czyli różnego rodzaju 
ozdóbek i pokazała zestaw bro­
szek i zapinek do włosów w 
szalenid teraz modnym, jar­
marcznym stylu. Były to pa­
rasole, buciki, nosorożce, mo­
tylki, żółwiki 1 tym podobne 

krewniaczek Branickich, Jadwi­
ga z Jełowieckich Lubomirska. 
Domek zaprojektowany został 
w stylu niby-włoskim, niegdyś 
miał coś w rodzaju wewnętrz­
nego, dookolnego atrium, po­
rośniętego . gęsto winogradem. 
Do naszych czasów pozostał cha­
rakterystyczny, wysoki mur 
otaczający całą posesję.

Podczas okupacji przyciśnię­
ta potrzebą właścicielka sprze­
dała nieruchomość zamożnemu 
kupcowi, wspólnikowi firmy. 
„Hurtownia Ryb Habich-Hor- 
nig”. Po wojnie do budynku, 
mocno zdewastowanego i pod­
niszczonego, wprowadzili się 
przypadkowi lokatorzy, powra­
cający do spalonego miasta. 
Własnymi siłami pokryli dach 
kawałkami blachy, ściągniętej 
nieraz z daleka. Podobno zna­
lazł się tu duży fragment dur- 
aluminiowego skrzydła „Stuka- 
sa”, strąconego podczas Powsta­
nia nad parkiem Ujazdowskim. 
Kadłub samolotu typu Ju-87 
spadł w wąwozie Agrykoli, na­
tomiast części rozsypały się po 
całej okolicy.

Taka prowizoryczna łatanina 
podtrzymywała przy życiu bu­
dynek, któremu w 1947 r. gro­
ziła już rozbiórka — najnierw 
ze1 względu na bezpieczeństwo 
przechodniów, potem . z uwagi 
na dojście do Parku Kultury 
na Powiślu. Ówcześni miesz­
kańcy starali się ’ o odłożenie 
decyzji i gotowi byli nawet po­
kryć z własnych środków część 
kapitalnego remontu, byle za­
chować przyjemne, obszerne — 
zwłaszcza na piętrze i na man­
sardzie — lokale w ładnym 
budynku o niebagatelnej kuba­
turze 1.200 m sześć. W następ­
nych latach przeprowadzono już 
za pieniądze z funduszów ko­
munalnych drobne remonty do­
mu, pozostającego obecnie pod 
administracją miejską. Stan je­
go jest obecnie zewnętrznie 
dość zadowalający, wydaje się 
natomiast, że prżydałby się 
gruntowny remont wnętrza i 
większa dbałość o otoczenie. 
Jest to przecież — bądź co bądź
— zakątek słynnego ogrodu 
Frascati.
PS. Czytelników, którzy pytali 
o zapomnianą ulicę Gnojną in­
formuję, że ulica ta — przy 
której zbudowano w 1841 r. 
pierwszy warszawski dom han­
dlowy, tzw. „Gościnny Dwór”
— przebiegała między ulicami 
Krochmalną a Grzybowską 
mniej więcej tam, gdzie dziś 
gmach ZSL. Już przed siedem­
dziesięciu laty władze miejskie 
zmieniły nazwę na życzenie 
okolicznych mieszkańców — i 
dawna „Gnojna” była w okre­
sie międzywojennym „Rynko­
wą”.

zabawne głupstwa — dokład­
nie takie, jakie dziewczyny ka­
żą sobie przywozić z Paryża. 
Włożyła dużo wysiłku, żeby 
były to rzeczy „odpustowe”, 
czyli takie jak trzeba. Kłopot 
jej polega na tym, że jako 
członkini spółdzielni, musiała 
te rzeczy przedstawić do za­
twierdzenia spółdzielczej komi­
sji kwalifikacyjnej. Komisja 
odrzuciła. Argument? .„To jest... 
odpustowe!” (tb)

Nie tylko
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

Duńczycy 1 Holendrzy przyzna­
wali się do błędu jaki popełnili, 
budując obwodnice kosztem tras 
szybkiego ruchu wewnątrz mia­
sta. Aglomeracja wielkości Kra­
kowa zatrzymuje 90 do 95 pro­
cent całego ruchu tranzytowego. 
Dotyczy to zarówno przewozów 
towarów, jak i samochodów 
osobowych. Obwodnice są mod­
ne, gdyż - przysparzają najmniej 
trudności wykonawcom. Odpa­
dają problemy wywłaszczeń, wy­
burzeń, wielu wiaduktów, prze­
jazdów, skrzyżowań. Ale z na- 
naszych komputerowych analiz 
wynika, że o ile po trasie tran­
zytowej przejeżdża około 300 
pojazdów na godzinę, to np. w 
Alei Trzech Wieszczów przejeż­
dża ich cztery tysiące. Tak 
więc uzupełnieniem do funkcjo­
nalnych rozwiązań komunikacyj­
nych w obrębie starego Krako­
wa są ekspresowe drogi między- 
dzielnicowe. Powoli je realizuje­
my. Istnieje już mała trasa 
W—Z na północy. W budowie 
jest również trasa W—Z na po-
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Telewizyjne lekcje jazdy w 
trudnych, zimowych warun­
kach prowadzone przez So­

biesława Zasadę, oczywiście zdo­
były ogromną popularność. Wie­
lu miłośników czterech kółek 
skorzystało z okazji, by pod 
okiem mistrza kierownicy w 
Krakowie i w Warszawie pod­
nosić swe umiejętności,’ popat­
rzeć, jak prawidłowo siada się 
w samochodzie, jak ustawia fo­
tel, no i naturalnie przekonać 
się, jak to się jeździ w poślizgu.

Piątka z plusem ■ należy się 
inicjatorom tego telewizyjnego 
programu za aktualność i świet­
ny pomysł. Żałować jedynie 
można, że tak niewiele osób ma 
okazję osobiście brać udział w 
tych szkoleniowych jazdach.

Pochwala dla TV, ale równo­
cześnie i przestroga dla tych 
wszystkich, którzy jedynie na 
ekranach swych telewizorów 
oglądali, fragmenty zajęć prowa­
dzonych przez Sobiesława Zasa­
dę i zaraz po audycji usiłowali 
skorzystać z tych lekcji i... jeź­
dzić poślizgami po ulicach.

Nie jest to takie proste, jak 
wydawać się może po obejrze­
niu 15-minutowego programu! 
Nie wystarczy teoretycznie przy­
swoić sobie kilka uwag Zasady, 
np. o dodawaniu gazu przy wy­
chodzeniu z poślizgu, które na­
wiasem mówiąc ze względów

NOTATNIK
KOUjkcjofOerA 
Znaczki na bieżący rok

Ukazał się już w obiegu pier­
wszy w tym roku znaczek, 
przewidziany przez plan e- 

misyjny Ministerstwa Łączności. 
Upamiętnia on 50-lecie Polskich 
Linii Lotniczych „LOT” (nomi­
nał 6.90). Niezadługo pokaże się 
też 4-znaczkowa seria poświęco­
na Międzynarodowemu Rokowi 
Dziecka. Będzie to jedna z górą 
200 emisji, jakie pojawią się w 
świecie z tej okazji. Czym jesz­
cze obdarzy nas Poczta w tym 
roku?

Pierwszy kwartał przyniesie, 
poza wymienionymi pozycjami, 
4 znaczki + bloczek z okazji 
60-lecia Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego oraz 4 znaczki 
upamiętniające polskie wypra­
wy naukowe. W dalszych mie­
siącach otrzymamy 18 najróżno­
rodniejszych pozycji. Wymieńmy 
je choćby tylko sumarycznie.

Od kwietnia do czerwca przy­
będzie 6 znaczków poświęconych 
100-leciu wędkarstwa polskiego 
(jako laik w tej dziedzinie za- 
daję sobie pytanie, od jakiejże 
to daty liczy się owe 100 lat, 
ale sarnę znaczki nam to za­
pewne objaśnią). 1 znaczek u- 
pamiętni Kongres ZBoWiD. 5 

zabytki...
ludnie od Rynku. Niestety nie 
mamy bardzo przydatnej trasy 
N—S. A przecież komunikacja 
to nie tylko odciążenie centrum 
Krakowa. To, według coraz 
bardziej sprawdzalnych teorii, 
przedłużenie technologii wszel­
kich zakładów pracy. Są to po­
trzeby równie pilne jak budow­
nictwo mieszkaniowe.

— Czy wobec tego, w tej sy­
tuacji komunikacyjnej Krakowa, 
celowe było zamykanie Rynku 
dla pojazdów. Zawsze to kilka­
set metrów dróg?

— Rynek w chwili obecnej 
miał znikomą wartość komuni­
kacyjną...

— Więc co zyskujemy?
— Ochronę zabytków. Ruch 

kołowy nie przyczynia się do 
utrzymania w dobrym stanie 
starych budowli. Poza tym tech­
nicznie łatwiej jest przeprowa­
dzać niektóre prace konserwa­
torskie przy wyłączonym ruchu. 
W końcu likwidujemy źródło 
ruchu, jakim był duży parking 
w Rynku, gdyż każdy parking 
jest pewnym celem dla zmoto­
ryzowanych.

technicznych nie zawsze docie­
rały do uszu telewidzów. Po­
mysł i propozycja, by uczyć się 
jeździć w obecnych trudnych 
warunkach są niewątpliwie słu­
szne. Ale nie można opierać się 
tylko na tym, co w wycinko­
wych, skrótowych „wejściach” 
pokazywała telewizja. Trzeba 
uczyć się systematycznie i to 
najlepiej pod okiem specjali­
stów, instruktorów Polskiego 
Związku Motorowego, którzy po­
dobne zajęcia doskonalące tech­
nikę jazdy prowadzą prawie we 
wszystkich większych miastach 
kraju. W Warszawie, na płycie 
pod Stadionem Dziesięciolecia, 
zajęcia odbywają się w każdą 
sobotę i niedzielę. PZMot., jeśli 
znajdą się chętni, może szkolić 
i w inne dni, lecz na razie frek­
wencja jest mniejsza, niż na to 
zasługuje to przedsięwzięcie.

Wydaje się, że frekwencja by­
łaby większa, gdyby koszt ta­
kiego szkolenia nie był tak wy­
górowany. Nie wnikam w kal­
kulacje, zapewne wyliczenia są 
ścisłe i rzetelne, i odpłatność 
ustalono na właściwym pozio­
mie. Ale czy w imię troski o 
bezpieczeństwo na jezdniach 
Polski Związek Motorowy nie 
może obniżyć stawek za to szko­
lenie choćby dla swych człon­
ków? Byłaby to jedna z poży­
tecznych form przyciągania za­
interesowanych kierowców do 
klubów zrzeszonych w PZMot.

A o tym, że można szkolić i 
nieodpłatnie, świadczy działal­
ność Komisji Bezpieczeństwa 
Drogowego Automobilklubu 
Warszawskiego. Bezpłatnie, dwa 
razy w tygodniu w środy i w 
piątki po południu, każdy chęt­
ny (nie tylko członkowie Auto- 

znaczków wydanych zostanie z 
okazji wspólnych lotów kosmicz­
nych krajów socjalistycznych 
„Interkosmos”. 1 znaczek upa­
miętni światową wystawę fila­
telistyczną w Sofii „Philaser- 
dica 79”. 1 — współpracę ze 
Światowym Zw. Telekomunika­
cyjnym (UIT). 150-lecie żeglugi 
parowej na Wiśle — to temat 
kolejnych 4 znaczków. Kopalnia 
soli w Wieliczce uwidoczniona 
zostanie na 2 znaczkach.

W trzecim kwartale ukażą się 
4 znaczki na 35-lecie PRL i 1 
na 35-lecie MO i SB. VII Kon­
gres Ergonometrów upamiętni 1 
znaczek, a wystawę „Eurofil” — 
specjalny bloczek. Na kolejnym 
znaczku przedstawiony zostanie 
pomnik Kościuszki w Detroit, 
pomnik Pocztowców w Gdań­
sku zobaczymy na bloczku wy­
danym we wrześniu. Będzie to 
hołd złożony tym, którzy stali 
się pierwszymi ofiarami hitle­
rowskiej agresji na nasz kraj. 
Z okazji 150-lecia Stadniny Koni 
w Sierakowie Poczta wyda 8 
znaczków, które z pewnością 
ucieszą zbieraczy tych pięknych 
zwierząt na znaczkach.

Ostatni kwartał 1979 r. zam­
knie się 5 pozycjami. 200 rocz­
nica śmierci Kazimierza Puła­
skiego (1 zn.), Dzień znaczka (4 
znaczki, ilustrujące postęp pocz­
towy), Międzynarodowy Kong­
res Młodych Skrzypków w Lub­
linie (1 zn.), Malowidła na szkle 
(2 zn.) oraz Stare wozy war­
szawskie (6 zn.) — oto tematy 
poszczególnych emisji.

Może to jest przewrotne co 
powiem, ale wydaje mi się, że 
w konsekwencji odciąży się 
także i pierwszą obwodnicę. Bu­
dujemy duże parkingi, które 
będą uruchomione na początek 
sezonu turystycznego, poza pier­
wszą obwodnicą, ale w granicach 
sensownego dojścia do Rynku. 
Wydaje mi się. że krakowianie 
po kilku negatywnych doświad­
czeniach z zaparkowaniem w 
obrębie Plant, zaczną zostawiać 
tam swoje samochody bez wjaz­
du na ulicę Basztową. Ale to na 
razie tylko moja hipoteza.

— Gdyby to wszystko o czym 
Pan mówił zostało zrealizowaną 
to sprawa komunikacji w Kra­
kowie byłaby rozwiązana?

— Z grubsza rzecz biorąc tak. 
Kraków, wbrew powszechnej 
opinii, nie jest aż tak trudnym 
miastem do sensownych rozwią­
zań komunikacyjnych. W każ­
dym razie znam w Polsce mia­
sta trudniejsze. Jak będzie się 
jeździć w Krakowie w przyszło­
ści, zależeć będzie od tego, na 
co stać nas będzie dzisiaj. Sta­
ramy się pracować w ten spo­
sób. aby każda inwestycja była 
częścią planu maksimum, a nie 
prowizorycznym łataniem dziur.

Rozmawiał
ANDRZEJ WALAWSKI

mobilklubu!) może pod okiem 
instruktorów uczyć się popraw­
nej techniki jazdy na placu par­
kingowym obok „Torwaru” przy 
ulicy Łazienkowskiej. Miejsca 
tam co prawda znacznie mniej 
niż pod Stadionem .Dziesięcio­
lecia, gorsza też nawierzchnia, 
ale wielu kierowców korzysta z 
tych zajęć. Do nauki np. poślizgu 
brak tam jednak warunków.

A może dałoby się jakoś po­
godzić te dwie formy szkolenia? 
Jeśli PZMot-owska szkoła pro­
wadzi zajęcia jedynie w soboty 
i w niedziele, to może dla Auto­
mobilklubu Warszawskiego uda 
się dla bezpłatnej „szkółki" wy­
dzielić miejsce na płycie pod 
stadionem w środy i piątki? 
Sądzę, że Zarząd Okręgu PZMot 
łatwo tę sprawę ureguluje.

Jedno jest bowiem pewne: za­
chęcać trzeba jak największą 
liczbę kierowców, by korzystali 
z różnych okazji, trenowali, 
uczyli się, podnosili kwalifika­
cje, lecz na wyznaczonych do 
tego i odpowiednio zabezpieczo­
nych terenach. Powstrzymywać 
ich jednak należy przed brawu­
rową jazdą po ulicach, drogach 
publicznych itp. Stłuczek, koli­
zji. wypadków i tak mamy zbyt 
wiele. Poskromić więc powinno 
się zapędy tych, którzy po obej­
rzeniu telewizyjnych audycji 
nabierają przekonania, że już 
wszystko potrafią, bo im prze­
cież sam Zasada to czy owo po­
kazał.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

Razem otrzymamy 62 znaczki 
i 3 bloczki o łącznej wartości
211,40 zł. Nie jest to mało, ale 
bardzo dużo — też nie.

Powstaje oczywiście pytanie, 
czy to co zapowiada na bieżą­
cy rok nasza Poczta zaspokoi 
wszystkie wymagania. Z pew­
nością nie. Plan emisyjny Min, 
Łączności musi co roku dokony­
wać trudnego wyboru i nie jest 
w stanie uwzględnić wszystkich 
tematów. Czasem także musi 
ulegać pewnym naciskom, z któ­
rych rad chyba byłby się wyz­
wolić, ale nie jest to łatwe. Nie 
chcę zatem zgłaszać przesad­
nych pretensji. Ale jedna ciśnie 
mi się z przemożną siłą pód 
pióro.

Oto w tym roku obchodzić bę­
dziemy tragiczną 40 rocznicę 
napaści Niemiec hitlerowskich 
na Polskę. Owszem, pomnik Po­
cztowców w Gdańsku na spec­
jalnie wydanym bloczku przy­
pomni nam o tym wydarzeniu. 
Ale czy to nie za mało? Czy, 
nawet kosztem rezygnacji z in­
nych rocznic i wydarzeń, które 
tak obficie czcimy, nie należało­
by pomyśleć o obszerniejszej 
emisji poświęconej początkowi 
najstraszliwszej chyba w dzie­
jach wojny i jej skutkom? Nie 
jestem bynajmniej zwolennikiem 
przesadnego nurzania się w’ na­
rodowej martyrologii, ale Wrze­
sień 1939 nie powinien być zbyt 
łatwo zapomniany. Poczta mog­
łaby się do tego, w skromny 
choćby sposób, przyczynić.

MAURITIUS ANTIGUA

Od szybkowaru
do „dracza”

czyli same odpowiedzi. P. J. 
Czarnecka gani mnie, zresztą w 
b. miłym liście, że nie chwalę 
szybkowara. Już kiedyś chwa­
liłam, ale mogę jeszcze. Rze­
czywiście jest nieoceniony. Mię­
so wołowe ugotuje się w 30—40 
minut itd. Znam osoby, które 
mają po 2 szybkowary, ale... 
nie zawsze i nie wszędzie są w 
handlu, a jak się gumka usz­
czelniająca zestarzeje, też nie 
łatwo o nową. Mimo wszystko 
szybkowar — to ogromne u- 
łatwienie w kuchni,

P. Maria E. b. poważnie pro­
ponuje mi zapłatę za radę: jak 
się pozbyć kataru chroniczne­
go? Ma 85 lat i od dawna ten 
katar Ją męczy. Uczeni nie­
mieccy uważają, że jeśli jest 
jakiś lek na katar — to jest 
nim rzeżucha. Jeść świeżą, zie­
loną, po 3 łyżki dziennie — nie 
więcej! Wit. C ma własności 
wiruso- i bakteriobójcze. Pro­
szę spróbować — jeśli lekarz 
pozwoli — zażywać po 500 mg 
wit. C dziennie, a nawet do 1 
grama, jeśli organizm dobrze 
to zniesie. A ponadto jadać i 

pić wszystko to, co ma dużo 
wit. C i P. Po pafu miesiącach 
takiej „kuracji" proszę napisać 
o skutkach. Mnie się nie płaci 
za rady.

P. Irena Krawczyk pyta, czy 
miód lub dżem również wpły­
wają na „zniszczenie” selenu? 
Naturalnie! Choć stopień „zni­
szczenia” zależy od ilości do­
danych słodyczy. Najlepiej płat­
ki kukurydziane, czy płatki 
owsiane jadać na surowo. 
Pierwsze z mlekiem, a drugie 
w „surówce piękności” z ew. 
minimalnym dodatkiem miodu.

Pyta Pani również o wartości 
odżywcze migdałów i rodzyn­
ków. Zbyt długa musiałaby być 
pełna odpowiedź. Więc powiem 
tylko, że należą do owoców 
najbardziej zasad stwórczych. 
Gdy np. zjemy posiłek bardzo 
kwasotwórczy (mączny, mięsny, 
„ciężko słodki”), gdy czujemy 
coś a la zgagę, to przegryźmy 
garść migdąłków z rodzynkami 
na deser, a równowaga kwaso- 
wo-zasadowa może zostać przy­
wrócona.

P. Agata tak serdecznie prosi 
o radę, jak się pozbyć ciem­
nych plam na twarzy i rękach*  
że choć nie bardzo wiem — od­
powiem. Te „kwiaty starości” 
potrafią usuwać niektóre kos­
metyczki mechanicznie (apara­
tem elektrycznym). Do tych 
plam można nie dopuścić, jeśli 
się dostarcza organizmowi dość 
wit. E. Bywa, że nawet po tej 
witaminie zniikaja (ale nie u 
wszystkich). Należy jednak wit. 
E dostarczać dziennie po 500 j.m.

A w czym jest — pisałam wie­
lokrotnie (kiełki pszenicy).

P. Eugeniusz Siwierski (?) ku­
pił słoik konserwowej cukinii i 
pyta: co to jest? Jakby to o- 
kreślić? Z wyglądiu i smaku 
skrzyżowanie ogórka z kabacz­
kiem. Zdrowe i smaczne.

P. Edmund D. w b. długim, 
wyczerpującym liście popiera 
mój felietonik „o zaziębie- 
niach” stwierdzając, że rzeczy­
wiście wit. C, czosnek i cebula 
ratowały nie tylko Jego przed 
grypami 1 wszelkimi innymi 
zaziębieniąmi. Ja też się tym 
wyleczyłam z zapalenia oskrze­
li — popijając jeszcze winko z 
róży.

P. Lucyna Sujewicz pisze z 
Wilna, że „pasztet kartoflany” 
p. Stasi Banasiak, to wileńska 
regionalna potrawa, o starej 
nazwie: „dracz”, a po litewrku 
„kugielis”. Otóż dracz można 
kupić w wileńskich garmaże­
riach. Dodaje się do niego nie­
raz parę marchewek, sporo ma­
jeranku i tyle gorącego mleka, 
ile wody z tartych ziemniaków 
się odlało. Na wsi czasem w 
środek dracza wkładają wędzo­
ne nóżki wieprzowe i głowiznę. 
Do dania sos ze śmietaną i ce­
bulą. Jadłam bez tych dodat­
ków i też było pyszne. A za 
miłe słowa b. dziękuję. Jak tu 
nie dziękować, gdy Pani pisze 
m.in. „Dzięki Pani lubię sztu­
kę kulinarną 1 słynę wśród 
przyjaciół jako znawca tych 
spraw...”

IRENA GUMOWSKA

POZIOMO: 1. Mieszkanie pod pierwszym piętrem 4. Aktor od­
grywający role nieme 9. Przyrząd do mierzenia głębokości mórz
10. Wybitna tancerka rosyjska 11. Dźwięk 12. Stan w USA 15. Fi­
gura w kartach 16. Góry w Europie 17. Organ powonienia 20. 
Rodzaj utworu dramatycznego 23. Stan w społeczeństwie 25. Zgło­
skowa nazwa dźwięku w gamie 27. Bęben używany w kapeli jan­
czarskiej 31. Szczep lechicki w dorzeczu środkowej Warty 32. La­
sek, dąbrowa 33. Rodzaj rozrywki umysłowej 34. Utwór muzyczny 
na osiem głosów lub instrumentów 35. Ceremoniał 36. Zawodowy 
pośrednik giełdowy.
PIONOWO: 1. Człowiek zapalczywy, łatwo wybuchający gniewem 
2. Odmiana śliwki 3. Okres czasu 5. Leczniczy tłuszcz zwierzęcy 
6. Zły duch 7. Owoc południowy 8. Wieża jako więzienie 13. Zwrot 
stylistyczny polegający na zamierzonej przesadzie w opisie przed­
miotu lub zjawiska 14. Litera grecka 15. Przyrząd sportowy 18. 
Lekka mgła unosząca się nad ziemią 19. Zabawa taneczna 21. Grec­
ka matka bogów 22. Człowiek nie mający podstawowych wiado­
mości, nieuk 24. Prawy dopływ Dunajca 26. Dawny tytuł niektó­
rych panujących książąt w Niemczech, mających prawo wybie­
rania cesarza 27. Najwybitniejszy pisarz indyjski czasów nowo­
żytnych 28. Podróż morska 29. Miasto włączone do wielkiego 
Hamburga 30. Imię męskie.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 15.11. 
1979 r. pod adresem: Zycie Warszawy, 00-624 Warszawa, Marszał­
kowska 3/5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą 
nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 21.1.
POZIOMO: 1. Dolomit 7. Komandor 8. Branka 9. Demón 10. Omyk
11. Ulik 13. Soła 14. Klatka 17. Areał 18. Siatkówka 20. Technika 
21. Alaryk 23. Alabaster 28. Asan 29. Ameryk 30. Lotos 31. Mi­
notaur 32. Krakus
PIONOWO: 1. Debiutant Ł Ornak 3. Imadło 4. Kminek 5. Angora 
6. Kraksa 7. Kompania 12. Inercja 13. Słonka 15. Lokal 16. Towar 
18. Skat 19. Arkansas 22. Alaska 23. Alarm 24. Berło 25. Sekta 26. 
Ekler 27. Otok

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
I. W. Radzimiński, Radom 2. M. Łąska, Radomsko 8. Ł. Kaczma­
rek, Poznań 4. E. Urbik, Gdańsk-Oliwa 5. M. Iwanowa, Lwów 
(ZSRR) 6. T. Muras, Poznań 7. A. Wortolińska, Ciechanów 8. J. 
Szwarlik, Katowice 9. J. Pikulski, W-wa 10. T. Morawiec, W-wa
II. I. Jarosińska, W-wa 12. E. Matuszewska, Otwock 13. M. Gru­
szecka, W-wa 14. G. Nogalska, W-wa 15. J. Piotrowska, W-wa.

Książki wysyłamy pocztą.


